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Evviva 
V I ta l ia !

„E v v iv a  V I ta l ia “ ! Niech ży ją  
W ,o„ny !  Często słyszałem, ja k  'Wło­
si taKim okrzyk iem  w i ta l i  kom un i­
styczne pochody. Tak im  okrzyk iem  
na pewno p u w i lu ł  cały praw ie  uarocL 
swe ostatnie zwycięstwo. W yobra­
żam sobie radość w  trak t ie rn iach  
ludowych, na festynach, zabawach,  
■widzę łzy szczęścia w  oczach wielu ,  
j a k  wówczas, gdy na balkon ra tu ­
sza wyszedł komunista Dozza w y ­
brany burmistrzem Bolonii ,  i  entu­
z jazm stutysięcznych t łum ów  ja k  
Wówczas, gdy po chorobie przema­
w ia ł  na For o I ta l ico  uw ie lb iany To- 
g l ia t t i .

Niech ży ją W łochy!  —  ta k im  e- 
chem odbi ja się zwycięstwo z 6 
czerwca 1953 roku  w  obozie poko ju  
i  postępu.

Zwyc ięstwo demokratycznych sił  
Wołoskich przekreśli ło  uchwaloną  
przez chadecką większość oszukań­
czą ordynację wyborczą, k tóra mia ła  
zapewnić  de Gasperiemu 65 proc. 
posłów. A le chadecja i  je j  sa te lic i 
t i ie  otrzym al i  m in im a lne j  liczby  
igłosów potrzebnej dla „p re m i i “ . Jest 
to  w ie lk ie  zwycięstwo ludu w łos­
kiego, zdobyte w  d ług ie j walce z 
po l i ty k ą  kłamstwa, te r ro ru . p row o­
kac j i ,  fa łszerstwa nabożnego rządu  
1k le ryka lnego.

Do Włoch przy jechałem już  po 
■wyborach  to r. 1948-ym. A le  przeży­
łem  jeszcze dw ie kampanie w y b o r ­
cze i  w iem, ile natężonej pracy, 
•wysiłku, prześladowań kosztowały  
kom un is tów  włoskich , ile z im ne j  
k r w i  m usie li  wykazać ci tak  pe łn i  
temperamentu, w yb uch ow i ludzie. 
Robotn icy nie syp ia l i  w  nocy i  cho­
dz i l i  nalepiać afisze, rozwieszać na  
m urach  t ransparenty, ażeby rano  
ludzie wychodząc z domu m og li  je 
czytać, zanim zostaną zdarte r lu b  
zalepione przez g ru pk i  faszyśtow-  
sko - kle rykalne.

Przed robo tn ikam i bra ła faszy­
stów w obronę polic ja, czuwająca  
nad „demokratyczną wolnością“  
propagandy przedwyborczej.

Oprócz te rro ru  fizycznego is tn ia ł  
te r ro r  re l ig i jny .  Straszono diabłem  
i  p iek łem  tych, co będą głosowali za 
w yK lę ,ym i przez papieża kom unis ta­
mi. Am bony stawały się m ównica­
mi, a kościoły loka lam i wieców  
przedwyborczych Wzmagała się ak-  
c/a „cudów“ . Jeszcze iv m a ju  1952 r. 
m oja gospodyni, skrachowana baro- 
nessa austriacko-włoska, opowiadała  
m i z przerażeniem o Madonnie p ła ­
czącej k rw a w y m i  łzami w  kościółku  
A m e r  del Dio pod Rzymem. Jeszcze 
w  roku 1948 zabieg ten był skutecz­
ny, ale po czterech latach chadec­
k ich  rządów k rw a w  z łzy świętych  
obrazów nie odstraszyły rzym ian od 
głosowania na listę wyk lę tych.  Już  
„n ie  chw yta ło “  — ja k  mów ią Włosi.

A le  reakcja k le ryka lna  nie p rzy ­
go towywała  wyborów  z dnia na 
dzień. Pamiętam jube l a t lan tyck ie j  
prasy w łosk ie j i  amerykańskie j,  
k tó ra  zadęła w  najgłośniejsze puzo­
ny  ty tu łó w :  „Schizma w  szeregacn 
komunistycznych“ , „Upadek kom u­
n izm u we Włoszech“ , „P an ika  w  
sztabie generalnym Togl ia tt iego“  itd.  
„T em po“  i  „Q uot id iano“  szalały, 
rozdym ując w  iście am erykańsk im  
s ty lu  „a ferę“  do kosmicznych roz­
m ia rów.  _

O co szło?
' Wystarczyło jednego zdania To­
gliatt iego, ażeby salon k łam stw  
Pękł pozostawiając po sobie ty lk o  
trochę smrodu. „ I  w  grzywie szla­
chetnego konia mogą się 2m,ateźć 
dw ie albo t rzy wszy“  — powiedział 
Toglia tt i .

T y m i wszami b y l i  d w a j  posłowie  
w y b ra n i  w  roku  1948 głosami ludu  
do parlamentu. I  gdy zbliżał się te r­
m in  wyborów  samorządowych w  r. 
1952 zamieścil i on i w  faszystow­
sk ie j gazecie oświadczenie, że w y ­
stępują z p a r t i i  komunistycznej,  
gdyż nie zgadzają się z je j  po lityką.  
Nie omieszkali  oni p rzytem wylać  
kub ła  błota zaczerpniętego z an ty ­
komunistycznego arsenału am ery­
kańskich k łam stw  i  oszczerstw. Na­
słani przez ta jną po lic ję m ie l i  roz­
bić jedność klasy robotniczej,  a 
skończyło się na dwóch wszach w y ­
rzuconych z part i i .  W ybory  w y k a ­
zały dalszy wzrost głosów kom uni­
stycznych.

Podobnie stało się w  roku  1953. 
T ym  razem była to osławiona 
„w ys taw a“  o ZSRR i  k ra jach de­
m o k ra c j i  ludowej. Wiadomo że 
skończyło się to kom prom itac ją  rzą­
du włoskiego. Jeśli t rudno analizie  
chemicznej poddać k rw aw e łzy M a­
donn, gdyż na to we Włoszech nie 
pozwolą władze kościelne, to jeszcze^ 
t rudn ie j  przed człowiekiem uk ryć  
w y  staw ioną, jego własną fotografię, 
niającą przedstawić prześladowane­
go Gruzina. Nie pozostaje nic, ty lko  
fab rykac ja  „cud ów “ , prowokacja ,  
fałszerstwo, kłamstwo. A le na tej 
kw a drydze daleko nie zajedzie n ik t ,  
nawet z błogosławieństwem i  po­
mocą Watykanu.

Dlatego zwyciężył lud, dlatego o- 
stateczne zwycięstwo należeć będzie 
do p rawdz iwych  Włochów. Evv iva  
1‘ I ta l ia !

Julian S try jko w sk i

S T A N I S Ł A W  Z R A Ł E K

P R Z E P R O W A D Z K I

Przy montażu w Kombinacie

P rzy jecha łem  do Now ej H u ­
ty  w  m a ju  1950 roku . „M ia ­
s to “  sk łada ło  się z 10 bu ­
dynków , przeważnie k ilk u ­
nasto -  izbowych, w y ra s ta ­
jących z gm atw an iny prze­

kopów  ins ta lacy jnych , sk ładow isk  
m ate ria łow ych  i zw ałów  nie odw ie ­
zionej jeszcze ziemi. W  k ilku d z ie ­
sięciu punktach tego w ie lk iego p la ­
cu budowy, w  m iejscach — można 
te raz powiedzieć — dosyć nieocze-

Is to
zieło K opern ika  t ukazujące

D ludzkości nowe p raw dy o 
wszechświecie było  w y tw o ­
rem rew o lucy jne j epoki Od­
rodzenia, z je j doniosłym i 
zm ianam i w  życiu ekono­

m icznym , w ytw orem  nowej nauk i 
burżuazyjne j, k tóra wyzw ala ła  się z 
pęt teologu, żądała wolności m yśli i 
sta ła  na stanow isku poznawania 
św iata tak im , ja k im  on jest rzeczy­
wiście, a nie ja k im  go przedstaw iały 
uznawane do tego czasu au torytety.

Na, początku X V I w ieku czynn ik i 
postępu dz ia ła ły  jeszcze dość słabo, 
znalazły jednak sw ój w yraz w  dziele 
K opern ika, k tó ry  wyprzedzając sw y­
m i rew o lucy jnym i m yślam i współ­
czesną sobie epokę, położył trw a łe  
podw aliny me ty lk o  pod rozwój 
astronom ii, lecz i pod rozw ój nauk 
przyrodniczych w  ogóle.

U kład Ptolemeusza z jego m istycz­
nym i założeniami o odrębności „N ie ­
ba“ i  Z iem i odpow iadał w  zupełnoś­
ci duchowi średniowiecza, opanowa­
nemu ca łkow ic ie  przez kościół i  jego 
naukę o sprawach nadprzyrodzonych. 
Rola astronom ów średniowiecza 
przed Koperniikiem  sprowadzała się 
na jw yże j do kom entowania teo rii 
geocentrycznej, k tó ra  przez w y k lu ­
czenie m ożliwości przenoszenia praw  
ziem skich na zjaw iska „n ieb ieskie“  
była  ca łkow icie  bezpłodna, n ie  s tw a­
rzając m ożliwości postępu. P row a­
dz iło  to  m yśl ludzką na m anowce 
agnostycyzmu, do stw ierdzenia n ie ­
możności poznania rzeczyw iste j bu ­
dow y św iata rządzącego się n ie ­
znanym i nam praw am i, odm iennym i 
od p raw  ziemskich, prow adziło  do 
niedorzeczności astrologii.

A by naukę o wszechświecie ruszyć 
z m artwego punktu, w  k tó rym  zna­
lazła się przez przyjęcie zasady geo­
centrycznej, trzeba było dokonać bar­
dzo śm iałego k ro ku  —  zerwać z za­
sadą kom entowania m yś li au torów  
starożytnych i zastąpić przestarzałe 
koncepcje poglądam i now ym i, uznać 
rzeczywistość otaczającego nas św ia­
ta i dać nowe podejście do niego. 
Ten śm ia ły k ro k  po raz p ierwszy 
zrobiony został przez Kopern ika.

K opern ik  by ł hum anistą i ja ko  hu­
m anista przepojony by ł w ie lką  czcią 
dla m yślic ie li starożytnych.

Zam ierzał więc początkowo popra­
w ić  jedynie dzieło Ptolemeusza, k tó ­
rego m ią ł w  w ie lk im  poważaniu, 
przez wprowadzenie do teo rii budo­
w y  św iata ruchu Ziem i. Jednak dzie­
ło  D e  r  e v  o 1 u 1 1 o n i b u s nie sta­
ło  się popraw ioną teorią  starożyt­
nych, lecz nowym  zupełnie funda­
m entem pod rozw ój nauki, ca łkow i­
cie odrębnej ort te j, ja ką  nam prze­
kazywała starożytność.

Rewolucyjność nauki K opern ika 
tk w iła  i w  metodzie rozumowania, i 
we wnioskach. Metoda pracy i 
uśw iadom ienie sobie je j celu d la  
każdego tw órcy naukowego ma zna­
czenie zasadnicze. K opern ik  ten cel 
w idz ia ł jasno w  ob iektyw nej p raw ­
dzie o świecie, cel do którego dążą 
obecnie p ra w d z iw i badacze nauko­
w i. Badania zaś budowy św iata Ko­
pe rn ik  przeprowadzał nie w  oderwa­
n iu  od innych zagadnień naukowych, 
lecz w  ścisłej łączności z n im i.

W  mieście

k iw anych  —  cze rw ien iły  się m u ry  
następnych b lokó w  Osiedla A - l .  
B lisko  20-hektarow a wyspa, w yc ię ­
ta w  fa lu ją cym  zbożu, przyczepiona 
do Kra-kowa ośm iok ilom e trow ą (bę­
dącą zresztą dopiero w  budow ie) 
drogą, w rza ła  i  ko tło w a ła  się 
w zrasta jącym  tem pem  W ie lk ie j B u ­
dowy. Należało ja k  na jszybcie j 
zw iązać D yrekc ję  B udow y M iasta 
Nowa H u ta  każdą je j kom órką  o r­
ganizacyjną, każdym  „ne rw em “ —  
z szybk im  ry tm em  pracy. N ie mo­
żna by ło  k ie row ać budową z K ra ­
kow a, gdzie m ieściła się początko­
w o D yre kc ja  B udow y M iasta  i ło ­
w a H uta . Należało w ięc ja k  n a j­
szybcie j przenieść saę do N ow ej H u ­
ty .

„Przenieść s ię“ ... s łow a te pisze 
6ię znacznie ła tw ie j, n iż w yg ląda ło  
to  w  praktyce . Spis przeszkód — 
w ręcz zdawałoby się un iem oż liw ia ­
jący  przeprowadzkę, w zrasta ł z go­
dz iny  na godzinę. I  ta k  np. w  tym  
czasie ca ły  zespół in s ty tu c ji sprzę­
gn ię tych z budową K om b in a tu  i  
m iasta z loka lizow any b y ł w  K ra ­
kow ie  lu b  jeszcze da le j. P rzenosi­
ny  do H u ty  U trud n ia ły  w  znacz­
nym  s topn iu  k o n ta k ty  i  koo rdyna­
c je  ta k  ważne w  p ierwszych o k re ­
sach budowy. Łączność z K ra k o ­
w em  by ła  — ja k  to  się m ów i — w  
s tad ium  organ izacyjnym . Pociąg 
ku rsu ją cy  2 razy na dobę po trze­
bow a ł na pokonanie odległości oś­

m iu  k ilo m e tró w  n iem a l pe łne j go- i- 
dz iny. Droga dopiero w  budowie. 
Zdobycie m iejsca w  autobusie w y ­
m agało zręczności, sp ry tu  i  s iły , 
p rzym io tów  rów nych  ga tunkowo 
c ie rp liw ośc i, z jaką  czekało się na 
połączenie te le foniczne z K rakg r 
wem.

To b y ły  n ie w ą tp liw ie  trudności 
tzw . techniczno -  ob iektyw ne. A le  
by>v i  inne. Część m ieszkańców 
K rako w a  nie  odczuwała i  n ie  rozu­
m ia ła  lu b  ba ła się rew o lu c ji, ja ką  
w nosiła  w  stare m ury  m iasta de­
cyz ja  budowy K om binatu . D la te j 
części u rzędn ików  k rakow sk ich  od­
sunięcie m iejsca pracy od ich  ro ­
dzinnego K rako w a  by ło  n iem al n ie  
do przyjęcia . Równocześnie w ięc z 
akcja  przygotowawczą do p rzepro­
w a dzk i — ros ły  opory. P rzyb ie ra ły  
różną form ę. N a jp ie rw  b y ły  żarty. 
Opowiadano, że na drogę do Nowej 
H u ty  trzeba będzie zawsze brać ze 
sobą p rzyn a jm n ie j t rz y  rzeczy: du­
żą w a łów kę konieczną do tak  d łu ­
giej podróży, p rzyn a jm n ie j jeden 
bosak do w yciągania pracow n ików  
D y re k c ji z b ło ta  now ohutn ick iego i 
łyżkę do butów , by się można było  
wcisnąć dó b iu ra  urzędującego w  
no rm a lnym  budynku  m ieszkalnym , 
p ro jek tow anym  przestrzennie z 
p rzys łow iow ym  skąpstwem  ZOR u.

Ż a rty  b y ły  dopiero przygotow a­
niem  do w łaściw ych, rzeczowych 
argum entów . „M o b iliz o w a ły “  op i­

nię. W łaściw y k o n tra ta k  rozpoczął 
się z chw ilą , gdy organizacja p a r­
ty jn a  postaw iła  problem  przepro­
w adzk i przed załogą D yre kc ji. W y­
ło n iły  się w tedy dw ie  grupy opo­
zycjon is tów  należących zresztą — 
do jednego obozu. „W yrażam y oba­
wę, że większość załogi w ym ó w i 
pracę i  D yrekc ja  się rozłoży“  — 
m ó w ili jedn i. „N ow a H uta  leży za

Nowa Huta

gran icam i K rako w a  — i  z p u n k tu  
fo rm alnego biorąc — należą się 
nam  d ie ty  za pracę poza m iastem. 
Czy je  dostaniem y?“  — zapytyw a­
l i  przedstaw icie le d ru g ie j grupy.

K ruche  to b y ły  argum enty. Prze­
c iw s ta w ia ły  się im  dwa bezsporne 
stw ierdzenia . Po pierwsze: by ło  d ia  
l^ażdego jasne, że Nowej H u ty  n ie  
można będzie budować w  K ra k o ­
w ie , ty lk o  w  Nowej Hucie. Po d ru ­
gie: każdy ju ż  w iedzia ł, że Pow ia-

E U G E N I U S Z  R Y B K A

K o p e r n i k ata p r a c y
W  szczególności w iąza ł zagadnie­

n ia  astronomiczne ze z jaw iskam i na 
Z iem i, k tó rą  p.erwszy uznał za jedną 
z p lanet i  praw a fizyczne poznane 
na n ie j przenosił na z jaw iska n ie ­
bieskie.

Najdonioślejszą m yślą metodyczną 
Kopern ika , k tó ra  odbiła  się na roz­
w o ju  innych nauk poza astronomią, 
by ło  ścisłe sform ułow anie  przez 
tw órcę nowego układu budowy świa­
ta : zasady względności ruchów. N ik t 
przed n im  zasady te j ściśle n ie  fo r­
m ułow a ł, n ie  odróżniano bowiem  na 
ogół z ja w isk  pozornych od rzeczyw i­
stych. N ie b y ło  zresztą potrzebne 
wprowadzenie te j zasady do in te r­
p re tac ji z ja w isk  astronomicznych, 
sikoro Z iem i przyznawano spoczywa­
nie  w  środku św iata.

W  opisie treści D e  r e v o l u t i o -  
n i b u s wskazywano już  na to, ja k  
konsekwentn ie K op e rn ik  przeprowa­
dzał zasadę względności w  in te rp re ­
ta c ji ruchu dziennego sfery niebies­
k ie j i  obserwowanych przesunięć 
Słońca i  planet na niebie. Stosunko­
w o  ła tw o  było  na podstawie te j za­
sady podać argum enty przem aw iają­
ce za ruchem  Z iem i dokoła osi. N ie 
by ło  trudne obalenie naiwnego za­
rzu tu  Ptolemeusza, że w iru jąca  Zie­
m ia mogłaby się rozlecieć i  rozbić ca­
łe niebo, w ym agało natomiast już 
głębokiego przemyślenia przyznanie 
pow ietrzu ziemskiemu brania udzia­
łu  w  ruchu obrotow ym  Ziem i.

Większe trudności nasuwało sto­
sowanie zasady względności ruchu do 
w y jaśn ien ia  obserwowanego ruchu 
rocznego Słońca i ruchów  planet. 
Przed K opern ik iem  w łaściw ie ty lk o  
A rys ta rch  w ypow iedzia ł w  sposób 
konkre tny  m yśl o ruchu Ziem i doko­
ła  Słońca, jednakże m yśl ta, niepo- 
parta  argum entam i fizycznym i, nie 
została przyjęta przez starożytnych 
i  popadła w  zapomnienie. K opern ik  
nie ty lk o  postaw ił jasno tezę ruchu 
Z iem i dokoła Słońca, lecz zw iązał ten 
ruch  z ruchem  planet, k tó rym  przy­
pisał ruch analogiczny. Na tę myśl 
naprowadziła go konsekwentn ie sto­
sowana zasada względności ruchów, 
a m ianow icie występowanie okresu 
pozornego obiegu Słońca w  ruchach 
wszystkich planet. B yło  ono w  teorii 
Ptolemeusza zupełnie przypadkowe, 
nie w yn ika ło  bowiem  z założeń jego 
teorii. Dopiero w  św ietle pracy K o­
pern ika związek między obserwowa­
nym i rucham i planet i pozornym ru ­
chem rocznym Słońca sta ł się logicz­
ną konsekwencją ruchu Z iem i i w y ­
n ika  bezpośrednio przez zastosowa­
nie do tych ruchów  zasady względ­
ności. W ystarczy w  tym  celu prze­
nieść do środka układu planetarnego 
Słońce na miejsce Z iem i, a Z iem ię 
z Księżycem przenieść na miejsce 
Słońca i  kazać je j biec dokoła Słoń­
ca w raz z in nym i planetam i. W tedy 
te n iezw ykłe  osobliwości ruchu p la ­
net staną się całkow icie zrozumiałe.

K opern ik  zdawał sobie sprawę ze 
śmiałości swych tw ierdzeń i z tego, 
że zostanie on zaatakowany za nie­
zgodność swych m yś li z tekstem  B i­
b lii.

O tym  świadczą słowa, w ypow ie­
dziane przez niego z w ie lką  godnoś­
cią w  dedykacji dzieła D e  r  e v  o-

1 u t  i o n i  b u s papieżowi P aw łow i 
I I I :  „Jeże li się przypadkiem  znajdą 
lekkom yśln i, k tó rzy  nieobeznani z 
żadną częścią m atem atyk i zechcą 
wszelako o. każdej sąd sw ój dawać, 
powołując się na pewne miejsca p i­
sma świętego, źle do tego celu na- 
ciągnione i ośmielą się dzieło moje 
ganić i potępiać, oświadczam, iż o 
tak ich  wcale nie dbam tak  dalece, że 
nawet ich  sądem jako  płochym  gar­
dzę“ .

Choć K op e rn ik  przew idyw ał, że 
m yśli jego na tra fią  na sprzeciwy ze 
strony teologów, nie cofnął się przed 
ich ogłoszeniem, by ł bow iem  przeko­
nany o prawdziwości swych tw ie r ­
dzeń, o tym , że nauka jego nie  jest 
ty lk o  jedną z hipotez, lecz odtwarza 
ob iektyw ną rzeczywistość wszech­
świata.

Praca Kopern ika tym  się różni od 
prac astronomicznych pisanych przed 
nim , że te ostatnie m iew a ły  prze­
ważnie charakter speikulatywny, bez 
troszczenia się o  zgodę teo rii z fa k ­
tam i. Obserwacje by ły  w ykonyw ane 
stosunkowo rzadko, szczególnie w  
średniowieczu w  Europie, i m ało od­
czuwano ich potrzebę. Czasem fa k ty  
sta ły w  jaskraw e j sprzeczności z teo­
rią , a m im o to  teo rii nie zarzucano. 
P rzykładem  może służyć om awiana 
tu ju ż  teoria ruchu Księżyca, poda­
wana przez Ptolemeusza, według 
k tó re j Księżyc podczas kw a d r m ia ł 
odległość od Z iem i dwa razy m n ie j­
szą, n iż podczas pełn i. M im o  że nie 
widziano, aby średnia kątowa K się­
życa podczas kw a d r była dwa razy 
w iększa niż podczas pełn i, n ik t  przed 
K opern ik iem  nie ośm ielał się poda­
wać w  wątp liw ość teo rii P tolem eu­
sza, n ie  sprawdzono je j obserw acyj­
nie, .nawet sam au tor nie zw róc ił 
uw agi na to, że jego teoria  jest 
sprzeczna z obserwacjam i. W iększą 
w ia rę  dawano teo rii n iż faktom , gdy 
zaś fa k ty  byw a ły  sprzeczne z teorią, 
starano się je  naciągnąć do teorii. 
B y li w ięc tacy in te rp re ta to rzy  Pto­
lemeusza, którzy zakładali, że K się­
życ podczas pe łn i się rozdyma, aby 
jego średnica kątow a była  taka sa­
ma, ja k  i podczas kwadr.

Zupełn ie inaczej podchodził do za­
obserwowanych fa k tó w  Kopern ik. 
D la niego jedynym  k ry te riu m  p ra w ­
dziwości teo rii naukowej by ła  zgoda 
z naturą rzeczy. W tym  tk w i w ie l­
k ie  metodologiczne znaczenie pracy

K opern ika d la  wszystkich nauk. P i­
sząc w  dedykacji swego dzieła Pa­
w łow i I I I  o twórcach teorii geocen­
trycznej, wypow iada sąd następują­
cy: „N ie  dostrzegli także, ani z swo­
ich założeń w yw ied li, głównego, 
owszem najważniejszego przedmiotu, 
ja k im  jest p raw dziw y układ św iata 
i  pewny porządek w rozkładzie jego 
części. Pod tym  względem można by 
ich przyrównać do tego, k tó ry  by. z 
różnych obrazów wziąwszy ręce, no­
gi, głowę i inne członki p iękn ie 
wprawdzie odmalowane, ale nie 
wchodzące w  skład jednego ciała, po­
łączył je  z sobą i złożył. Tedy one nie 
odpowiadając sobie w  żaden sposób 
l żadną m iarą do siebie me przysta­
jąc  przedstaw iłyby oku naszemu ra­
czej po tw ór niż postać człowieka. 
W ięc też w  sposobie dowodzenia, 
k tó re  metodą zowią, "w idz im y ich 
albo opuszczających, co jest niezbęd­
nie potrzebne, albo przyjm ujących 
to, co jest obce przedm iotow i i do 
tego nie należy. A  to w łaśnie ca ł­
kiem  nie m ia łoby miejsca, gdyby się 
b y li sta łych zasad trzym a li. A lb o ­
w iem , gdyby przyjęte przez nich za­
sady me byty m ylne, wszystko co z 
n ich w yp ływ a  okazałoby się n ie­
chybnie praw dziw e“ .

Postu la tow i ścisłości m etody i  lo­
gicznej konsekw encji by ł w ie rny  w  
swych rozważaniach. W prow adził go. 
nie ty lk o  do matematycznego trak to ­
w an ia  przedm iotu, lecz i do przyrod­
niczego oceniania z jaw isk. T ak im i 
tra fn y m i ocenami przyrodn iczym i by­
ły  m yśli K opern ika o zjaw iskach ha 
Z iem i, ja k  w ia try  i położenie mórz, 
a co w ięcej, podejście przyrodnicze 
rozciągnął na cia ła poza Ziem ią, 
tw ierdząc,- że ciężkość jes t przyro­
dzoną właściwością Słońca i p lanet 
i  że to  ona spraw ia, że cia ła te ma­
ją  postać ku lis tą .

Przed Kopern ik iem  zakładano, że 
ciała niebieskie, są zbudowane z nie­
biańskiego eteru, substancji odm ien­
nej od ziem skiej i nie podlegającej 
prawom  znanym na Ziem i. T w ie r­
dzenie, że właściwości c ia ł nieb e- 
skich są podobne do właściwości ma­
te r ii na Z iem i, prow adzi w  konsek­
wencji do naszej zasady nowoczes­
nego naukowego św iatopoglądu: — 
jedności m aterii we wszechświecie.

Naukowe podchodzenie do otacza­
jącego nas św iata, wolne od m is ty ­
cyzmu i przesądów, jest cha raktery­
styczną cechą całego dzieła K opern i­
ka, ja k  rów nież i działalności tego 
uczonego. U w yda tn iło  się to  między 
innym i w  stosunku Kopern ika do 
astrologii. P raw ie  wszyscy bowiem 
astronom owie żyjący przed K opern i­
k iem  — i  w ie lu  żyjących po nim  —  
zajm ow ali się z przekonania astrolo­
gią. Przecież astrologią zajm ował się 
uczeń K opern ika  — Retyk, nawet 
K ep le r uk łada ł horoskopy, czyn ił to 
w  m łodości Galileusz. K o p e rn ik  na­
tom iast horoskopów n igdy nie  uk ła ­
da ł — astro log ia by ła  m u zupełnie 
obca. W  całym  też jego dziele nie 
ma żadnych w zm ianek o przesądach 
astrologicznych. Odcięcie się K oper­
n ika  od astro log ii, k tó ra  w  jego 
czasach i\a ła  powszechne uznanie, 
jest dowodem ja k  bardzo postępo­
w y  b y ł um ysł Kopern ika.

(Dokończenie na str, 2-ej)

to w y  K orry te t P a r t ii przeniósł się 
na osiedle A - l.

Po dwóch tygodniach D yrekc ja  
B udow y M iasta Nowa H u ta  urzę­
dow ała we w span ia łym  „gm achu“  
N r  ?2 osiedla A- l .  Sala kon feren­
cy jn a  liczy ła  pełne 18 m. kw . po­
d łog i, a sekre ta ria t dy rek to ra  prze­
k ro czy ł 8 m. kw . (łącznie z pocze­
ka ln ią !). P racow aliśm y razem z cie­
ślam i, sto la rzam i, m alarzam i, k tó ­
rzy  dopasow yw ali resztę d rz w i i  
w ykończa li roboty malarskie... By 
dojść do b iura , trzeba by ło  prze­
skoczyć przez w yko py  kana lizacy j­
ne, wodociągowe, czy gazowe, o- 
tw a rte  dla podłączenia nasteDnych 
budynków . Za to  czasem p a liło “ się 
św iatło .

Od te j przeprow adzk i m in ę ły  
n iepełne trzy  lata. D yrekc ja  B udo­
w y M iasta Nowa H u ta  u lokow a ła  
się ju ż  daw no w  nowym , n iem a l 
b iu row ym , budynku N r 8 na osie­
d lu  ' C - l. Św ie tlica , system k o ry ta ­
rzowy, w  każdym poko ju  telefon. 
Czy to  prawda, że urzędowaliśm y 
kiedyś w  K rakow ie?  Czy to m ożli­
we, że b y li wśród nas tacy, k tó rz y  
n ie  chcie li się przenieść do N ow ej 
Pluty? Dziś na posiedzeniach K o m i­
s ji Lo ka low e j rozp a tru je  się sta le  
w n io sk i in s ty tu c ji k rakow sk ich , 
k tó re  „m  u s z ą  b e z z w ł o ­
c z n i e “  otrzym ać pomieszcze­
nie  w  Nowej Hucie. Tow. A n io ł, 
Przewodniczący P rezyd ium  D z ie ln i­
cow ej Rady N arodow e j w  N ow ej 
H uc ie  wzdycha ze współczuciem , 
skreś la jąc liczne pozycje z l is ty  
pre tendentów  do przeprow adzki. 
„M ogą posiedzieć jeszcze trochę w  
K ra k o w ie “  — oświadcza wśród 
powszechnej ao roba ty  pozostałych 
cz łonków  K o m is ji.

V
D la  k a d ry  technicznej i  spec ja li­

stów, zjeżdżających ze w szystk ich  
k rańców  k ra ju  do Now ej H u ty , 
U chw ałą Rządu zarezerwowane zo- 
s ta ło  budu jące się w łaśnie ZO R - 
ow skie osiedle w  K ra ko w ie , na 
Grzegórzkach. Jednocześnie zapadła 
ważna decyzja : postanow iono lo ko - 
wać p rzy jezdnych ró b d tn ikó w  w  
now ych budynkach, zam ien ianych 
na hotele. W ten sposób u n ikn ię to  
z jaw iska  towarzyszącego każdej 
w ie lk ie j budow ie t j.  m iasteczka ba­
rakowego, k tó re  — ja k  każda pro­
w izorka, ulega rozbiórce dop iero  
po ja k im ś  w iększym  pożarze, trzę­
s ien iu  ziem i czy udanym  bom bar­
dow aniu . D z ięk i m a łym  izbom  n a j­
w iększy zespół m ieszkalny w  hote­
lu  n ie  przekracza ł 6 -c iu " osób, t j.  
ja k  w Domach A kadem ick ich  w  
W arszawie. U zb ro jen ie  m ieszkania 

' w  pełne wygody, ja k  w  każdym  
ZO R -ow skim  budynku, by ło  dal­
szą korzyścią takiego rozw iąza­
nia  spraw y ho te li robotniczych.

Zaspokojenie potrzeb soc ja lnych 
i  ku ltu ra ln y c h  m usia ł w  tym  o k re ­
sie wziąć na siebie K raków . Na 
m ie jscu budowano ty lk o  s to łó w k i, 
św ietlice , a sk lepy zaczęły powsta­
wać (na a la rm  O rgan izac ji P a r ty j­
nej) dopiero w  d ru g ie j po iow ie  
1950 roku.

N ie w ą tp liw ie  w a ru n k i by tow e 
m ieszkańców N ow e j H u ty  — jalc 
zw yk le  w  pierw szym  okresie budo­
w y ,— b y ły  dosyć ciężkie. B rak  ap­
tek i, przedszkola, żłobka, szkoły...

A  bioto? Technicznie błota n ie  
by ło  - w ystępow ało  ono w  doku ­
m en tac ji technicznej jako  i ły  py la - 
ste, wzg lędnie p y ły  g lin iaste. A le  
fu n k c ja  iłu  pylastego i py łu  g lin ia -

(Dokończenie na str. 2-ej)
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W  j a s k i n i  l u j a

W  Zw iązku L ite ra tó w , w  
seKcji poświęconej l i te ­
ra tu rze  dziecięcej i  m ło ­
dzieżowej, dyskutowane 
b y ły  szkolne czytanki. 

Uprzednio k ilk u  „sek - 
c ja n tów “  i  k iln a  „sekcj an tek" za­
poznało się z podręcznikam i, a te ­
raz słyszeliśmy ich wrażenia i są­
dy. Przeciągały przed nam i ko le jno  
podręcznik i dla klasy I I ,  I I I ,  IV , V, 
V I, V I I ,  a więc d la  dzieci od la t  
8 -m iu  do 13-tu.

O m ówienia b y ły  k ró tk ie , ale w y ­
raziste w charakterystyce. RzadKO 
słyszeliśm y pochwały, przeważały 
sądy ujemne, a wśród n ich  zarzuty, 
że czytanki są nudne i  trudne, ze 
n ie  budzą siln ie jszych wzruszeń, że 
n ie  ma w  n ich zaciekaw ia jące j a k ­
c ji, że nie zaspokajają potrzeby 
wesołości, do k tó re j przecież dzieci 
m ają  prawo.

W  podręczniku dla  k lasy IV  opo­
w iadan ie  „N agroda“  ma roztaczać 
obraz lepszych, racjonaln ie jszych 
metod pracy. P rzy oczyszczaniu pola 
z ostow k ie ro w n ik  t r ó jk i  harcerssie j 
p rzem ów ił tak :

„Słuchajcie, spróbujmy teraz pra­
cować trochę inaczej. Każdy z nas 
ma do oczyszczenia pas pola dwu­
metrowej szerokości, czyli na wszy­
stkich wypada sześć metrów. Stąd 
—  dotąd! Idźcie teraz przodem, po 
bokach naszego sześciometrowego 
pasa. Ty, Zosiu, uważaj tylko na 
ten kawałek pola o szerokości jed­
nego metra, półtora metra z dru­
giego boku weźmie Felek. Ja, idąc 
za wami, będę oczyszcza! resztę. 
Tylko uwaga! Starajcie się nie opu­
ścić żadnego ostu i iść możliwie 
najszybciej“.

Referentka zarzuciła tem u ustę­
pow i, że n ie  ma w  n im  nic o samej 
pracy, a w ięc że tu ta j praca nie 
dzia ła na wyobraźnię an i na uczu­
cie; jest ty lk o  geometryczne roz ło­
żenie opracowywanych pól. Z b y t ła ­
godna re fe ren tka  nie  zajęła się tą 
geom etrią zdum iewającą, k tó ra  za­
sługu je na m iejsce wśród ćwiczeń 
podręcznika a ry tm e tyk i, a nie 
wśród czytanek lite rack ich , w  po łą­
czeniu zaś z końcow ym  wezwaniem  
harcerza -k ie row n ika  narażała Zosię 
i  Felka na nie jedno poran ien ie  rą k  
i  nóg. • ,

jaik osoba stara, znękana. Szopen 
UKazany jes t p rzy to r «p ia n ie  me z 
jego epoki. N ie b rak rysunku, w  
k tó rym  umieszczone są szczegóły 
wręcz sprzeczne z tekstem opo­
w iadania, a więc strącające um ysł 
dziecka w  mękę bezradnego m yśle­
nia.

Najpoważnie jsza pracow niczka 
naszej Sekcji, dysku tantka pełna 
poczucia odpowiedzialności za wszy­
stko co o lite ra tu rze  dziecięcej m ó­
w i, u ję ła  sytuację znakom icie: s łu ­
szne jest — m ów iła  — by czytanki 
za jm ow a ły  się uciskiem  niższych 
w a rs tw  społecznych, ale is tn ie je  też 
s trasz liw y ucisk dziecka, k tó ry  do­
konu je  się ty m i tu ta j z łym i pod­
ręcznikam i. Patrząc na przebieg te ­
go ucisku ma się ochotę w yzw o lić  
nie te uciemiężone w ars tw y społe­
czeństwa, lecz uciemiężone dziecko.

I I .
Wszedł na trybun ę  człow iek u ro ­

czysty. M ó w ił pow o li i  uważnie, ce­
dz ił słowa z nam ysłem. B y ł to pod- 
ręcznikarz.

Zaczął od podziękowania Zw iąz­
ko w i L ite ra tó w  za zaproszenie p ra ­
cow ników  M in is te rs tw a  O św iaty, 
pedagogów, nauczycie li i  organiza­
to rów  prac podręcznikarskich , ale... 
w y ra z ił ubolewanie, że nie w iedz ia ł 
co tu ta j będzie.

Po w szystkim , co słyszał, czuł się 
tak  ja kb y  byt zaproszony do ja ­
sk in i lwa. Tak o k re ś lił to  sam.

Dalszą swą w ypow iedź ro z w ija ł 
metodą, k tó ra  n ie  różn iła  się za­
sadniczo od te j, ja ką  zw yk le  sto­
sują k ry ty k o w a n i w inow a jcy. M e­
toda ta polega na tym , że w yp o ­
w iedź zaczyna się m nie j w ięcej 
tak : Słuchałem krytyki z uwagą na 
jaką w pełni zasługuje, słuchałem 
je j z zadowoleniem, nawet z rado­
ścią, bo świadczyła, że opinia pu­
bliczna nie jest nieczuła na sprawę 
w ielkiej wagi społecznej. Fakt zaś, 
że zajęli się nią ludzie tutaj zebra­
ni, najbardziej do oceny naszej 
pracy powołani, musimy powitać z 
nietajonynji uczuciami wdzięczności. 
Po ta k ich  słowach wstępnych k ry ­
tykow a n i w inow a jcy  da ją k ró tk ie  
i  ogóln ikowe przyznanie się do po­
pe łn ionych błędów, przy czym ko­
rzysta ją  z usłużności słowa „n iedo­

Z C ZY TA N E K  D L A  D Z IE C I 13-LE TN IC H

W mieście, któ rego nazwiska n ie  powiem ,
N ic  to  a lbow iem  do rzeczy n ie przyda,
W  mieście, ponieważ zb ió r pustek tak  zowiem, 
W godnym  s ied lisku  i  chłopa, i Żyda,
W m ieście (gród ziem stwo trzym a ło , albow iem , 
Stare zamczysko, pusto ty  ohyda)
B y ły  trz y  karczm y, bram  czte ry u łom ki, 
K laszto rów  dziew ięć i  gdzieniegdzie dom ki.

B a jk i p isa li o daw nym  S aturn ie  
Ci, co za niego tw o rz y li w ie k  z ło ty, 
Szczęśliwszy p rzeor jadący poczwórnie, 
Szczęśliwszy le k to r m is tyczne j robo ty, 
Szczęśliwszy ociec, po trzec im  n o k tu rn ie  
W puchu top iący chórowe k łopo ty , 
Szczęśliwszy z’ b rac i, gdy kaganek zgasnął,
Co w s łodk im  m iodu  w y tra w ie n iu  zasnął.

M iędzy podręcznik iem  dla k lasy 
IV  a podręcznikiem  dla  k lasy V 
jes t niedopuszczalny skok w  pozio­
m ie ; dziecko jest starsze o rok, a 
czytank i trudn ie jsze o la t k ilka .

N ieliczenie się z nadm ierną 
trudnością n iektórych, u tw o rów  nie 
da się w ytłum aczyć inaczej ja k  ig ­
no row aniem  um ysłowych m ożliw o­
ści dziecka. W  podręczniku dla 
k la sy  V I I  twórczość Krasickiego 
reprezentu ją  s tro fy  z „M onachom a. 
c h ii“ , zbudowane z na jbardz ie j chy­
ba skom plikow anych zdań, ja k ie  
zna poezja i  przew iercone rów nie  
skom p likow anym i lin ia m i m yślo­
w ym i, s tro fy  pełne słów  dzieciom 
13-le tn im  nieznanych i  w  danym  
kontekście n ie  dających się w y ja ś ­
nić. A b y  dać wyobrażenie o peda­
gogicznym  przestępstw ie jak iego 
dopuszczono się tu ta j, przytaczam  
dw ie  z tych s tro f i  oddzieln ie 
umieszczam je  w  ramce.

Jedna z nauczycielek obecnych 
na naszym zebraniu wyznała, że po 
przeczytaniu tego u ryw ka  z dzieła 
K rasick iego zapanował w klasie  
nas tró j osłup ien ia ; żadne dziecko 
n ic  nie rozum iało, absolutnie nic. 
W ie le  czasu zużyła nauczycielka, 
aby ja k o  tako w ytłum aczyć nie  ty ­
le słowa i  zdania, ile  zawartość 
treściową, a gdy w  końcu dzieci 
zrozum ia ły, jedynym  ich odzewem 
by ło  k ró tk ie  i  rozczarowane: „ah a “ . 
Na następnej le k c ji znowu n ic  z 
treśc i n ie  w iedzia ły  — z w y ją tk ie m  
jednego dziecka w yb itn ie  zdolnego 
(i może takiego z k tó rym  w  domu 
rodzice pomęczyli się niem ało nad 
pokonaniem  trudności?).

Przed trudnościam i szczególnego 
rodza ju  s taw ia ją  uczniów czytanki, 
w  k tó rych  opisywane są przedm io­
ty  dotąd przez dzieci niewidziane. 
T rudnościom  m ogłyby zaradzić i lu ­
stracje , a le  redaktorzy podręczni­
ków , tzw. podręcznikarze, poskąp ili 
ich  nawet w tedy, k iedy  są n ieod­
zowne. W  podręczniku dla  k lasy I I  
po ja w ia  się rudow ęglow iec, w a r­
sztat tkack i, tram w a j, w nętrze  ap­
tek i, ale podane są ty lk o  opisy, nie 
m a ilusitnacyj. Takie  opisy sta ją  się 
dla dzieci męczarnią, jeże li op isy­
wanych przedm iotów  n igdy nie  w i­
dz ia ły , a przecież ta k i w łaśnie 
je s t los co na jm n ie j dzieci w ie j­
skich.

Są w  podręcznikach ilu s trac je  w  
odniesieniu do innych tem atów  — 
ale jakże żałosne! Referent o każ­
dym  podręcznik u b iada! pom ruka­
m i. Czytanka, opowiadająca o 
S k łodow skie j -  Curie w w ieku, gdy 
b y ła  m łodą kobietą, ma ilustrac ję , 
na k tó re j m łoda kob ie ta  w yg ląda

ciągnięcia“  i  s tara ją  się w  jego* 
płynach błędy swoje tak  zanurzyć, 
aby przesta ły być błędam i. W koń ­
cu — po jm u jąc arcyw ygodnie hasło 
k ry ty k i i  sam o kry tyk i — żądają od 
k ry ty k u ją c y c h  żeby zapom nieli o 
k ry tykow a nych , a zaczęli sypać 
pop ió ł na własne g łowy.

Taką to  metodę zastosował ró w ­
nież podręcznikarz. U s iłow a ł znaleźć 
popió ł na, g łow y naszych sekcj an- 
tów  i  naszych sekcjantek. Sekcja 
l ite ra tu ry  dla dzieci i  m łodzieży — 
w yw odz ił kaznodziejsko — zajęła 
się podręcznikam i czytankow ym i o 
k ilk a  la t  za późno; teraz odzywają 
się tu ta j głosy, k tó re  chcą nas ze­
pchnąć na jak ieś pozycje re a k c y j­
ne; m y, podręcznikarze, m usim y 
S ekcji postaw ić zarzut, że tem aty 
aktualne, tem aty żyw otne nie zo­
s ta ły  podjęte przez lite ra tu rę  i  że 
z tego powodu p rzy  opracowywa­
n iu  podręczników b ra k  nam  u tw o ­
rów , z k tó rych  byśm y m og li czer­
pać, a przecież ty lk o  na czytan- 
kach, będących odbiciem  dzisiejsze­
go życia, możemy w ychow yw ać 
młodzież.

Tem aty aktualne... R eakcyjne po­
zycje... P odręczn ikarzow i zdawało 
się, że zarep likow a ł zręcznie bo 
oskarżająco. A  przecież ja k k o lw ie k  
bądź przedstaw ia łaby się sprawa 
u tw orów  będących odbiciem  życia 
dzisiejszego, n ie  może ona służyć 
do obrony w s z y s t k i c h  i n ­
n y c h  w ad podręcznikowych, a 
ilość tych  wad urosła w  setki! 
Zresztą w  spraw ie tem atów  a k tu a l­
nych doleciał podręcznikarza ju ż  w  
czasie jego przem ówienia gios n a j­
poważniejszej z naszych „sekc jan ­
te k “ , k tó ra  s tw ie rdz iła , że dotąd 
n ik t  n ie  zw racał się do S ekc ji z 
propozycją współpracy w  podręcz­
nikach.

M ówca, k tó ry  w  sali naszych 
obrad czuł się gościem w  ja s k in i 
lw a, a p rzem aw ia ł ja k b y  b y ł w ino­
wajcą i  oskażycielem — przeholo­
w ał. Przewodnicząca zebrania sko­
rzysta ła z przysługującego je j p ra­
w a i  zganiła ton jego przem ówienia; 
przeciw staw iła  m u pragnien ia Sek­
c ji; chcemy dyskutować w  a tm o­
sferze wzajemnego zrozum ienia, 
chcemy dojść do w niosków , k tó re  
by podręcznikom  pomogły.

O b iek tyw izm  zmusza jednak do 
stw ierdzenia, że podręcznikarz m ia ł­
by  praw o skarżyć się na niezrozu­
m ienie go w  jednej spraw ie, i to  
tak ie j, od k tó re j w ie le zależy: w  
spraw ie p r o g r a m ó w ,  ja k im i 
M in is te rs tw o  O św ia ty wyznacza 
k i e r u n e k  uk ładan iu  czytanko- 
w ych  podręczników. M y ś li o tych

program ach w ystępow ały w  w ie lu  
przem ówieniach, ale n ik t  nie zobra­
zował sprawy tak jasno, ja k  pod­
ręczn ikarz i  n ik t  n ie  m ó w ił o n ie j 
z ta k im  naciskiem  ja k  on. 

Posłuchajm y go:
„Podręcznik powstaje na podsta­

wie ministerialnego programu i o 
tym powinni wiedzieć nasi obywa­
tele. Redaktorom podręcznika dla 
klasy V oświadczono:

—  Moi drodzy! Chyba jest jasne, 
że trzeba dać coś o Konstytucji, bo 
przecież to jest takie wydarzenie, 
wobec którego nie można przejść 
mimo. Trzeba dać coś o wsi, bo 
zwrócono nam uwagę, że tej wsi 
jest za maio. No i trzeba dać coś o 
Zlocie młodzieży.

Ja, proszę państwa, nie jestem 
lńeratem i nie mam pretensji do 
parania się piórem, a jednak w na­
szych podręcznikach popełniłem li­
terackie grzechy, popełniłem je dla­
tego, że działałem w roli plastra 
okrętowego tj. materiału, którym  
zatyka się dziury. Dziwię się, że 
dopiero teraz rozpoczynają się tutaj 
takie silne ataki. Warto byłoby za­
cząć od rzeczy istotnej: od dyskusji 
nad programami. Przedyskutujmy 
programy, a potem będziemy pro­
ponowali co i jak  ma tam być“.

Postawienie spraw y —  ca łkow ic ie  
racjonalne.

I I I .
Zabra ła  głos w icem in is te r Dem ­

bińska. Dobrze w iedzia ła co chce 
powiedzieć, ale zm ierzała do tego 
pow o li i  chłodno. M ów iła  potoczy­
ście, m yś li u jm ow a ła  zgrabnie, 
dzia ia ła  celnym  urokiem . Na pewno 
n ie  czuła się w  ja s k im i lwa.

W  rezultacie dow iedzie liśm y się, 
że M in is te rs tw o  O św ia ty przygoto­
w u je  n o w e  w y t y c z n e  d o  p r o ­
g r a m ó w ,  w ed ług k tó rych  m ają 
być układane podręczniki. D ow ie ­
dzie liśm y się, że wzd łuż prac nad 
now ym i program am i i  podręcznika­
m i toczyć się o n ich będzie dysku ­
sja w  prasie. Dow iedzie liśm y się, że 
M in is te rs tw o  przedstaw i naszej 
S ekc ji swoje wytyczne i pow iadom i 
Sekcję o m otywach, ja k ie  n im  kie^ 
ro w a ły  przy opracow jrw an iu  w y ty ­
cznych. Dow iedzie liśm y się, że w  
spraw ie podręczników  czytanko- 
w ych uznaje M in is te rs tw o  koniecz­
ność współpracy z Sekcją lite ra tu ­
ry  dziecięcej i  m łodzieżowej. Czyż 
można było  otrzym ać w iadom ości 
lepsze?

Zebranie odbyło się. zeszłego roku  
zimą. W icem in is ter Dem bińska za­
powiedziała, że nowe program owe 
wytyczne będą gotowe w  lecie 
przyszłego roku. Chodzi o to, żeby 
w  nową sześciolatkę wejść z pod- 
rzęczn ikam i now ym i, a - lite ra c i m u­
szą mieć czas na opracowanie te ­
m atów , k tó re  w y łon ią  się z progra­
m ów  nowych. W icem in is ter Dem­
bińska podała nam  więc coś w  ro ­
dzaju harm onogram u prac.

IV .
N aw et na jśw ie tn ie jszy pedagog 

n ie  zdziała nic, gdy podręcznik 
straszy.

T ak się złożyło, że w kró tce  po 
zebraniu odbytym  przez naszą Sek­
cję, w yjecha łem  z W arszawy i  na 
etapach m oje j podróży napotykałem  
nauczycie lk i i  nauczycieli. Zada­
w ałem  pytan ia . U jem ne sądy na ­
szych sekcjantek i  sekcjantów  po­
tw ie rdza ły  się całkow icie.

Nauczycie lka pracująca na w s i 
opowiadała, że wobec czytanek, 
w  k tó rych  jest mowa o urządze­
niach nowoczesnych, o odkryc iach 
nowoczesnych, dzieci skarżą się: 
„ale nie wiemy jak to wygląda!“ 
i  proszą: „chcemy to widzieć!“.

Nauczycie lka dodała: może w 
m iastach m ają  dzieci sposobność 
w idzieć na ulicach, w  oknach w y ­
stawowych i  na ty lu  innych  m ie j­
scach zdobycze nowoczesne i' dzięki 
tem u wyobraźnia ich jest przyspo­
sobiona do p rzy jm ow an ia  opisu

Istota pracy
(Dokończenie

Zasługi astronomiczne Kopern ika 
nie kończyły się jednak na rozważa­
niach teoretycznych. Odczuwał po­
trzebę zw iązku teo rii z p ra k tyką  i  
dlatego go rliw ie  obserwował. Obser­
w acje jego sta ły  się podstawą, na 
któ rych  oparł sporządzone przez sie­
bie tab lice położeń planet, dokład­
niejsze i dogodniejsze od tab lic  daw­
n ie j ogłoszonych. Cieszyły się one 
w ie lk im  uznaniem u wszystkich 
astronomów, nawet u astrologów, bo 
lep ie j pozwalały obliczać położenie 
planet.

M im o  jednak w ie lk ich  astrono­
m icznych osiągnięć Kopern ika, p rzy­
ję ty  przez niego aksjom at, że ciała 
niebieskie mogą się poruszać ty lk o  
po kotach ruchem jednostajnym , sta ł 
się w  jego dociekaniach czynnikiem  
ham ującym . W praw dzie teoria ruchu 
p lanet została oparta na mocnej lo­
gicznej podstawie przez przeniesie­
nie środka ruchu p lanet z Z iem i do 
Słońca i przez zaliczenie Z iem i do 
kategorii planet, jednak obserwowa­
nych ruchów planet K opern ik  nie 
zdołał przedstaw ić z dostateczną do­
kładnością przez kom binację ruchów  
kołowych. M usia ł on do swych roz­
ważań wprowadzić liczne e p ic y k lt *),

*) W te o r ii geocentryczne j budow y 
św iata, u tw o rzone j p rzez Ptólom ensza, 
zakładano, że p lane ty  n ie k rą żą  dokoła  
Z iem i bezpośrednio po kolach, w k tó ­
ry c h  środku  by łaby Ziemia, lecz po k rę ­
gach, k tó rych  ś ro d k i ob lega ły  Ziemię.
Te k rę g i, k tó rych  ś ro d k i leżały nś, ob ­
wodach in n ych  kó ł, zosta ły  nazwane 
e p icyk la m l.

rzeczy n iew idzianych, ale dla dzie­
ci wsi jest to św ia t nieznany, dla 
n ich urobienie sobie wyobrażeń o 
tych n iew idz ianych nowoczesno- 
ściach napotyka przeszkody, k tó re  
pokonać można ty lk o  bardzo dobry­
m i ryc inam i, i  dlatego podręcznik i 
muszą być bardzie j obrazowe. I  
muszą uwzględniać narzucające się 
dzieciom pytania.

Jednej z nauczycielek zadałem 
pytan ie  ja k  sobie radzi z ow ym  
w y im k iem  z „M onachom ach ii“  K ra ­
sickiego. Okazało się, że pom ija  gc 
całkow icie, bo... sama go nie rozu­
mie. I  nie może pojąć ja k i jest je ­
go cel lite ra c k i i  wychowawczy.

Profesor L iceum  Pedagogicznego 
ośw iadczył, że podręcznik i lite ra tu ­
ry  po lsk ie j przeznaczone dla dzieci 
15-le ltiich, a i  dla dzieci klas w yż ­
szych, pisane są za trudno, że b y ły ­
by dobre d la  studentów un iw e rsy­
te tu, a chyb ia ją  celu wobec ucz­
n ió w  licealnych. Dotyczy to n ie  t y l ­
ko  rodzaju "wywodów, ale i  rodza­
ju  w ysław ian ia  się. „Ostrze anty- 
feudalnej satyry“! Dzieci n ie  mogą 
zrozumieć tak ich  powiedzeń m im o 
mozolnego ich  w y jaśn ian ia . W cale 
jednak nie  należy sobie wyobrażać, 
że te dzieci są tępe lu b  n iew ra ż li­
we na lite ra tu rę ; bardzo chętnie 
słuchają w ierszy ładnych, a M ic k ie ­
w icz i  S łow acki w yw o łu ją  zawsze 
silne wrażenia.

Od innego nauczyciela słyszałem, 
że gdyby m ów ić szczerze, należało­
by s tw ie rdz ić  ucieczkę dzieci od 
czytanek; s tron ią  one od czy tanko­
w ych podręczników, a sięgają po 
dziecięce pisemka. Są szkoły, k tó re  
uw zględn ia ją  to  z jaw isko i  stało 
się w  n ich  zwyczajem , że lekc je  
polskiego języka przerabiane są nie  
na podręcznikach, lecz na pisem ­
kach.

P odręczn ik i —  w idm a!, _ ■
A le  co ja k iś  czas po jaw ia ła  się

w  m oje j w yobraźn i w icem in is ter 
Dembińska, a w tedy w idm a zapa­
da ły się — zaklęte różdżką m in i­
steria lną.

V.
3 m aja b r. ukazał się w  „T ry b u ­

nie  L u d u “  a rty k u ł, w  k tó ry m  czy­
ta liśm y m. in .:

„Już pobieżna analiza tegorocz­
nych wyników nauczania, osiągnię­
tych w pierwszym półroczu, wyka­
zuje poważne braki; niepokojące są 
zwłaszcza niedostateczne postępy w  
nauczaniu języka polskiego... Słaba 
praca w zakresie ćwiczeń w mówie­
niu i pisaniu, wynikająca zarówno 
z braku instrukcyj w tej mierze, jak  
i z winy nauczycieli, spowodowała 
że i l o ś ć  o c e n  n i e d o s t a t e c z ­
n y c h  z j ę z y k a  p o l s k i e g o  
w z r o s ł a  w  u b i e g ł y m  p ó ł r o ­
c z u  w  s z k o ł a c h  p o d s t a w o ­
w y c h  o 4 p r o c e n  t".

Z jaw isko  to  słusznie nazwała 
„T ryb u n a  L u d u “  n iepokojącym . To 
co niepokoi, n iek iedy też a larm uje.

V I.
Prace S ekcji li te ra tu ry  dziecięcej 

i  m łodzieżowej będą w kró tce  prze­
rw ane na okres w akacy jny, w y ­
znaczone już  jest zebranie ostatnie, 
a Sekcja n ie  o trzym ała dotąd z 
M in is te rs tw a  O św ia ty now ych w y ­
tycznych w  spraw ie czytankowych 
p rogram ów ; n ie  o trzym ała ich, m i­
mo że w icem in is ter Dem bińska za­
pow iedzia ła je  na l a t o  br.

N iew ierność harm onogram om  m ie­
w a złe sku tk i. Może zdarzyć się, że 
lite ra c i zbyt późno staną przed 
czytankow ym i zadaniam i, i  albo 
n ie  będą m ogli ich wykonać, albo 
w ykona ją  je  źle. A  w tedy nasza 
Sekcja, k ry ty k u ją c  w inow a jców  za­
siedzia łych w  M in is te rs tw ie  O świa­
ty , znowu komuś może wyda się 
ja sk in ią  lwa.

Pow iedzia łem  to  nie lw im  ryk ie m  
i  n ie  proszony an i przez kolegów 
lw y , an i przez koleżanki lw ice.

Tadeusz Peiper

Kopernika
ze str. 1-ej)

a co gorsza, Słońce n ie  znalazło się 
we wspólnym  środku wszystkich 
dróg planetarnych. Zasada ruchu 
planet w  teo rii Kopern ika była nie­
w ą tp liw ie  prostsza n iż w  teo rii P to­
lemeusza, jednak trzeba stwierdzać, 
że liczba kó i, k tó re  K opern ik  m usia ł 
wprowadzić do w y jaśn ien ia  obser­
wowanych ruchów  w szystkich planet 
.wraz z Z iem ią n iew iele była m n ie j­
sza od liczby kół, jaka występowała 
w  te o rii Ptolemeusza.

Pozostawienie przez K opern ika w  
swej teo rii zasady ruchu jednosta j­
nego po kołach w yn ika ło  z jego 
przekonania o ha rm on ii panującej 
we wszechświacie. Takie przekona­
nie  by ło  w łaściwe umysłom starożyt­
nych, udz ie liło  się też K opern ikow i 
jako  humaniście będącemu pod w ie l­
k im  w p ływ em  k u ltu ry  antycznej. Na 
samym więc początku w  Kom enta- 
rzyku  uczyn ił założenie ruchów  je ­
dnostajnych po kołach i założenia te- 
g ( \  konsekwentnie trzym a ł się przez 
całe życie.

Zasadą tą ob ją ł rów nież Ziemię, 
obejm ując przeto swą jedno litą  teo­
r ią  cały wszechświat, w  k tó rym  Zie­
m ia nie zajm owała odrębnego stano­
w iska  od innych c ia ł niebieskich.

Eugeniusz Rybka
Przew odniczący K o m ite tu  

A s tro n o m ii P AN

(Fragm ent p racy  p rzygotow ane j dla 
P AN ).

DO JULIUSZA I ETHEU 
M A ŁŻO N K Ó W  ROSENBERG 

tu tuięzieniu Sing-Sing
Do Was, którzy jesteście sumieniem swego narodu, 
jego honorem i dumą — wyżsi nad pomnik wolności, 
do Was, swobodnych za kratą i groźnych chociaż bez broni, 
ja  syn polskiego narodu, jak i Wy zawsze gotowy 
życiem zapłacić za prawdę, zwracam te słowa braterskie, 
pisane krw ią mego serca, najprostsze, ludzkie wyrazy:
—  Na prochy matki przysięgam, nie ustaniemy w walce!...

Wiem, że do Was dolecą, bo nie ma granic i  straży,
któreby mogły zatrzymać słowa wolnego poety
jak  białe gołębie nadziei, puszczone z rozwartych dłoni.

Wiele jest jeszcze lotrostwa na ziemi, którą kochamy 

i wiele, wiele podłości, lecz brzask w źrenicach nie gaśnie 

ale się jeszcze rozżarza, gdy męstwo nie zgina kolan. 
W ytrwajcie! Wyrok nikczemny —  to powróz na szyi sędziego,
który sam sobie założył.... Już ważą się szale ogromne.%
Starczy, by stołek pod stopą potrącił... Wytrwajcie! W ytrwajcie!

PRZEPROWADZKI
(Dokończenie ze strony  I-e j)

stego —  to b łoto. K ażdy deszcz za­
m ie n ia ł now ohutn icką glebę w  
rzadką, śm ietankową maź, posiada­
jącą tę złośliw ą cechę, że je j głębo­
kość by ła  często w iększa od d łu ­
gości buta z cho lew kam i. B u ty  
w chodz iły  w  tę zupę z zupełną ła ­
twością, ale z powrotem  by ło  go­
rzej... Tymczasem hotelowe b lo k i 
zapełn ia ły  się b łyskaw iczn ie  ch io- 
pam i w o jew ództw a krakow skiego 
czy rzeszowskiego, k tó ry m  budowa 
w ie lk iego  K om b in a tu  um ożliw ia ła  
gruntow ną zm ianę w arunków  by ­
tu . N ie liczne kad ry  rob o tn ików  bu­
dow lanych z radością zam ien ia ły 
s tare m ieszkania w  pokap ita lis tycz- 
nych ruderach przedmieść różnych 
m iast i  m iasteczek na m ieszkania 
w  Nowej Hucie. W  K ra ko w ie  na 
Grzegórzkach rob iło  się coraz ciaś­
n ie j i  c iaśnie j aż wreszcie sta ło  się 
jasne, że na w ięcej m ieszkań nie 
można tam  liczyć. Postanowiono 
specja lis tów  lokow ać rów nież — 
razem z rob o tn ikam i w  Now ej H u ­
cie. Specja liści przyjeżdżali. A le  
kandyda t na budowniczego Nowej 
H u ty  na wiadom ość, że m ieszkanie 
dostanie w  Nowej H ucie  ośw iad­
czał, że zapyta się żony i... zn ika ł.

Nadszedł m aj 1951 roku. P ie rw ­
sze dw ie  ko lon ie  osiedla A - l  zazie­
le n iły  się, już  m łodą traw ą, p ie rw ­
sze sklepy, apteka, poczta m ia ły  
być „lada  dzień“  czy miesiąc u ru ­
chom ione — w idać już  było  m u ry  
żłobka i  przedszkola, a pierwsza 
szkoła by ła  już, ju ż  —  p raw ie  go­
tow a. Ba! W  p lan ie  by ło  nawet 
prow izoryczne targow isko. A le  na 
razie panowało wszechwładnie b ło ­
to.

#

Od tam tych dn i u p łyn ę ły  dwa la ­
ta. W  mieście fu n kc jon u je  już  pocz­
ta, k ilk a  żłobków, przedszkoli, 
szkół, ba rów  m lecznych i  zw y ­
k łych , res tau rac ji; szesnaście za­
k ła dó w  kraw ieck ich , szewskich, 
fryz je rsk ich  itp . i 46 sklepów  róż­
nych branż obsługujących trzydzie- 
etotysięczne m iasto, u lokow ane jest 
—  n ie  ja k  daw n ie j — w  izbach 
m ieszkalnych, ale nowoczesnych, 
specja ln ie  na ten cel p ro je k to w a­
nych i  zbudowanych pomieszcze­
niach. Z ielone są w szystkie  z oś­
m iu  K o lo n ii Osiedla A - l ,  Osiedle 
A -2  i  A-3. T raw a  zaczyna ożyw iać 
zespoły m ieszkalne Osiedla C - l i  
C-2. W ykonano ju ż  większość na ­
w ie rzchn i as fa ltow ych i betono­
w ych . Co dziesięć m in u t ze środka 
m iasta odchodzi tra m w a j do K ra ­
kow a, a k rako w sk ie  te a try  w ystę ­
p u ją  w  barakow ym  (na razie) tea­
trze  „N u r t “  na Osiedlu B - l  k ilk a  
razy  na tydzień. Czynne są dwa k i i  
na, wykończa się pierwsze boisko 
sportowe. W  tym  roku  zaw ita ł do 
nas p ierw szy cy rk .

Czy teraz dużo m ieszka u nas in ­
żynierów?

Mieszka ich znacznie m nie j, niż 
się zgłasza z prośbą o  przydzia ł 
m ieszkania w  N ow ej Hucie. Po 
p ro s tu  n ie  ma tych mieszkań. S iły  
techniczne w ykonaw stw a, nadzo­
ru , hu ty , p racow nicy b iu r  p ro je k to ­
w ych  stanow iący kadrę inw esty­
cy jn ą  i eksp loatacyjną K om b ina tu  
i  m iasta są już  m ieszkańcam i No­
w e j H u ty  — albo ubiegają się o ten 
ty tu ł. O K rako w ie  czy Grzegórzkach 
dawnośm y ju ż  zapom nieli. I  nie 
jest w y ją tk ie m  p rzyk ład  inżyn ie ra  
Nagórskiego, k tó ry  podnają ł jeden 
m a lu tk i pokój u m urarza, m iesz­
kańca N ow ej H u ty  i  tam  przecze­
k a ł z żoną i  dw o jg iem  dzieci sa­
k ram enta lne  3 miesiące okresu 
próbnego, po k tó ry m  dopiero uzys­
k a ł m ieszkanie. C hcia ł być prędzej 
v  Now ej Hucie.

A le  b y ły  ciekawsze naw e t prze­
p row adzki.

M iasto  i K om b in a t budu je  się na 
gruntach należących do k ilk u  są­
s iednich wsi. N iem a l w  każdej cha­
łu p ie  roz lokow a ły  się g rupy robot­
n ik ó w  przy jezdnych i  gospodyni 
dokładała co dzień —  do zarobków 
męża dochody za kw a te runek, 
m leko, ser... B yw a ło , że i  ch łop rzu ­
ca ł pracę — bo ta k i handel lep ie j 
czasem się opłacał. A le  budowa 
szła naprzód. P rzychodził wreszcie 
ta k i dzień, gdy po p rzew lek łych  do­
chodzeniach p ra w n o  -  hipotecznych

w  zagrodzie z ja w ia ł się urzędow y 
papierek, z którego treśc i wynika-» 
ło , iż  chałupa w raz ze stodołą m u­
s i być rozebrana w  ciągu określo­
nego czasu. I  w tedy zaczynały się 
pro testy. N ie pomagało kom isy jn ie  
usta lone odszkodowanie, z regu ły  
n ie  p rzy jm ow ano zamiennego i zna­
cznie bogatszego gospodarstwa na 
zachodzie. N iem a l każde przesie­
d len ie  od w ' kano urzędow ym i 
sprzeciwam i, a po przejściu wszyst­
k ic h  in s ta nc ji, m im o całej poważ­
ne j p racy uśw iadam ia jące j o ko­
nieczności i  słuszności tego postę­
powania. b yw a ły  n iek iedy próby — 
szczególnie, wśród zam ożniejszych 
gospodarzy —  gw ałtownego sprze­
c iw u.

W  w ypadkach tak ich  starano się 
na jd łuże j zostaw ić „oporną“  cha łu­
pę wśród budowy, gdyż b y ł to  n a j­
lepszy sposób przekonyw ania o nie­
uchronności przeprow adzki. Wresz­
cie chłop się poddawał, ale i to n ie  
zawsze gładko. Pam iętam y do dziś, 
ja k  do budynku  N r 45 na O siedlu 
C-2 przeznaczonego dla przesiedlo- 
n j'ch , przeniósł 6ię wreszcie jeden 
z na joporn ie jszych gospodarzy wsi 
Krzesław ice. A le  przeniósł sie nie 
ty lk o  z rodziną. Do drzew ka przed 
oknem  przyw iąza ł kon ia  i krow ę, a 
do p iw n ic y  w p row adz ił całe stado 
św iń. N ie pom agały sprzeciwy ad­
m in is tra c ji i  głośne pretensje 
wcześniej przesiedlonych współ­
m ieszkańców b loku , zmuszonych w  
środku  upalnego la ta  — do u p rzy ­
krzonego sąsiedztwa.

A le  już po tygodniu n ie  by ło  w  
b loku  N r  45 k row y , kon ia , kozy i  
św iń, nie by ło  nawet k u r  — a na j­
m łodszy 18-le tn i syn — praeow -ił 
w  Kom binacie. Potem do pracy 
poszła córka, wreszcie zaczął p ra ­
cować ojciec. A  k iedy  przed jesie- 
n ią  — Dzie ln icowa Rada N arodowa 
zorganizowała w ie lk ie  zebrań'e 
m ieszkańców Osiedla C-2 pośw ię­
cone w a runkom  by tow ym  miesz­
kańców  te j części m iasta —  nasi 
przesiedleni b ra li w  n im  oczyw iście 
żyw y udział.. Co m ów ili?  P am ię­
tam , że żona owego „opornego“  —• 
ubrana jeszcze ja k  w ie jska gospo­
d y n i — pok iw a ła  głową: „T rudno , 
z błotem  od razu nie poradzicie, ale 
dobrze, że za dw a tygodnie będzie 
gaz, bo dłuże j n ie  można by b e ł 
niego w y trzym ać !“

#

Do nowego m iasta przeprowadzi-* 
l i  się nie ty lk o  ludzie. W  m iarę za­
gospodarowywania poszczególnych 
dz ie ln ic  — osiedli, zaczęli się po ja­
w iać  no w i jego m ieszkańcy — 
drzew a —  w  różnym  (najczęściej 
szko lnym ) w ieku . A le  przeprowadz­
ka  jednego jesionu, liczącego sobie 
(według ścisłego w y liczen ia  inż. 
Górskiego) rów no 25 la t życia —  to 
b y ła  już  cała h is to ria . N a jp ie rw  
trzeba by ło  sobie uw ażnie przeczy­
tać. ja k  to tak ie  fla.ncowanie w y ­
konyw ano w  Zw iązku Radzieckim . 
Potem długo w yb ie rano  w  sąsied­
n im  lasku M og ilsk im  odpow iedn ie­
go kandydata, rosnącego w  n iew ie l­
k im  ścisku i w  podobnej ja k  ta, 
do k tó re j m ia ł być przesadzony, gle­
bie. Potem, po d ług ich  naradach 
(ia k  go najleroiej w  lesie okopać? 
Czy zamrażać odsłonięty z boków 
b lok  ziemi? Czy odeskować w  
skrzynię? Jak podciąć pętlę z d ru ­
tu?) załadowano na przyczepę. B v ł 
lu ty . Za jesionem  jadacym  uroczy­
ście na sw oje nowe m iejsce poby­
tu  przed b lok iem  N r 56. ja k  za po­
grzebem kroczy ło  3-ch inżyn ie rów , 
k ilk u  m ajstró '.", rob o tn ików  i  je­
den d y re k to r Bvła  to nowa próba. 
Wszyscy m a rtw ili się: czy to p ie rw ­
sze dorosłe drzewo sie przyjm ie?...

W szystkie przeprow adzk i się u- 
da ły.

W  Now ej H ucie  „p rz y ję ły "  się 
b iu ra  urzędów, m ieszkania robo t­
n ików , inżyn ie rów  i przesiedleń­
ców, p rz y ję li się p ie rw s i na ukow ­
cy (dw aj archeolodzy), p rz y ją ł się 
jesion i  w yp uśc ił w iosną pierwsze 
pąki...

N ie  p rz y ję li się ty lk o  do te j po­
r y  artyśc i. No i lite rac i.

Stanisław Zralek
N a c z e ln y  D y re k to r  Z je d n o c z e n iu  

B udo w y N ow ej H u ty
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S A M U E L  S A N D L E R Ze studiów nad twórczością krytyczną B. Białobłockiego

Przęchu zniżeniu idea łu  m l i te ra turze
fragm ent poniższy stanowi część rozdziału z monografii o Bronisła­

wie Białobłockim — pierwszym polskim marksistowskim krytyku li­
terackim, zmarłym w roku 1888 w wieku 27 lat (dokładnej daty uro­
dzenia nic znamy).

Białobłocki urodził się w  Ostroszynie pod Słuckiem, na Białorusi, w  
polskiej, drobnosziacheckicj rodzinie kalwińskiej. Do gimnazjum uczę­
szczał w Mińsku, gdzie znalazł się pod wpływam i rosyjskich rewolu­
cjonistów —  „narodników“. W  roku 1878 udał się na studia do Pe­
tersburga bez jakichkolwiek środków materialnych. Utrzym ywał się 
z korepetycji. Studiował na wydziale prawnym oraz uczęszczał na 
wykłady do petersburskiej Akademii Sztuk Pięknych. W  środowisku 
studenckim związał sic z młodzieżą rewolucyjną podlegającą w pły­
wom utopijnego socjalizmu i ideologii narodnickiej.

W  roku 1883 przybył do Warszawy wraz z grupą swych towarzy­
szy czynnie uczestniczących w działalności powstającego „Proletaria­
tu“. Ewolucja ideowa Białobłockiego przywiodła go na pozycje nau­
kowego socjalizmu. Do Warszawy przyjechał z wetkniętym celem 
stworzenia grupy litera,cko-publicystycznej, która miała w myśl jego 
zamiarów propagować ideologię socjalistyczną ną łamach własnego or-> 
ganu legalnego bądź też korzystając z istniejących pism.

Wśród członków grupy, która powstała z inicjatywy Białobłockiego 
znaleź'i się — wówczas studenci Uniwersytetu Warszawskiego —  L u ­
dwik Krzywicki i Stanisław Krusiński.

W  ’•oku 1883 grupa ta zaczęła drukować artykuły w  znanym czaso­
piśmie —  „Przegląd Tygodniowy“. Wszyscy członkowie gruny pozo - 
stawa'i równocześnie w ścisłym kontakcie z czołowymi działaczami 
„Proletariatu“ : Ludwikiem Waryńskim, Stanisławem Kunickim oraz 
Edmundem Płoskim i Aleksandrem Dębskim, którzy byli najbliższymi 
przyjaciółmi Białobłockiego.

W  „Przeglądzie Tygodniowym“ Białobłocki ogłosił poza artykułam i 
publicystycznymi kilkanaście prac krytyczno-literackich o pisarzach 
polskich i rosyjskich. Pisywał o ile nam wiadomo — do czasu upad­
ku Wielkiego Proletariatu, to jest do 1885 r. Grupa, która z jego ini­
cjatywy powstała, została w połowie 1883 r. rozproszona, wskutek 
represji carskich władz.

Białobłocki chorował w  ostatnim okresie życia na płuca i serce. 
Chorób nabawił się w wyniku wyjątkowo ciężkich, w niektórych 
okresach głodowych, warunków życia.

W  roku 1932 Ludwik Krzywicki wydał tomik szkiców literackich 
Białobłockiego uwzględniając tylko cześć dorobku pierwszego m ar­
ksistowskiego krytyka literackiego w  Polsce. Niektóre artykuły po­
minął, innych zgoła nie znał.

Monografia, z której pochodzą poniższe fragmenty, ukaże się w serii 
studiów historyczno-literackich Instytutu Badań Literackich PAN.

C"»  dy  na p rzyw ódców  „P ro- 
1 '  le ta r ia tu “  k ładzie  się cię- 
_ _  żka łapa żandarm skie j 

I przem ocy zaborczej, gdy 
^  s ta je  przed n im i w idm o 

Szlisselburgu, ka to rg  i  
szubienic — przeciw ko zohydzaniu 
ic h  w a lk i i  idea łów  podnosi się głos 
pierwszego naszego m arks is tow skie­
go k ry ty k a  lite rack iego , k tó ry  o- 
tw a rc ie  p rzem ów ił w  ich obronie w  
Zniżeniu ideału  — n a jw yb itn ie jszym  
szkicu z całego jego dorobku.

Doniosłość tego szkicu jest bardzo 
w ie lostronna. Jest on jednym  z n a j­
is to tn ie jszych  w  w a l c e  p o l i ­
t y c z n e j ,  ja ką  toczył B ia ło b ło ck i 
¡na teren ie k r y ty k i lite ra c k ie j; jest 
rów n ież  nader cennym  dokum entem  • 
stanow iska pierwszego naszego 
m arks is tow skiego k ry ty k a  lite ra c ­
k iego wobec współczesnych z jaw isk  
lite ra ck ich , jego stosunku do dzie­
dz ic tw a  lite rack iego  przeszłości 

Zniżeniem  idea łów  społecznych • i- 
m o ra lnych  nazwał on z jaw iska li te ­
rack ie , ja k ie  zaobserwował w  l i ­
te ra tu rze  po lskie j. Skala w artośc io­
w an ia  ideow ych tendencji li te ra tu ry  
w yrasta  u niego z doświadczeń re­
w o luc jon is ty  i  z doświadczeń p ra k ­
tyczne j dz ia ła lności k ry ty c z n o lite ra ­
ck ie j. Na tym  gruncie  s tw arza n o r­
m y, fo rm u łu je  postula ty.

Czy fo rm u ła  „zniżenia idea łu “  w  
lite ra tu rz e  jest słuszna? Czy słusz­
ne 6ą je j przesłanki?

O to pierwsze pytan ia , k tó re  się 
narzuca ją, skoro uprzytom niony so­
bie, że lata, do k tó rych  B ia ło b ło ck i 
odnosi sw oją ocenę, uważam y słusz­
n ie  za okres szczytowych osiągnięć 
li te ra tu ry  popow stan iow ej. Rozcza­
row an ie  p isarzy — ideologów pozy­
ty w iz m u  oraz wystąp ien ie  p ro le ta ­
riack iego  ruchu  rew olucyjnego, w 
k tó ry m  uczestniczy B ia łob łock i, przy. 
nosi w  okresie do wystąp ienia Że­
rom skiego na jw -ższe osiągnięcia re ­
a lis tyczne pisarzy.

Odpowiedź o trzym am y po szczegó­
ło w y m  zanalizow aniu szkicu.

Dwa są p u n k ty  w y jśc ia  rozważań 
B ia łob łockiego. K ry ty k  w ychodzi od 
an a lizy  panu jących m ieszczańskich 
idea łów , k tó rych  lite ra tu ra  jest — 
ja k  pow iada — wyrazem . Pole zw ie­
rzęcej w a lk i o byt, wszechwładzy 
in te resu  osobistego i egoistycznej 
pogoni za w łasnym  szczęściem oraz 
dziedzina panowania „cno ty“ , „ a l­
tru iz m u ", społeczeństwo i  „k ą c ik  
ro d z in n y “  — tak mieszczuch w idz i 
sw o je  m iejsce w  życiu, tak ie  po jm o­
w an ie  pozyc ji m ora lne j określa mu 
społeczeństwo kap ita lis tyczne. Z ja ­
d o w itą  pogardą uderza B ia łob łock i 
w  tę m ito log ię  życia. „Z  dala od zgieł­
k u  św iatowego — pisze — od w a lk  
c iąg łych , areny, gdzie ludzie nie są 
w za jem n ie  siebie w sp iera jącym i 
b raćm i, lecz w rogam i zaciętym i, l i  
ty lk o  nad tym  m yślącym i ja k b y  je ­
den drugiego zepchrć z lepszego na 
podrzędniejsze stanow isko i  same­
m u nad n im  stanąć; z dala od w iró w  
egoizmu, podstępu, fałszu, ob łudy, 
często m ordu i  k rw i — jest schro­
n ien ie  ciche, schludne, gdzie nas nie 
obryzga b ło to  w ystępku, gdzie się 
u k o i serce nasze zbolałe od n ieustan­
nych  obrazów nędzy i poniżenia lu ­
dzkiego, w idokiem  szczęścia, m iłości 
i  oddania się wzajem. Tam  szczęś­
cie, chociaż ogranicza się cia- 
śn ie jszym  kó łk iem , ale za to  m y 
w c ie lim y  się w  to kó łko  ja ko  orga- 
n iczna jego całość, podzie lim y n a j­
zupełn ie j jego dolę, a w tedy ono za­
s ło n i przed nam i bóle i  łzy  całego 
św ia ta  i szczupłość naszej ku  ogoło- 
w i m iłości w ynagrodzi bezm iarem  
poświęcenia i troską o nasz spokój 
i  nasze dobro. To ko ło  m atka, 
ojciec, czu li m ałżonkowie z dziadka­
m i sw o im i, bracia i s iostry  je d ­
n ym  słowem, rodzina skrom na, p ra ­
cow ita , oszczędna, m ieszkająca w 
m a łym , lecz sch ludnym  dom ku wy-  
cackanym  sta ran iam i chędogiej §•” " 
posi, kochającej żony i trosk liw e j 
m a tk i. T y le  szczęścia i spokoju, ile  
eię go znajdzie w  rodzin ie, poza tym  
obrębem na próżno go szukać“  *).

Te norm y i  w zory życia w y tw o rzy ło  
społeczeństwo burżuazyjne w  swej 
fazie przed im peria lis tyczne j, w  o- 
kresie „spokojnego“ , „e w o lu cy jn e ­
go“  rozw oju , w o lnym  od „b u rz “  i  
ka ta s tro f. B ia ło b ło ck i a taku je  n ie  
ty lk o  ciasnotę tych pojęć, ale wska­
zuje w yraźn ie  na ich n iehum ani- 
styczny charakter.

Nakreślony z głęboką pasją de­
m askatorską ideał życia „strasznych 
mieszczan“  zam yka sarkastyczną u- 
wagą: „C zy je  zaś serce bo li na w i­
dok nędzy m ate ria lne j całych mas 
lu b  na w idok  nędzy m ora lne j, ten 
na ró w n i z p ija k ie m  karczem nym , 
aw an tu rn ik iem , obieżyśw iatem  — 
szczęścia nigdzie n ie  znajdzie...“

Jak p rzy jm u ją  panujące idee m o­
ra lne  pisarze?

B ia ło b ło ck i jest da lek i od genera­
lizującego utożsamiania ko łtuńsk ie j 
m ora lności z przekonaniam i p isarzy, 
k tó rz y  chcą i  mogą spojrzeć na spo­

*) B r . B ia ło b ło c k i:  „Z n iż e n ie  id e a łu “ , 
P rz e g lą d  T y g o d n io w y , N r  7/1884. W szys t­
k ie  c y ta ty  pochodzą  z tegoż a r ty k u łu .

łeczeństwo, jego losy i  sytuację  in a ­
czej n iż z pozycji „cichego schronie­
n ia “ . N ie p a trz y li tak  na życie sw e­
go narodu —  stw ierdza —  „w u lk a ­
n iczn i rom an tycy“ . I  choć tra d y c y j­
n ie  nazw ie B ia ło b ło ck i „W ie lką  Im ­
prow izac ję “ , na jw span ia lszym  w y ­
kw ite m  poezji po lsk ie j w  ogóle i  
poezji M ick iew icza  w  szczególności“ , 
choć S yrokom li nada konw enc jona l­
ny  przydom ek „skow ronka  nadn ie- 
m eńskiego“ , u rob iony  przez pozy ty ­
w istyczną h is to rio g ra fię , wskaże 
jednak, że najwyższe idea ły m ora lne 
reprezentowała rew o lucy jna  poe­
z ja  romantyczna. Te idea ły w  w a ­
runkach , w  ja k ic h  p isa ł B ia ło b ło ck i 
można by ło  ty lk o  nazwać ogólnie, 
naw e t nieco banalnie. K ry ty k  tak  
je  fo rm u łu je : „szczęście jednos tk i 
zależy przede w szys tk im  od szczę- 
śeią ogółu“ . W  innym  w ariancie  za­
sada ta  brzm i znowu ogólnikowo, 
ale przecież przejrzyście. „Szczęście 
jednostk i jest n ierozerw aln ie  złączone 
ze szczęściem społeczności, a szczę­
ście te jże jest n ie rozerw a lnym  o- 
gn iw em  człowieczeństwa...“  O zasa­
dzie te j pow ie B ia łob łock i, że „ je s t 
to  ideał... epoki rom antyczne j“ , obe­
cn ie  zaś głosi go w  sposób naukow y 
i  p rak tyczn ie  osiągalny „m łode po­
ko len ie “ . Nazwa „m łode poko len ie“  
by ła  pod czu jnym  okiem  zaborczej 
cenzury k ryp ton im em  nowych k ie ­
ru n k ó w  ideowych, obozów p o lity ­
cznych. T ym  razem posłużyła za o- 
k reś len ie  rew olucyjnego ruchu  ro ­
botniczego.

B ia ło b ło ck i pode jm u je  obronę 
sform ułow anego tu  idea łu społecz­
nego, k tó ry  w  jego przekonaniu za­
czyna uchodzić uw ag i p isarzy w sp ó ł­
czesnych. U p a tru je  to w  se rii pow ie ­
ści an tysocja lis tycznych , k tó re  w y ­
sz ły  sood p ióra w yb itn ych  pisarzy 
tego okresu: Orzeszkowej, K raszew ­
skiego, Bałuckiego. Widma, Sy lwek  
Cmentarn ik ,  Szalona są d la  niego 
znam iennym  objawem  zw ro tu , ja k i 
się dokonuje w  lite ra tu rze  po lskie j. 
Ocena tego zw ro tu  wiąże się ściśle 
z poglądam i B ia łob łockiego na a k tu ­
a lne tendencje rozw ojow e społeczeń­
stwa polskiego i  na tradyc je  naszej 
lite ra tu ry . Jeszcze do n iedaw na — 
tw ie rd z i B ia ło b ło ck i — w  lite ra ­
turze „poziom  naszych pojęć o szczę­
ściu b y ł na te j wysokości“ , na k tó ­
re j jedność in teresów  narodowych 
i  jednostkow ych nie b y ły  ze sobą 
w  sprzeczności. Reprezentowała ją  
w ie lk a  lite ra tu ra  rom antyczna. M ie ­
szczańskie pojęcia o szczęściu b y ły  
przez nią  odrzucane. Dowodzi tego 
twórczość przede w szystk im  M ick ie ­
w icza. N aw et K ras ińsk i „obrzuca 
pogardą ideał szczęścia mieszczań­
skiego“ , S yrokom la w  N iew inne j  
duszyczce, „ rz u c ił może na jpo tężn ie j­
szy w, naszej lite ra tu rze  sarkazm  na 
szczęście m ieszczańskie“ . Idea ły  te 
są w  przekonaniu B ia łob łockiego 
„obce w ie lk ie j narodow ej lite ra tu ­

rze po lsk ie j“ . D om inowały w  n ie j 
przekonania, że „szczęście jednostk i 
jest ściśle złączone z dolą ludzko­
ści“ .

B ron iąc postępowych tra d y c ji spo­
łecznych lite ra tu ry  po lsk ie j B ia ło ­
b łock i a taku je  antysocja listyczne 
w ystąp ien ia  lite ra ck ie  współczes­
nych mu pisarzy. „Czyż dzisiejsze 
starsze pokolenie lite rack ie  — zapy­
tu je  — m ia łoby się zrzec tych ide­
ałów? Ono, k tó rem u przodują tacy 
zapaśnicy dobra powszechnego ja k  
Kraszew ski, Zachariasiew icz, O rze­
szkowa, Jeż i  inn i. „Może w  tym  
w y liczen iu  zdziw ić b rak Prusa. Pa­
m ię ta jm y  jednak o polemice, w  ja­
ką u w ik ła na  była grupa w spó łtow a­
rzyszy B ia łobłockiego w okó ł Szki­
cu do p r o g r a m Zdaje się. że Prus 
■— ideolog przesłon ił k ry ty k o w i P ru ­
sa — pisarza. _

wg. współczesnej l i tog ra f i i  
Bronisław Białobłocki

B ia łob łock i nadaje w ym ien ionym  
pisarzom p iękny przydomek „zapaś­
n ików  dobra powszechnego“ , w yraź­
nie  wyciąga do n ich rękę ze s trony  
„m łodego pokolen ia“ . Z uznaniem  
wskazuje na elem enty k ry ty k i spo­
łecznej, ja k ie  zaw arte są w  ich 
twórczości. Orzeszkowa jes t d lań  
„na jw ięce j u ta len tow aną“  pow ie­
ściopisarką, B a łu ck i — „sym patycz­
n y  dla nas z w ie lu  postępowych po­
glądów“ , K raszew ski jes t w  Chacie 
za wsią dzie lny i śm ia ły, w  M o r i tu r i  
„jeszcze jako  tako“ . O Orzeszkowej 
powie, że „honoru swego pokole­
nia  bron ią“ . Lecz m im o wszyst­
ko  lite ra tu ra  polska zniżyła, je ­
go zdaniem, swoje ideały, dostra ja  
się do idea łu szczęścia mieszczań­
skiego. B ia ło b ło ck i ściśle wiąże te 
z jaw iska z sytuacją  narodu po lsk ie­
go po klęskach powstania stycznio­
wego. N ie może tego oczywiście w y ­
powiedzieć zupełnie otwarcie , ale a- 
lu z je  są dostatecznie jasne. „Spo łe­
czeństwo nasze —- pisze — w sku tek 
rozum em  po ję tych  w a run ków  za­
w a rło  kom prom is z rzeczywistością, 
obniżając poziom  swych p ra k tycz ­

nych wymagań... Orzeszkowa 1 Jeż 
godząc się z tw ardą rzeczyw istością 
— jednakże idea ł m ora lny s ta ra li 
sie utrzym ać na wysokości“ .

B ia łob łock i wskazuje również, że 
zniżenie m ora lne ideału „naszej in ­
te lig e n c ji“  było  „na tu ra ln ym  w y n i­
kiem  prze jawów społecznych pocią­
gających obniżenie poziomu naszych 
asp irac ji życiowych. Ludzie pragną­
cy w iele, m im o w o li, jeżeli nie ży­
cie, to p rzyna jm n ie j sw oje przeko­
nania m ora lne d o s tra ja li do wyso­
kości swych żądań, natom iast za­
w iedzeni zapragnęli jako jedynego 
szczęścia, by ich Vv spokoju zosta­
w iono. Do tegoż poziomu spadł id e ­
a ł m ora lny“ .

S próbu jm y rozszyfrować te aluzje, 
zaw arty  jest w  n ich now a to rsk i po­
gląd na zagadnienia rozw oju ideo­
lo g ii w  K ró les tw ie  Kongresowym , 
w  szczególności na narodziny i roz­
w ó j ideo log ii pozytyw istyczne j. B ia­
ło b ło ck i po jm uje, że ideologia „p ra ­
cy organ iczne j“ , „p racy od podstaw“  
była w sw o je j istocie programem 
burżuazyjnym  (ta m yśl p rzew ija  
się przez ca ły szkic), ale równocze­
śnie była  rezu lta tem  koniecznym  po 
doświadczeniach bezowocnego pow ­
stania. Sugestia B ia łobłockiego 
b rzm i: n ie  należało wyrzekać się 
w a lk i narodowo-wyzwoleńczej (o- 
p in ia  o Orzeszkowej i Jeżu, k tó ry  
godząc się z tw ardą rzeczyw istością, 
pozostali w ie rn i spraw ie w a lk i na ro ­
dowo-wyzwoleńczej), lecz a k tu a ln ie  
n ie  by ło  wówczas m ożliwości re a l­
nych je j powtórnego podjęcia. P ro­
test B ia łob łockiego po jaw ia  sie w te ­
dy, gdy owa „tw a rd a  rzeczywistość“ 
zaczyna być idealizowana, „N a jw ię ­
cej poziom ym  ze starszych naszych 
pow ieściopisarzy pod względem ide­
ału  szczęścia — tw ie rd z i au tor Z n i­
żenia ideału  — jest Zachariasie- 
w icz“ . „W yna laz ł on „odpow iedn ią 
m oralność“ , idealizu jącą „a p lik a n ­
tów  sądowych“  marzących o społecz­
nej dzia ła lności w tedy, gdy będą 
m ie li „z półtora tysiąca ru b li pen­
s j i“ , moralność idealizu jącą szlachtę, 
ja ko  swoistą przodowniczkę ludu.

Jest w  tych  a luzy jnych  w ypow ie­
dziach B ia łob łockiego jeszcze jedna 
ważna sugestia, dotycząca oceny ide­
o log ii i l i te ra tu ry  pozytyw istycznej. 
W  przekonaniu pierwszego k ry ty k a  
m arksistow skiego lite ra tu ra  tego o- 
kresu s tanow i n ie w ą tp liw y  regres w  
stosunku do „epok i rom antyczne j“ .

„A  jednak — ro zw ija  B ia łob łoc­
k i  tę m yśl — faktem  jest, że poko­
lenie, k tó re  nas, obecnie w stępu ją ­
cych w  szranki lite rack ie , w yko ły - 
sało, obniżyło idea ł szczęścia.“  N ie 
trzeba chyba wyjaśniać, jaką treść 
przez ca ły ciąg szkicu au tor podk ła ­
da pod pojęcie „idea łu  szczęścią“ . W  
ty m  m ora lizu jącym  pojęciu zaw arł 
k ry ty k  zagadnienia społeczne i po­
lityczne, sprawę w a lk i narodowo­
w yzw oleńczej i  w a lk i o wyzw olen ie

MELANIA KIERCZYNSKA

T r z y  p o c z ą t k i  o p o r u i e ś c i

O tw ie ram y powieść Scibora- 
Rylskiego „W ęgie l“ . Zaraz 
w pierwszym  rozdziale, od 
pierwszych słów  powieści, 
zna jdu jem y się w  samym 
środku akcji, tak  ja k  gdy­

by podniosła się przed nam i k u r ty ­
na, zapachnia ło świeżym wybuchem, 
i  jakbyśm y usłyszeli „babski, c ien­
k i “  głos inżyn ie ra , in fo rm ującego 
się u  sztygara;

—  K tó rz y  to zawracają głowę? 
Cały ten rozdzia ł (podobnie ja k  i  

następne) dany jes t n iem al w y łącz­
n ie  w  d ia logu osób działa jących. 
D ia log służy tu  i  charakterystyce 
postaci, i  spełn ia ro lę in fo rm acy jną , 
zastępując re lac ję  autorską n iem a l 
ca łkow ic ie  nieobecną. Jest to przy 
tym  dia log o bardzo skąpych a u to r­
sk ich  rem arkach przy poszczegól­
nych w ypow iedziach, dia log w y b it­
n ie  „g o ły “ . Rzecz jasna, czasem m u­
s i au to r coś powiedzieć, nie k ładąc 
słów  „  usta ja k ie jś  postaci, ale czy­
n i to ja k  na jbardz ie j skąpo, nader 
niechętnie.

Czy to źle, czy dobrze? A  może 
jes t to w  ogóle sprawa obojętna, 
k tó ra  o n iczym  w  powieści nie de­
cyduje?

Czy jest to św iadom ie zastosowa­
na techn ika  powieściowa, a w  ta­
k im  razie czego spodziewał się au ­
to r  po ta k im  podaniu m ateria łu?

Czy pomagało mu to, czy przesz­
kadzało w rea lizac ji zadania, ja k ie  
sobie postaw ił, czy wzbogaciło czy 
zubożyło jego książkę, czy też, po­
w tarzam , są to spraw y dla powieś­
ci na jzupe łn ie j obojętne ja k  sk ło n ­
n i są sądzić ci, k tó rzy  uważają, iż 
ważne jes t ty lk o  to, co opisuje au­
to r  a nie to, ja k  to podaje.

K ry ty k a  nasza nad spraw am i tego 
rodza ju  nie zastanawia się na ogół 
zupełnie, myślę nawet, iż raczej nie 
dostrzega tu  w  ogóle problem u. N ie ­
k tó rzy  k ry ty c y  bo ją się może nawet 
tak ich  „fo rm a lis tycznych “  dociekań, 
zapominając, iż n ie  badanie fo rm y  
s tanow i o fo rm alizm ie , lecz p rzyp i- 
s -w a n ie  je j p rym atu , którego nie po­
siada, od ryw anie  je j od spraw  tre ­
ści.

*

Czytam y p ierw szy rozdzia ł po­
w ieści Ju liana S try jkow sk iego  „B ieg 
do Fra.gla“ ; d ia log nie jest tu  góru­
jącą fo rm ą w ypow iedzi. Zew nętrz­
n ie  zatem — można by powiedzieć 
„g ra ficzn ie “  — tekst jest spo ko jn ie j­
szy „ , ,

M ogłoby się naw et wydawać, gdy­
b y  sadzić po gram atycznej s tru k tu -

Z zagadnień naszej współczesnej prozy (!)

rze zdań — przeważnie w ypow ie ­
dzi w  trzecie j osobie — że przewa­
ża tu  w łaśnie odautorska re lacja , 
opis i opowiadanie.

F aktyczn ie  jednakże m am y tu 
ca łkow ite , wszechwładne panowanie 
t. zw. m ow y pozornie zależnej. Co do 
p ierw szych k ilku n a s tu  zdań pow ie­
ści można by spierać się: to autor 
ta k  op isu je  —- nie, to postać tak  w i­
dzi. Jednakże od słów : „N ie  spieszył 
się. Pociąg odchodził wieczorem. A  
w  domu będzie dopiero ju tro  rano, 
je ś li z Orotone te j samej nocy p ó j­
dzie piechotą. Jak go tam  przy jm ą 
w  domu, p rz~ !e  wszystk im  M aria  
i  G ianni? M atka  w  domu nigdy się 
n ie  lic z y ła “ . — n ie  mam y już żad­
ne j w ą tp liw ości, że to mowa po­
zorn ie  zależna, przy  k tó re j au to r 
ja k  gdyby e lim in u je  siebie, otw o­
rzyw szy „z ie lony to r “  dla bezpośre­
dniego przebiegu m yś li i  uczuć bo­
hatera.

W szechwładne panowanie te j fo r ­
m y w ypow iedzi nie oznacza natu­
ra ln ie  chemicznego w ypran ia  książ­
k i  z w ypow iedzi odautorskich, nie- 
przepuszczonych przez pryzm at ja ­
k ie jś  postaci, an i tym  bardzie j w y ­
p ran ia  książki z dialogu, bez k tó re ­
go żadna powieść się nie obejdzie. 
Oznacza ty lko , że zarówno dialog 
ja k  autorska re lac ja  w y łan ia  się tu  
od czasu do czasu z zasadniczej 
m iazgi, jaką jest tu  mowa pozornie 
Zależna, i  w  n ;ą się znowu pogrąża.

Owo dom inowanie m. p. z. (ten 
s k ró t jes t konieczny, gdyż sam te r­
m in  s ty lis tyczny  d ług i jest, nieste­
ty , i  ciężki), otóż dom inowanie 
m. p. z. decyduje tu  o jednym  jesz­
cze z jaw isku : dialog, tam  gdzie się 
z jaw ia , dany jes t nie w  całości sw o­
jego przebiegu, ty lk o  w  jak ichś n ie ­
w ie lk ich  cząstkach, o wyraźnie jsze j 
wadze znaczeniowej. Tak np. w  roz­
m ow ie Toto z m łodą owo-carką, po 
je j py ta n iu : — „T o  czemuś tam  nie 
został w  tych m iastach. Lep ie j ci 
tam  było? Jak ci tam  lep ie j było, t.o 
trzeba by ło  nie w racać!“  — nastę­
puje, zam iast dalszych odpowiedzi 
i  pytań, d ług i passus w m. p. z., k tó ­
ry  jest w łaśc iw ie  zamaskowanym 
przytoczeniem rozm owy, danej od 
s trony  re p lik  Toto:

„Pew nie , że by ło  lep ie j n iż tu ta j, 
Odkąd go w y w ie ź li do A u s tra lii,  o 
n ic  się n ie  troszczył," itd . Pod ko­

niec tego passusu z którego dow ia ­
du jem y się m. in., ja k  fa rm er au­
s tra li js k i w yp róbow yw a ł uczciwość 
Toto, i  ja k  się o jego uczciwości 
przekonał, po jaw ia ją  się k ró tk ie  do­
s łowne przytoczenia. „Jak  się nazy­
wasz? — spy ta ł go. „S alvatore Lo 
M eo“  — odpow iedział Toto. „A  skąd 
jesteś? — spyta ł go. „Z  Rooca d i 
Z o lfo “  — odpow iedział Toto. „D o ­
brze, ale z jakiego k ra ju “ ? — „Z  
W łoch, rozum: 7 się“ . „T o  n iem ożli­
w e “  —  krzyczał John. Tak nazyw ał 
się fa rm er“ .

Zaś bezpośrednio da le j czytam y:
„Dziewczyna westchnęła:

! — Dobrze nas tam  znają, w idać“ .
W  ten sposób rozmowa, k tó ra  z 

norm alnego dia logu przeistoczyła 
się w  jednostronne wypow iedzi To­
to, dane cały czas w m. p z., w  
punkcie ku lm inacy jnym  wraca n ie ­
jako  do rzeczywistości; do dialogu, 
dla zaakcentowania sm utnej s ław y, 
jaką cieszą się robotnicy w łoscy 
u  au s tra lijsk ich  farm erów .

Znow u nasuwa się pytan ie : ja k i 
jest is to tny  sens w łaściwości s ty l i­
stycznych : tej książki, czy są one 
z jaw isk iem  dodatn im  czy u jem nym , 
czy może obojętnym , czy odpow ia­
dają im  jakieś spraw y leżące w  w y ­
m ia rze  treściowym , 1 jakie?

*

Ig o r N ew erly : „P am iątka  z Celulo­
zy“ . U podstawy te j powieści leży 
rzekomo dokum ent — pa m ię tn ik  
je j bohatera. Od razu pierwsze zda­
nia  akcentu ją  obecność autora, od­
dzie la ją przedmiot i  podmiot  opo­
w iadania.

„U  r o d z i ł e m  6 i ę  w R z e -  
k u c i u  w  l a t a c h  1908— 1910 
— d o k ł a d n i e  n i e  w i e  m “ .

T ak napisał, i  to  w tedy, na ko m i­
s ji, wszystkich uderzyło. Dwa la ta 
ro d z ił się, czy jak? “

N ew erly  nie ty lk o  nie dąży do 
w ye lim inow an ia  ze świadomości 
czvte ln ika  fak tu , te  ma on przed 
sobą opowiadanie, a nie bezpośred- 
dn io dziejącą się przed n im  rzeczy­
wistość, lecz przeciwnie, akcentu je  
w yraźnie i w ie iekroć owo m a te ria l­
ne is tn ien ie  autora i jego udzia ł w 
tw orzen iu  tego, co będzie podane do 
w iadom ości czyte ln ika .
. T ym  sam ym  m am y tu  do czynie­

nia  ze sposobem podania m a te ria ­
łu  zupełnie różnym  od om ówionych 
poprzednio dwóch sposobów, nace­
chowanych m ożliw ie  pełną e lim in a ­
cją autora.

T u  au to r zwierza się czy te ln iko w i 
z trudności, w y n ik ły c h  z lu k  i  n ie ­
dom ów ień w  pam ię tn iku  Szczęsne­
go, tu uprzedza czyte ln ika , że będzie 
m usia ł wprow adzić do postaci i losu 
bohatera m om enty zm yślenia au to r­
skiego, przyrzeka, że uczyni to dba- 
j""C o nienaruszenie zasadniczej p ra ­
w d y  tej postaci.

O dpow iedn ik iem  sty lis tycznym  te j 
postaw y autora jes t b ra k  dom ino­
wania bądź to d ia logu, bądź m ow y 
pozorn ie  zależnej. O dautorska re la ­
c ja  luzu je  się tu ko le jno  z rozm a ity ­
m i rodzajam i w ypow iedzi, d ia log  
za jm u je  należne mu miejsce, nie roz­
rasta jąc się nadm iernie, ani też nie 
pochłan iany przez m. p. z.

Co w nosi do powieści ta rów no­
waga różnych elem entów s ty lis ty ­
cznych? W  szczególności co wnosi 
obecność re la c ji au to rsk ie j, tak 
skw a p liw ie  e lim inow ane j w  ta m ­
tych  dwóch powieściach?

Czy spraw y s ty lu  to są spraw y 
„zew nętrzne“ , czy też ja k  n a jb a r­
dzie j „w ew nę trzne“  dla treści dzie­
ła? W  ja k i sposób form a przechodzi 
w  treść? — te i tym  podobne pyta­
n ia  rodzą się w  w y n ik u  uśw iado­
m ienia sobie, z ja k  różnorodnym i 
z jaw iskam i s ty lis tycznym i m am y do 
czynienia w  naszych czołowych po­
zycjach powieściowych.

Nauka o lite ra tu rze  w  sw oim  dzie­
jo w y m  rozw o ju  pc 'w ięca la w ie le 
m ie jsca analiz ie  z jaw isk s ty lu . Od­
nośnie szczegółów, by ła  to nieraz 
analiza w n ik liw a , jednakże li te ra ­
turoznaw stw o, rozw ija ją c  się prze­
w ażnie w  oparciu  o idealistyczną 
filo zo fię , napo tyka ło  na trudności 
n ie  do pokonania, gdy szło o u j­
rzenie tych szczegółów w  w ym iarze 
ich  fu n k c ji w  całości dzieła, ich bar­
dziej istotnego znaczenia.

M a te ria lizm  h is to ryczny i  d ia le k ­
tyczny, leninow ska teoria  odbicia, 
prace S talina o językoznaw stw ie -— 
dają nam do rę k i ska lpe l dość ostry, 
by  móc dotrzeć do sedna każdego 
lite rack iego  zjaw iska, w  szczególno­
ści w  dziedzinie zagadnień s ty lu  i 
języka. WymagS to jednakże p rze j­
ścia z dziedziny ogólnych s tw ie r­
dzeń do drobiazgowego opisu i ana­
liz y  badanych z jaw isk  s ty lu , w  m yśl 
■zasady s ta linow sk ie j odsłaniania 
tego, co jes t specyficzne dla danej 
specja lnej dziedziny.

Melania Kierczyńska

uciskanych mas Za kon tynua to ra  U 
de i „w u lkan icznych  rom antyków '* 
B ia ło b ło ck i uważa re w o lu cy jn y  ruch  
p ro le ta riack i. Wie, że nie jes t to p ro ­
sta kontynuacja, idee te są „na uko ­
w o pojęte i  w p raktyce  inaczej za­
stosowane.“

A le  wskazania, że re w o lu c y jn y  
ru ch  robotn iczy n ie  odcina się od. 
w ie lk ie j tra d y c ji ide i dziedziczo­
nych z przeszłości narodow ej, że 
pode jm uje  je  i  rozw ija , jes t jedną 
z na jcennie jszych sugestii, ja k ic h  
dostarcza 6zkic.
' Dalszą n iezw yk le  in teresującą su­
gestią jes t stw ierdzenie , że lite ra ­
tu ra  polska około roku  1880 u leg ła  
dalszemu regresowi, je ś li chodzi o 
głoszone przez nią  przekonania id e ­
owe. Od k ilk u  la t — stw ie rdza —  
„starsze fa lang i naszych lite ra tó w  
w idoczn ie pow zię ły specja lny za­
m ia r obniżenia społecznego -deału“ . 
F ak tam i św iadczącym i o ty m  są 
wspom niane już  tu  u tw o ry : Szalona, 
Widma, Sy lwek Cmentarn ik , B ań k i  
mydlane  itp . „Jednym  słowem  —  
kom entu je  iron iczn ie  B ia ło b ło ck i —  
pow sta ł w idocznie s ta ły  k ie ru n e k  o- 
b iecu jący i  na przyszłość rodzić 
w łaściw e owoce. Oby on nie b y ł o- 
s ta tn im  wyrazem  pokolenia, na 
m iejsce którego ju ż  obecnie w ystę ­
p u je  św ieży zastęp s ił lite ra c k ic h “ .

T u  jedno w yjaśn ien ie : gdy dz i­
sie jszy czy te ln ik  sięga do w y m ie ­
n ionych książek, uwaga jego n ie  
skup ia  się na a n ty re w o lu cy jn ycn  
tendencjach w  n ich  głoszonych, lecz 
na bogactw ie obserw acji społecznej. 
T rac i swoje znaczenie społeczne n ie ­
w ą tp liw ie  wsteczna fun kc ja , ja k ą  
m ia ły  spełniać lu b  spe łn ia ły  owe u - 
tw o ry , żywe pozostały ich w artośc i 
rea listyczne. W  okresie nagonki po­
lic y jn e j, dz ienn ika rsk ie j i lite ra ck ie j 
p rzec iw ko  ruchow i rew o lucy jnem u 
by ło  wręcz odw ro tn ie . Dom inu jące 
by ło  znaczenie społeczne tendenc ji 
an tyrew o lucy jnych  tych powieści. 
N a n ich  też skupia swą uwagę p ie r­
wszy nasz k ry ty k  m arks is tow ski.

W  czasach B ia łob łockiego dom ino­
w a ły  one w  społecznym odbiorze 
powieści w ym ien ianych  p rzez ,k r y ty ­
ka. Dziś d la  nas ro la  tego czynn ika  
n ie  ma istotn iejszego znaczenia. Po­
m ija ją c  go, b ierzem y z tych u tw o ­
rów  ich rzeczywiste, realistyczne 
wartości. D latego też między naszymi 
współczesnym i sądami a sądam i B ia ­
łob łockiego nie  ma sprzeczności, 
jest ty lk o  zasadnicza różnica, k tó rą  
s p ra w iły  dzie j K ry ty k  m ia ł na jzu­
pełn iejszą rac ję  a taku jąc te pow ie ­
ści. W  jego czasach b y ły  d la  ruchu  
rew olucyjnego szkodliwe. Ich k r y ty ­
ka jest cennym elementem dzia­
ła lności B ia łobłockiego. I  można po­
dziw iać nie ty lk o  jego pasję, obro­
n y  ide i inw o lucy jnych , ale także 
szlachetną wielkoduszność, z ja ką  
po lem izow ał z w y b itn y m i p isarza­
m i okresu, zwłaszcza z Orzeszkową. 
"W ich atakach na socja lizm  w id z ia ł 
ty lk o  głębokie zaw ik ła n ia  ideo log i­
czne. N ie chc ia ł tra k to w a ć ’ tych, 
k tó ry c h  nazyw a ł „sz lache tnym i za­
paśn ikam i o dobro ogółu“  — ja ko  
ideow ych reprezentantów  m ieszczań­
sk ich  dorobkiew iczów  i  f il is tró w . 
N ie  k ła d ł znaku rów ności m iędzy 
eksp loa ta to rsk im i k lasam i a twórca« 
m i k u ltu ry , gdy c i nawet podlega­
l i  naporow i ideowem u tych klas. 
C zyn ił gorzkie  zarzu ty Orzeszkowej, 
ty m  pełniejsze goryczy, że b y ł b a r­
dzo św iadom y k lęsk i  gw aitów , ja ­
k ic h  doznawał w  tym  czasie po lsk i 
ruch  rew o lucy jny . „P an i Orzeszko­
w a  — pisa ł — dzierży wysoko po­
ziom  m ora lności społecznej, d la te ­
go też ko ło  n ie j ku p i się m łode po­
kolenie. Lecz nie ono rozczytyw ało 
się w  znanym  je j rom ansie Widma, 
ty lk o  szlagoneria, k tó ra  z p raw dz iw ą  
rozkoszą dotychczas w y ty k a  p rzy  
każdej sposobności m łodzieży; „pa­
trzcie , co o was m ów i wasza p rze ­
w odn iczka“ . i

P rzewodniczką „m łodego pokole­
n ia “ , tak  ja k  je  po jm ow a ł B ia ło ­
b łock i, Orzeszkowa n igdy nie  była. 
A le  w  trag icznym  d la  „P ro le ta r ia ­
tu “  okresie i tego argum entu  u ż y ł 
k ry ty k  w  apelu o zaniechanie zohy­
dzania idei soc ja lizm u i  je j b o jo w ­
n ików . Bo szkic Zniżenie ideału  jest 
w  gruncie rzeczy apelem. B ia ło b ło ­
c k i p o tra f ił uszanować naw et fa ł­
szyw ie pojętą „łużbę społeczną, k tó ­
ra  rodziła owe u tw ory , n ie  oszczędza 
jednak złudzeń. N ie odżegnuje 6ię od 
dyskus ji, żąda ty lko , aby pisarze u- 
m ie li uszanować „p roporce m łodego 
poko len ia“ , na k tó rych  wyp isane są 
hasła w a lk i o „szczęście ogółu“ . Już 
to samo pow inno pisarzy tych  czy­
n ić  w  przekonaniu B ia łob łock iego 
b liższym i „m ło dym “ n iż reprezen­
tan tom  idea łów  „szczęścia w yodręb­
nionego, zastałego, zakopanego“ , i-  
deałów  sobkostwa mieszczańskiego“ .

K ry ty k  jest sk łonny  nieraz p rz y ­
znawać pisarzom, k tó rych  k ry ty k u ­
je, w ięcej n iż by można by ło  p rzy ­
znawać stosując „dok ładną“  m iarę. 
A ne lu je  do ich sum ień hum an is tów
—  w  im ię  hum anistycznych w a rto ­
ści ideałów  „m łodego pokolenia“  —! 
m ów iąc bez osłonę’: cenzura lnych, 
k tó re  b y ły  dla niego konieczne —  
w  im ię hum anistycznych w a rto śc i 
socja lizm u. A pe lu je  do ich sum ień 
zatroskanych o los narodu w  im ię  
tro s k i o naród, jaką  p rze ja w ia ł re ­
w o lu cy jn y  ruch robotn iczy „P ano­
w ie ze starszego pokolenia —  w o ła ł
— ideały nasze są bardzo pokrew ne; 
być może, w  na josta tn ie jsze j k o n ­
sekwencji wspólne N ie p ro fa n u j- 
m y więc ich a wy w  walce z nam i 
n ie  s taw ia jc ie  poczciwego sobko­
s tw a jako czegoś lepszego o d  n a ­
s z e g o  p o z y t y w n e g o ,  a-  
l e  n i e  p o z i o m e g o  p r z e ­
c i e  ż y c i a .  Z u p e ł n i e  s ą  
s p r z e c z n e  p r a k t y c z n e

(Dokończenie na str. 6)
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N O W Y  R O Z D Z I A Ł
D o w iosny chata T rudy  

Kaszycowej s ta ła  u  stóp 
dług iego zbocza. Przez 
całą zim ę gospodyni pa­
trzy ła  z okien kuchn i na 
w y n io s ły  garb wzgórza, 

ja s k ra w y  od śniegu. Zdaw ało  się — 
rwyipatrzy sobie oczy. T w a rz  m ia ła  
surow ą, spokojną, blade w a rg i za­
cięte, zimne. T y fko  oczy pod n isk im  
czołem  p a liły  się b laskiem  ta k  go­
rącym , że gdy znienacka przeniosła 
spo jrzen ie  na kogoś k to  m ó w ił do 
m e j, parzy ły .

W  m a ju  ludz ie  z budow y now e j 
k o le i p rz e d a rli się przez wzgórze. 
C iągnę li w  stronę  cha ty szeroki na­
syp  pod to ry . T ruda  w ychodz iła  
p rzed  zagrodę. Ż ó łta  rzeka g lin y  i  
p iachu  przecię ła je j łą k i, zbliża ła  
się, rosła. T ruda  drża ła ,zaciera ła 
ne rw o w o  ręce, m ruży ła  oczy. P rz y j­
dz ie  ta k i dzień, w  k tó ry m  w a ł ko le ­
jo w y  podejdzie pod ściany starego 
dom u, p rze w a li się przez sad, roz­
w in ie  się w  d łu g i łu k  k u  szosie.

W  przekopie rozlegał się ry k  strza­
łó w  —  d y n a m it rw a ł kam ienne dno, 
p o w ie trze  trzęsło  się od huku , d y ­
go ta ła  ziemia. T ruda  op ie ra ła  się o 
p ie ń  w ie lk ie j topo li. D rzew o sypa­
ło  deszczem bazi, d ług ich  i  różo­
w y c h  ja k  gąsienice. K ie d y  spod e- 
cha s trza łów  w yd ob yw a ły  się pow ­
szednie głosy dn ia : śpiew  sko w ro n ­
ków , zap lą tanych w  b łę k it  nad po­
ła m i, gw ar koparek m echanicznych 
i  śm iech chłopców  z brygady SP, 
k rzą ta jących  się przy  budow ie w a­
łu  —  T ruda  odchodziła do chaty.

W  ku c h n i siedzia ł na n isk ie j tecz­
ce A n to n i W ie ją . Ssał fa jk ę  i  m ru ­
czał:

—  A  to  byście raz posłuchali do­
b re j rady... Dają wam  za to, co wa­
sze, gospodarkę ja k  się patrzy, to  
brać... Z ko le ją  n ie  w yg rac ie ., W y­
budu ją .

T ruda  p łuka ła  k a rto fle  d la  k rów . 
—  A  ja k  n ie  wezmę, to co? Z a­

sypią mię?
W ie ją  trząs ł głową, m ilcza ł. T ruda  

jęczała :
— Źy! cz łow iek  przed się, n ie  ja r-  

ga ł się z n ik im , a te ró zk i co?
Spoglądała w  okno, p rze k lin a ła  

„n o w ą  Polskę“ , k tó ra  ciągle coś 
przew raca , zm ienia, buduje.

— Teraz tak iem u dobrze, co n ie  
m a n ic  — rzucała.

W ie ją  podnosił na n ią  oczy. Opu­
k iw a ł fa jk ę  o d rew n ianą  nogę.

— D ługo by ło  dobrze tak im , co 
m ie li, a dużo! —  odpow iada ł.

Za wzgórzem  stercza ły  ko m in y  
h u Ł  • N iebo nad n im i ociężało od 
szarości — tęg i dym  b i ł z tych  k o ­
m in ó w  przez w szystk ie  la ta , gdy 
T ru d a  rosła, kochała się. wyszła za 
mąż i gospodarowała w  zagrodzie, 
k łócąc się z A lo jzem , że nie obda­
rz y ł je j dziećm i. Potem  przyszła 
w o jna , H it le r  zga rn ia ł ś ląsk ich 
ch łopców  do W ehrm achtu  i  T ru d a  
ucieszyła się, że n ie  da m u syna. 
N ie  lu b iła  dawaćj^ ciężko rozstaw a­
ła  się z tym , co raz uznała za sw o­
ją  własność. P rzeżyw ała po la tach 
c ie rpką  satys fakc ję  —  oto jedna z 
n ie w ie lu  n ie  będzie n ikogo żegnała 
i  n ikogo nie  s tra c i, czarne ram ię 
d iabe lsk ie j sw a s tyk i nie zahaczy o 
n ią . A le  w  c zw a rtym  ro ku  w o jn y  
A lo jz  rozgadał się po p ijanem u w  
gospodzie „P od beczką“  i  ob raz ił 
H itle ra . T ruda  ow dow ia ła  i  długo 
n ie  mogła odzyskać rów now ag i po 
n iespodzianym  wstrząsie. Zagroda 
je dn ak  trw a ła  wśród pól j łąk, ob­
ję ty c h  niebaw em  nasyconym i po 
brzegach dym am i h u t i kopa lń  za 
dn ia , b laskam i łu n  po nocach. T ru ­
da doczekała k lę sk i H itle ra . P rz y ­
ję ła  ją  ja k  odw et za A lo jzego i  za 
sw o ją  zupełną samotność.

W gospodarce czas układa się w  
rów ne  w a rs tw y , tra w i życie lu d z ­
k ie  ja k  gleba, k tó ra  w szystko p rz y j­
m u je  i  w szystko rozk łada. T ru d a  
po dz ie liła  sw o je  życie na okresy: 
za ka jzera , za s ta re j P o lsk i, za H i­
t le ra , za now e j P o lsk i. P osiw ia ła , 
obrosła w spom nien iam i ja k  kam ień  
tra w ą  i  mchem, ale by ła  krzepka, 
p a trz y ła  tw ardo , radz iła  sobie ze 
spoko jem  i  rozwagą, k tó re  da je  
d łu g ie  doświadczenie. Je j k ro w y  po 
daw nem u pasły się na z ie lonym  
zboczu, nad k tó ry m  k ip ia ły  bure  
dym y. Po g lin ia s tym  p o lu  kuszty- 
!kał n iem raw o  k re w n ia k  ka leka , 
k tó reg o  p rzy ję ła , gdy ją  po sw o im  
pow roc ie  z zagran icy odw iedz ił i  
p o p ro s ił o gościnę, zan im  zna jdz ie  
„o d p o w ie d n ią “  pracę i  m ieszkanie. 
P rzekona ła go, że tę odpow iedn ią 
robo tę  może m ieć u n ie j. N ie chc ia­
ła  ty lk o  zgodzić się na to, by za­
trz y m a ł p rzy  sobie syna, dorosłego 
ju ż  chłopca. U łoży ła  w szystko w e­
d le  sw e j w o li. N iew ie le  ten k re w ­
n ia k , A n to n i W ie ją , um ia ł, i  T ruda  
p a trzy ła  na niego z po litow an iem , 
a le  też po trzebow ał tak  mało, że 
n ie jedno m u wybaczyła. Rządziła 
n :m, ja k  chcia ła  —  pokorny by ł. 
G dy w  niedzie lę, szum iąc rzęsis ty­
m i spódnicam i, odchodziła na d łu ­
gie godziny do kościoła, spoko jna 
b y ła  o dobytek i dom. W ieczoram i, 
przed snem dobrze by ło  pogw arzyć 
z cz łow iek iem , k tó ry  dużo w id z ia ł 
w  świecie. T ruda  s iadyw a ła  na 
w p ro s t okna. Nad zboczem rozpa­
la ły  się ogniste łuny , różowość s p ły ­
w a ła  ku  chacie, szeleścił s ta ry  sad 
za ścianą, sennie cyka ły  świerszcze.

Teraz i  na W ie ję  nie mogła pa­
trzeć.

K ie d y  na zachód od zagrody po ­
w staw a ło  osiedle robotnicze, zanie­
poko iła  się Oglądała drew n iane 
do m k i niechętnie. N ie  u k ryw a ła  
w zgardy. —  To się aż z F in la n d ii 
sprowadza tak ie  cuda... —  sep len i­

ła  m rużąc pop ie la te  oczy. Ona też 
p ierw sza pow iedzia ła  o tym  osie­
d lu : „F in la n d ia “ . Nazwa przyschła 
szybko — ludz ie  p rz y jm u ją  chętn.e 
określenia , k tó re  u ła tw ia ją  o r ie n ta ­
cję  w oko licy  M ów iono też: „do m ­
k i na F innach“ . Dzieci gu b iły  w b ło ­
cie  bu ty , gdy szły do szkoły. K o b ie ­
ty  w ę dro w a ły  grom adam i ko ło  za­
grody Kaszyccw ej. N ie m ia ły  in ne ­
go prze jścia na przedmieście, gdzie 
by ła  p ieka rn ia  i sk lepy. T ruda  o- 
strzegała A nton iego :

—  D e jc ie  też pozór na k u ry , bo 
nam  pokradną.

A le  n ie  g inę ło  n ic. W  osiedlu w y ­
ros ły  ogródki, porzeczki i agrest 
ow ocow ały po raz p ierwszy. K w i­
cza ły w ieprze w  chlewach. Na 
Dzień G órn ika  w ypad ło  św in iob i- 
cie. W ie ją  w y m k n ą ł się T rudz ie , 
poszedł pomagać p rzy  w yro b ie  k ie ł­
bas i g ru pn iakó w , w ró c ił wesoły 
i  d ługo pośp iew yw a ł s ta rą  p iosen­
kę o rozba rsk ich  dziewczętach. 
P rzypom n ia ła  m u ostro , że u K a - 
szyców ży je  się godnie, „p rzed  
się“  i  zapow iedzia ła, że nie śc ie rp i 
ożyroka w  domu. W tedy W ie ją  
p rzyc ich ł, w estchnął, a potem ja k ­
by sobie coś p rzyp om n ia ł i  rzu c ił:

s ły. C hcia ł w ted y  rząd ku p ić  k a ­
w a łek z iem i od chłopa, Którego 
g run ta  leża ły na szlaku au tostrady. 
U p a rł się, n ie  sprzedał. R ozb ija ły  
się d ługo au ta  na s ław nym  „za ­
k ręc ie  śm ie rc i“ . La ta  m inę ły , n im  
w rócono do s ta rych  p lanów  i d ro­
ga teraz b iegnie podług nich.

— Ta ko le j —  odezwała się 
wreszcie T ruda  — m usi om inąć 
m oją ziemię. M usi, choćbyście w y ­
bu do w a li now y zakrę t śm ierci... — 
Spłoszyła się pod bacznym  spo jrze ­
n iem  m łodego cz łow ieka, k tó ry  z 
n ią  rozm aw ia ł. T łum aczy ła  m u 
d ługo h is to r ię  ka w a łka  z iem i 
autostradę.

— M y będziem y budow a li 
zakrę tu  śm ierc i, Kaszycowa -  
pow iedz ia ł u rzędn ik . —  W ierzę, że 
nam  w  tym  pomożecie...

— T ruda , T ruda  —  s tęka ł w ie ­
czorem  A n to n i. —  Weźcie, co w am  
daią. W idzic ie , że n ie  chcą waszej 
k rzyw d y .

M ilcza ła  poga rd liw ie . Oczy je j 
p łon ę ły  ja k  u  chorego podczas w y ­
sokie j gorączki. P a trzy ła  w  stronę 
gdzie za ś w ia tła m i F in la n d ii k o ły ­
sa ły się na w ie trze  la ta rn ie  now e­
go osiedla. Nad zbocze w y try s ły  o-

pod

bez
za-

—  Tu się wszystko, he t, zabu­
duje. Zobaczycie za parę m iesię­
cy, ile  p rzyrośn ie  nowego. Skończy 
się życie przed się...

N ie  uw ie rzy ła .
—  Przeca tam  są gospodarskie 

pola, a me parcele poo budowę — 
śm ia ła się.

— B y ły  — s tw ie rd z ił. —  B y ły , a- 
le  je  ju ż  w y k u p ili.

Zasępiła się: — U  m n ie  n ie  d o ­
staną a n i metra...

W iosną zahuczały na drodze c ią ­
g n ik i, zw ioz ły  budulec na pola za 
F in lan d ią . Z a ro iło  się od ludz i. 
T ruda  pasła k ro w y  na zboczu. S ia­
d ła  nad je z io rk ie m  oślep łym  od 
b ladozie lonej rzęsy. P a trzy ła , ja k  
m ura rze  k ła d li fundam enty , ja k  
w zn os ili różowe ściany, zam yka li 
n im i przestrzeń w  ceglane pudeł­
ka. W  po łudnie, gdy na budow ie  
by ło  pusto, podeszła do tab licy , 
bron iącej obcym wstępu na plac, 
odczytała nazw iska na jlepszych 
m u ra rzy  i  c ieśli. D ługo b łądz iła  
w śród dom ów, do łów  z w apnem  i  
stosów  czerw onej dachów ki.

—  To n ie  jes t robota, ja k  się p a ­
trz y  — oceniła  późnie j w  rozm o­
w ie  z A n to n im . — O ni by c h c ie li 
całe m iasto w ybudow ać za dw a 
miesiące. Tego n igdy  n ie  było.

W ie ją  bąkną ł, że W arszawa, N o ­
w a H uta  i  że czasy już te raz tak ie : 
w yścig, k to  w ięce j i  le p ie j zrob i. 
P a trz y ł p rzy  tym  na sw o ją  d re w ­
n ianą nogę zgnębiony.

T ruda  zap lą ta ła  się w  rozw aża­
n ia  — czym  to dz iw ne życie, zu­
pe łn ie  n iezrozum ia łe, pęczniejące 
n iespodz iankam i z dn ia  na dzień, 
może ją  jeszcze zaskoczyć.

Po żn iw ach od osiedla „na  F in ­
nach“  nad jecha ł lis tonosz. O p a rł 
ro w e r o p ło t, d ługo grzebał w  skó­
rzane j to rb ie  n im  odszukał u rzędo­
w e pism o dla T rudy . K w ito w a ła  
n iechętn ie  wezwanie do nieznane­
go urzędu. „P iln e “  — przeczyta ła  
pod tekstem  i  zdecydowała, że n ie ­
prędko posłucha tych , co się do 
n ie j zw ró c ili. O ty le  później do­
w iedzia ła  się, że je j zagroda s to i 
na szlaku, na k tó ry m  n ied ługo ru ­
szą robo ty  pod to i now e j ko le i. 
Rząd daw a ł je j w  zam ian za łą ­
k i, pola i  dom p iękne gospodar­
stwo. T rudę  zam roczył gniew. — 
Poszukacie sobie inne j d ro g i dla 
te j waszej ko le i — w yrzu c iła  ze 
zduszonych wzburzeniem  płuc. — 
W ystarczy m i to. co moje. Nie chcę 
waszego. — Po tych słowach ja kby  
stępiała i ogłuchła. N ie docierało 
do n ie j n ic z tego, co je j tłu m a ­
czono. M yś la ła : za s ta re j P o lsk i 
budow ano asfa ltow ą szosę do W i­

Rys. Kata rzyna  La ta l ło

gn iste  w iechy  z w ie lk ic h  pieców. 
D om y zab łysły czerwono. T ruda  
p rzys ło n iła  ręka m i tw arz . M ro k  pa­
ch n ia ł św ieżym  pokosem siana, 
k tó re  W ie ją  sp ię trzy ł w  krępe ko ­
pice, gdy ona by ła  w  mieście. Ten 
m ro k  b y ł zna jom y, sw o jsk i. W szyst­
ko, co w ydobyw a ło  z niego św ia- 
tła , d ra żn iło  nowością i  obcością.

Ż ó łty  w a ł z b liż y ł się do chaty. 
Dzień b y ł bezbarw ny, chm u rny  i  
duszny. Słońce zachodziło ow in ię te  
w  b ia łe  ob ło k i ja k  w  watę.

Tego dn ia K ry s tia n  W ie ją  odw ie ­
d z ił swego ojca.

Rzadko zaglądał do zagrody K a ­
szycowej. W o la ł spo tkan ia  z ojcem  
„P od beczką“ , gdzie rozm a w ia li 
sw obodnie p rzy  k u f lu  p iw a, n a k ry ­
c i gw arem  gospody ja k  puszystą 
mgłą. T ak  by ło , gdy p rz y ją ł pra­
cę w  hucie „Ś lą sk“  po p rz y j eździe 
z N a dre n ii, k iedy  ojciec przez sw o­
ją d rew n ianą  nogę ugrzązł w  go­
spodarstw ie  Kaszycowej. T a k  było

rów nież, gdy zapisa ł się do szko ły 
hu tn icze j i  m ia ł pierwsze trudnoś­
ci, bo w  jego m ow ie ro iło  się je ­
szcze od n iem ieck ich  zw ro tó w  i  
słów. K ie dy  organizacje m łodzieżo­
we OM  T U R  i Z W M  zrosły się 
w  ZM P, a K ry s tia n  został p ie rw ­
szym  przew odniczącym  w  ko le  
hu tn iczym , w o la ł o ty m  pom ów ić 
z ojcem  w  gospodzie n iż  p rzy  
T rudz ie , k tó ra  bu rcza łaby n iechęt­
nie, że A n to n i tra c i czas na „g łu ­
p o ty “ , a robota sto i. Potem  K r y ­
s tiana  w ysłano do tech n iku m  i  
w tedy  s ta ry  W ie ją  po raz p ie rw ­
szy od la t  ro zp ła ka ł się ze szczęś­
cia.

—  Z m arno w a ło  się m o je  życie, 
ale ty  weźmiesz w  sw o im  za sie­
bie  i  za m n ie  —  pow iedzia ł. „P od 
beczką“  b y ło  w ted y  pustawo, 
dziew czyna w  różow e j b luzce k rę ­
c iła  się ko ło  s to lik a  W ie jów , po­
daw a ła  p iw o  i  uśm iechała 6ię do 
K ry s tia n a .

—  No, fre tka , podoba c i się ten  
synek, co? — zagadnął ją  A n to n i. 
—  Ja c i m ów ię, jeszcze trochę, a 
będzie inżyn ie rem . —  Dziewczyna 
zm arszczyła w  uśm iechu nosek o- 
krąg ły . ja k  orzech:

—  A le  w te d y  n ie  p rzy jd z ie  
„P od  beczkę“ ... —  zauważyła.

—  B ew nie, że n ie  — p rz y ta k n ą ł 
z dum ą A n to n i. —  Chociaż..., k to  
w ie, przecie to będzie ten  sam 
K ry s tia n , co dziś. — K ry s tia n  m y­
ślał, że w szystko to  p raw da : i  to, 
że będzie się da le j k s z ta łc ił i  że 
zostanie sobą, a gospoda „P od becz­
k ą “  n ie  odgryw a tu  żadnej r o l i  i  
może nie  będzie do n ie j p rzycho­
dz ił. Z dziewczyną jednak  w id y w a ł 
się późnie j, spacerow ali po lesie do 
zm ierzchu, w  k tó ry m  jasne w łosy 
E lfry d y  lś n iły  n iepokojąco, a usta 
ob rzm iew a ły  od poca łunków . P o­
tem  E lfry d ę  przeniesiono do ka­
w ia rn i w  mieście, spo tkan ia  się 
skończy ły  i  K ry s tia n  zapom niał o 
n ie j. O jciec opow iadał p rzy  p iw ie  
o k łopo tach  T ru d y  i  d z iw ił się, że 
ta ka  uparta , a w iadom o, że p rze ­
gra.

— Jakby ta k  na w e t z ro b ili d la  
n ie j, żeby inaczej po p ro w ad z ili k o ­
le j,  to  by po drodze sp o tka li n ie je ­
den dom  i  gospodarstwo — m yś la ł 
głośno. —  Przecie są rzeczy tak ie  
ważne, że cz ło w ie k  m usi ustąpić, 
nie? — K ry s t ia n  in te resow a ł się 
now ym  osiedlem. —  Tam  będą m ie­
szka li p rzodow n icy ze „Ś ląska“  — 
w y ja ś n ił i  za ru m ie n ił się. W iedzia ł, 
że będzie tam  zachodził do có rk i 
jednego z n ich , chem iczki z la bo ra ­
to r iu m  hu ty . To by ła  inna  spraw a 
n iż  z E lfrydą , tru d n a  i  może d la ­
tego cenna. Agnieszka G oryczków - 
na była n ieprzystępna, un ika łą  K ry ­
stiana. N ie w id y w a ł je j zresztą z 
n ik im . Na zebran iach Z M P  sekre­
ta rzow a ła  sum iennie , później w y ­
m yka ła  się z ko leżankam i i  pa ­
trz y ła  n iechętnie , gdy K ry s tia n  
podchodził do n ich.

Polną drogą od asfa ltow e j szo­
sy c iągną ł wóz, na ładow any w yso­
ko  m eb lam i i  pościelą. K toś  się 
jeszcze w prow adza ł do osiedla. M o ­
że G oryczkow ie? Agnieszka m ó w i­
ła, że o jciec n ie  m ógł się zdecydo­
wać na przeprowadzkę. Dobrze m u 
by ło  w  mieście.

M ałe, lśn iące lo kom o tyw y  pędzi­
ły  po nasypie T rzęs ły  się za n im i 
w ózk i z g liną  i  piachem. Od s tro ­
ny  przekopu niosło się m onotonne 
rzegotanie koparek m echanicznych. 
W ysoko na wale pracow ała grom a­
da ch łopców  ze Służby Polsce, pó ł­
nagich, opalonych na brąz. T ru d a  
sta ła  wśród nich, ».oś im  tam  t łu ­
m aczyła, szerokim , pe łnym  p re ten ­
s ji gestem rozk łada ła  ręce. —  A  to 
byście, s ta rko , zab ra li k lam o ty  i  
w yn ieś li się —  usłyszał K rystian .

— N ie  m a co rob ić  — ska rży ł 
się K ry s tia n o w i ojciec. — Została 
nam  jedna krow a , parę k u r  i  gę­
si. T ru d a  sama sobie da te raz ra ­
dę z gadziną. A  ja  gdzie pójdę? — 
p y ta ł pa trząc wyczekująco na sy-

J A N  H U S Z C Z A

JERZY HO RDYNSKI

NA O TW ARCIE  Ś W IE TLIC Y  PGR
Jeszcze surowe ściany dymią zapachem dłoni i żywicy, 
a nowy stół pośrodku stoi, jak pień ściętego właśnie drzewa, 
majowy dzień budowę skończył i związał światłem strop świetlicy, 
by odtąd wieczór w Pegeerze, jak owoc w sadzie tu dojrzewał,

I  już ku bibliotecznym półkom kłonią się ogorzałe twarze, 
wilgotny zapach młodej ziemi spada na rozchylone karty, 
niedawno w izbach były tylko zeszyty i elementarze, 
a każdy znak drukarski toczył o pamięć chłopską boj uparty.

Niejeden samą drwinę ciskał, jak kamień pod zmęczone kroki, 
gdy prosto z pola szli do szkoły z trzydziestoletnim opóźnieniem 
i  przybliżali swą naukę do wyrąbanych w mroku okien, 

gdzie każda chwila jest radością, a każde słowo pożywieniem,

Ręka okrągłym ruchem sierpa rozcina rozdział napoczęty
i tysiąc wiorst otwiera ludziom nieusłyszane krajobrazy,
cóż więc, że noc już nastroiła do snu zielone instrumenty,
n ikt z pochylonych nad książkami stąd odejść teraz się nie waży.

na. —  S kurczy ło  się pole i  łąka, 
sad m us ie li wyciąć... Szkoda sa­
du...

K ry s tia n  m ilcza ł bezradny. M iesz­
k a ł w  Dom u M łodego R obotn ika, 
n ie  m ógł wziąć ojca do siebie.

P ow ie trze  w  kuch n i by ło  gęste. 
O dór gotowanych ob ie rzyn paro­
w a ł z żelaznego gara na piecu. 
Przez w yso k i próg za jrza ła  z s ien i 
ruda  kw oka, w p row adz iła  kurczęta. 
G o rliw ie  ku ła  dziobem  w pustą m i­
skę, n iepoko iła  kota, k tó ry  uc iek ł 
za okno m iędzy don iczk i z m irte m  
i  begoniam i.

— Będzie burza — m ó w ił A n to ­
n i. — Duszno, a w  nodze łu p ie  — 
w ysu w a ł d re w n ian y  k ik u t  i  o s tu k i­
w a ł o niego pękatą fa jkę .

T ruda  weszła zdyszana, ponura.
—  M ogliście  też odstaw ić obie- 

rzyny  —  rzuciła  się do A ntoniego 
—  a to  się rozgotow ały na zupę. — 
Jesteś —  p o w ita ła  K ry s tia n a  i  w y ­
doby ła  z kredensu bu te lkę  z w ód­
ką. — N ap ijem y się, kw a te rka  do­
b ra  p rzy  starości.

— N ie  będę p i ł —  ośw iadczył 
K ry s tia n . —  Nockę m am  dzis ia j.

Kaszycowa k ra ja ła  kiełbasę. 
C h w yc iła  chleb, oparła  go o p ie rs i 
ob fite  ja k  bochenki, odrzucała ja ­
sne k ro m k i na kw iec is ty  ta le rz. 
Podsunęła W ie j om jedzenie i  k ie ­
lis zk i. A n to n i w y p ił,  s k rz y w ił się 
i  p rzeg ryz ł Chlebem z kiełbasą.

—  No, i  co! —  zw róc iła  się T ru ­
da do K rys tia n a . — Inżyn ie rem  
m iałeś być, a nockę odrabiasz w 
hucie?

— Dlatego w łaśn ie  będę- —  od ­
p a rł. — A  zresztą... in żyn ie row ie  też 
p ra cu ją  h a  noc.

T ru d a  śm ia ła się.
—  Ś w ia t się kończy. W ie ją  bę­

dzie inżyn ie rem . Kaszycową zasy­
pią.

W yp iła  jeszcze jeden i  d ru g i k ie ­
liszek i  zapadła w  zamyślenie. S ie­
dz ia ła  na w p ro s t K rys tia n a , je j po­
p ie la te  oczy pa rzy ły  go n iek iedy 
k ró tk im , gn ie w nym  do tkn ięc iem .

A n to n i opow iadał szeptem, że 
ran o  zjechała jeszcze raz kom is ja  
z budow y ko le i, by ło  dużo gadania, 
T ru d a  w ykrzycza ła  przybyszom , co 
o n ich  m yś li. K ry s tia n a  ogarn ia ła  
senność.

Na w a le  zapanowała cisza — 
ch łopcy z- SP skończy li dn iów kę  i  
odeszli. Z ask rzyp ia ły  świerszcze. 
K toś  przebiegł szybko przez sień, 
zastuka ł i  przesunął ręką po szorst­
k im  drzew ie, szukając k la m k i. A n ­
to n i w sta ł, zaśw iecił św ia tło . N agły, 
os try  blask w yd ob y ł z m roku  s to ­
jącą na progu Agnieszkę.

Dziewczyna prosiła , by je j sprze­
dano m leka. M ó w iła  o p rzep ro ­
wadzce, o tym , że m ają  w  dom u 
m ałe  dziecko, że jakaś bu te lka  z 
m le k iem  p o tłu k ła  się w  drodze, a 
m leczarn ia  teraz zam knięta. Pa­
trz y ła  p rzy  tym  na k ie liszk i i  na 
K ry s tia n a , k tó ry  w sta ł, ucieszony 
je j niespodzianym  przyjściem . T ru ­
da ocknęła się z m ilczenia.

N O T A T K I  Z P Ł O C K A

Bywałem w  różnych tu porach roku, 
gdy błękit rzewny, gdy śnieg w  obłoku. 
Znam chwile różne, lecz wybrać którą: 
Pogodzie wierną czy bystrym chmurom?

I I

Szeroka ziem ia stąd mazowiecka 
jak  znana dobrze, choć nie od dziecka.
Wysoki brzegu, brzegu wiślany!
Gdy w iatr za Tumem zrywa kasztany, 
gdy krążą chmury ponad wieżami 
i Wisła huczy, wierzga falami, 
a smuga światła co chwila znika 
—  wtedy uroda tw a jakby dzika!

I I I

Więc chwila która? Czy gdy w  świat jedzbj 
z fabryki płockiej transport żniwiarek?
Czy ta wieczorna, gdy Wisła z miedzi?
Czy chwila ciszy w  katedrze starej?

IV

W  miasteczku młodość kiedyś przeżyta 
nad inną rzeką, pod smutnym żaglem 
— w  sierpniowych sadach powraca nagle 
zadumy chwilą, owocem w ita.

Tu nawet ZOO w  rozległym sadzie, 
jabłoń do zwierząt biała prowadzi, 
szkolną wycieczkę jeleń spotyka
0 oczach żywych, nie z podręcznika.
Staje zdziwiona wiejska gromada
—  a tam niedźwiadki, tam ptaków stada!

V I
Woda jak  lśniąca, marszczona blacha.
I ł  stóp przystani żaglówka czeka, 
łopocze płótno, wiślana łacha 
łozą i piaskiem wabi z daleka.

N a górze domy, kw iaty i  drzewa
—  nisko nurt w artki, nad nurtem mewa.

V I I
Wzdłuż placów prószy forsycją kwiecień 
W  czerwcu masz róże, tu z róż zamiecie
—  dlatego okna otwarte wszystkie
1 w  słońcu szyby, grające błyskiem: 
ze szkołą szkolą rozmawia głosem 
pełnym ufności, bez łzy nad losem.

V I I I
Więc chwila, która? Czy gdy złączone 
mostem dwa brzegi w ciemność odchodzą?
Czy gdy szept młodych wiedzie w drzew stronę
—  światła i  gwiazdy po nocy brodzą?!

—  Z osiedla? —  zapytała .
—  Tak.
—  M leka  n ie  ma.
—  Chociaż troszkę... —  szepnęła 

Agńieszka. — Dziecko płacze.
— N ie ma nic.
K ry s tia n  za ru m ie n ił się. W ie­

dzia ł, że na n isk ie j szafce w  s ien i 
s to i dzban, pe łny po przedw ieczor­
nym  udoju. A n to n i sp o jrza ł na 
T rudę  z w yrzu tem .

—  A  dziecko m usi m ieć m leko„* 
■— rz e k ł ja k b y  do siebie.

Agnieszka wyszła.
„N a  F innach “  chachary z ca łk ie - 

go św ia ta  — m rucza ła T ruda . — Z 
Luksem burga , z F ra n c ji, z N ie ­
m iec. Jest naw e t jeden z H iszpa­
n ii.  Jego żona po naszemu s łow a 
nie  powie. Obcą sobie w zią ł, a ona 
n ic  ty lk o  c iu r-c iu r-c iu r  onaczy do 
niego i  do dzieci.

— To z nowego osiedla —  tłu* 
m aczył A n to n i.

—  No, to  co? N ie  dam  m leka.
K ry s tia n  w yb ieg ł z domu. W  gę­

s tn ie jącym  zm ierzchu dostrzegł A g ­
nieszkę. O bchodziła w a ł w y m ija ją c  
b ry ły  g lin y . Weszła w  krąg  ś w ia ­
t ła  i  w tedy różnobarw ne k w ia tk i 
na je j sukience i rąbek białego k o ł­
n ie rzyka  zab łysły. O dw róc iła  się 
spoko jn ie , gdy na nią  zaw o ła ł i  
czekała.

—  D a j bańkę.
—  Przecież n ie  ma m leka.
—  Jest! jest...
O dszukał w  ciem nościach s ien i 

c iężk i dzban. P oroz lew a ł ch łodny  
p łyn  po rękach, po butach. W k u ­
chn i poruszył się ktoś. T ruda  za­
w o ła ła : — K to  tam? —  O jciec za­
s tu k a ł d rew n ianą  nogą. K ry s tia n  
przebieg ł pod oknem , po tyka ł się 
o g linę  i  kam ien ie. Agnieszka za­
py ta ła  obojętn ie , ja k  w  sk lep ie : — 
I le  płacę? — O przy tom n ia ł: — To 
późnie j. N ie  w a rto  się wracać. 
Chodźmy.

B łyska w ice  ko łysa ły  się w  n i­
sk ich  chm urach. M łode akacje  przy  
drodze s ta ły  n ieruchom o w  s ło d k im  
zapachu k w ia tó w . Na F in la n d ii ja ­
rz y ły  się la ta rn ie , okna dom ów b y ­
ły  o tw a rte  i pełne rad io w e j m uzy­
k i.  Agnieszka zapyta ła  znow u: —  
T o była tw o ja  m atka? —  O dpow ia­
da ł skąpo, oporn ie. M yś la ł o tym , 
że chcia ł, by dziecko G oryczków , 
s ios tra  czy b ra t A gn ieszki, m ia ło  
m leko  do w ieczornego pos iłku  i po­
s tą p ił ja k  sm arkacz. —  To ty  p i­
jesz wódkę — rzuc iła  dziewczyna z 
przyganą w  głosie. — N ie  w id z ia ­
łaś przecież —  m ru k n ą ł i  nagle 
ostre uczucie niezadow olenia z sie­
b ie  p ierzch ło. Agnieszka po raz 
p ie rw szy  w  rozm ow ie  do tknę ła  jego 
sp ra w  —  niechże w ięc pyta  o co 
chce, odpow ie na wszystko.

N iebo nad hu tą  rdzew ia ło , r u ­
m ie n iło  się i  rozpa la ło  gorącą łu ­
ną. Czerwone dachy nowego osie­
d la  w y s k a k iw a ły  z ciem ności i  za­
pada ły  w  n ią . gdy łuna gasła. W  
odda li zaw arczał p ie rw szy, d ru g i 
grzm ot, w ie lk i szum  zerw ał się nad 
po lam i, ud e rzy ł w  Agnieszkę i  K r y ­
s tiana  oddechem nad la tu jące j b u ­
rz y  Dziewczyna przystanę ła  przed 
domem, z k tó rego  roz legał się 
k rz y k  niem owlęcia. —  Słyszysz? —• 
uśm iechnęła się. Z okna w y c h y liła  
się kobieta. —  To ty , Agnes? —  
zapytała . G łos b y ł c ie rok i, zmęczo­
ny i przynagla jący, ale m łody i  
d z iw n ie  zna jom y. —  M atka? —  
szepnął K ry s tia n . — N ie  — odpo­
w iedz ia ła  Agnieszka z w ahaniem .—  
M oja... macocha. — N ie  m ógł od­
szukać w  pam ięci kob ie ty , k tó rą  
m u ten głos p rzypom ina ł.

P ierwsze k roo le  deszczu zaszeleś­
c iły  gęsto po kam ien iach i traw ie .
—  Przeczekaj burzę u nas — za­
p roponow ała  Agnieszka od d rz w i
—  Już po dz.iewiatej, a ja na nockę
—  o d k rzykn ą ł ju ż  z drog i. B ieg ł 
w śród rosnącej u lew y  w  stronę 
p rzys tanku  tram w ajow ego. U  K i -  
szvcowej bv ło  ciemno, dom u stóp 
w a łu  w yg ląda ł ja k  rozgniec iony 
bu t. K rv s tia n  pom yśla ł z p rz y k ro ­
ścią o tym . że tru d n o  mu bodzie 
pomóc o jcu w  jego now vm  k łopo­
cie. D ra żn ił go upór T rudv . w yd a ­
w a ł m u się teuy i  nędzny ja k  
w szystko, co bu jne  żveie. n  k tń rv m  
rós ł i  czu ł się szczęśliwy, przekre­
ś la ło  z dn ia  na dzień Potem — ju ż  
w  s tukoc ie  tram w a jow ych  kó ł — 
usłysza ł głos kob iecy: — To tv  A g ­
nes? — W s łuch iw a ł sie czujn ie . —  
T o  ty . K rys tia n ?  —  zw racało się 
k u  n iem u pytan ie , na tarczyw e i n ie ­
pokojące. — To ja... — odpow ia­
dał, a le  nie poznawał głosu.

M aria Klimas-Błahutowa

■fZ powieści pt. „M łodość“ )
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C L A U D E  R O Y Bysunki Tadeusza Kulisiewicza

Z p o d r ó ż y  d o C h i n
Claude Roy jest dziś — być mo­

że — n a jw yb itn ie jszym  postę­
pow ym  reportażystą francu ­
sk im . Swoją drogę pisarską 

rozpoczął on od tom ików  poezji o- 
raz  szkiców kry tycznych  o M a ri­
vaux, o znakom itym  rzeźbiarzu 
M a iłlo l,  o A ragonie. W  tej osta tn ie j 
p racy w skazyw ał na przem ianę, ja ­
ką  przeszedł poeta, od anarch iczne j 
aw angardy do klasycznego hum an i­
zmu. W  reku 1948 Roy o p u b li­
kow a ł sw ój p ierwszy w ie lk i repor­
taż, „C le fs  pour 1‘A m érique“  ( „K lu ­
cze do A m e ry k i“ ), k tó ry  obok 
p rac pro f. G uérin  („Dokąd idzie na­
ród am e rykań sk i“ ) i W. Poznera 
( „K to  zabił H. O. B urre la?“  je s t n a j­
c iekaw szym  po w o jn ie  dokum entem , 
ja k  w ygądają S tany Zjednoczone w  
oczach współczesnego Francuza.

i Reportaże Róy przypom inają 
>,Z ap isk i“  E ffend i K ap ijew a  z o- 
kresu b itw y  s ta ling radzk ie j : są to  
k ró tk ie  no ta tk i, z pozoru n ie  pow ią ­
zane, o n a s tro ju  poetycznym , u trw a ­
la jące  jak ieś  zdarzenie, słowo, gest, 
często b łahy, k tó ry , by dostrzec, 
trzeba w ra ż liw ośc i iście liryczn e j. 
G atunek ta k i grozi popadnięciem  w  
zdobn ic tw o lite rack ie , zgubieniem  
id eo log ii w  poszuk iw an iu  drobnych 
wzruszeń —  je ś li zna jdz ie  się on w  
rę k u  pisarza, n ie  dość przygotow a­
nego, by skutecznie operować na­
rzędziem  lite ra c k im  ta k  d e lik a t­
nym .

Inaczej je s t z au to rem  „P odróży 
do C h in “ ; p o tra f i on w  drobiazgach 
dostrzeżonych i  przeżytych przez 
repo rte ra , dostrzec odb ic ie  w ie l­
k ic h  zdarzeń h is to r ii współczesnej, 
n ib y  ów  w idz, k tó ry  n ie  mogąc się 
docisnąć, ogląda ludow ą m an ifes ta ­
c ję  w  ręcznym  lu s te rk u  trzym anym  
nad głową, n ie  tra c i n ic  z je j pato­
su, i  całym  sercem w  n ie j uczest­
n iczy. Z zapisków Roy n ie ja ko  „pa ­
ru je “  nastró j C h in  dzis ie jszych; czy 
je s t to jednak ty lk o  „a tm osfe ra “ , 
egzotyczny k lim a t, uderza jący w yo ­
braźnię gościa zza oceanu?

Czy w  d robne j scence dziecka —  
hand larza , k tó re  sprzedawszy kosz, 
w yp isu je  k w it,  m im o że b ia ły  tu ry ­
sta go n ie  żądał, „bo  n ie  zrob ić te ­
go by łoby bardzo źle“  —  czy n ie  w i­
dać w ie lk ie j sp raw y: narastan ia  no­
w e j m ora lności ob yw a te li ludowego 
państwa?

C laude Roy, p isarz  postępowy, 
zw raca się do współczesnego F ran ­
cuza żyjącego w  w a runkach  k u l tu ­
r y  bu rżuazy jne j; d latego nowe C h i- 
r v  p ró bu je  on pokazać poprzez c y k l 
poetycznych obrazów, p rzem aw ia ją ­
cych zarówno sw o im  k lim a tem , co 
s fo rm u łow a n iam i ideo log icznym i. W  
jego książce zw raca uwaigę nacisk 
a u to ra  na tra d yc ję  h is to ryczną : o- 
w o  często podkreślane w  enunc ja ­
c jach  ludow ych  p o lity k ó w  łączenie 
s łó w  M arksa i  Kon fuc jusza, Len ina 
i  Menejusza, M ao Tse-tunga i  k la ­
sycznego poety L i-T a i-P o  „ch iń sk ie ­
go A na kreo ń ta “  sprzed tysiąca 
trz y s tu  la t. C laude Roy naw iązu je  
bow iem  celowo do tra d y c ji fra n cu ­
skiego rac jona lizm u, szukającego 
■wzorów w  k u ltu rz e  ch ińsk ie j. Za­
in te resow an ie  C h inam i łączy się we 
F ra n c ji z naw ro tem  rew o lu cy jn e j 
m y ś li m ate ria lis tyczne j : w  w ie k u  
X V I I I  D idero t, Helwecjusz, W o lte r 
pas jonu ją  się k u ltu rą  ch ińską (W ol­
te r  p rze rab ia  k lasyczny d ra m a t 
m o ra ln y  ch ińsk i na tragedię „O rp ­
h e lin  de Chine“ ) i  w  d ru g ie j po­
ło w ie  X IX  stulecia , w  epoce pozy­
tyw iz m u , gdy przełożone zostają 
dzie ła  K on fuc jusza , poem aty L i-  
T a i-P o  i  T u -F u . W  okresie gdy re ­
a k c y jn i idea liśc i, g łów n ie  w  N iem ­
czech, zachwycają s ię  m istyczną 
k u ltu rą  h induską, fra n cu sk i postę­
pow y rac jon a lizm  zwraca się k u  
C h inom  —  nie bez powodu. Ta n a j­
starsza cyw iliza c ja  św ia ta  zbudowa­
na je s t r.a aprobacie rzeczyw istości 
i  je j w ie lk ie  dzieła klasyczne są n a j­
wcześniej d o jrza łym  w  h is to r ii w y ­
n ik ie m  m yś li m ate ria lis tyczne j. A le  
pod panowanem  c-sarzy, feuda liz- 
m u i  K uo -m in -ta ngu  tra d yc ja  ra ­
c jo na lizm u  i  sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej cofa się pod naciskiem  do ­
k t r y n  teo log icznych i  dogm atycz­
nych, czerp iących z re lig ijn ego  
pante izm u i  b io log izm u in n ych  lu ­
dów  az ja tyck ich , obcych tra d y c y j­
ne j c y w iliz a c ji ch ińsk ie j. Gdy dizis 
rząd ludow y wszczyna dzie ło reedu­
k a c ji na rodow e j, p isarz francu sk i 
obserw ujący ten proces rad  by 
przypom nieć sw o im  rodakom  za­
grożonym  przez am erykański agno­
s tycy zm — naukę, ja k a  p ły n ie  z m y­
ś li k lasycznej.

Z .K .

Żołnierze

C zy możecie w yobrazić sobie deszcz, k tó ry  n igdy się nie 
zaczął i n igdy me kończy? Pora opadów w  po łudniow ych 

Chinach nie przypom ina an i mussonu indyjsk iego, an i żad- 
dne j z burz europejskich. Jest to  deszcz s ta ły , n iep rze r­
w any, szeleszczący dn iem  i  nocą nad po lam i ryżow ym i, 
drogam i, czarnym i kana łam i, zam a rłym i pogłęb iarkam i, 
w ioskam i skos tn ia łym i od chłodu, nad pagodam i o stożko­
w a tych  dachach.

O ddzia ł żo łn ie rzy  m aszerował brzegiem  d ro g i napęcznia- 
łe j ja k  gąbka. Od trzech m iesięcy pom agali on i chłopom  
w  doprowadzen iu do ładu pó l zniszczonych w  ub ieg łym  
ro k u  przez powódź. Teraz gdzie in dz ie j potrzebowano ich  
pom ocy, w ięc m aszerowali z p lecakam i, z  karab inem  w  
p łóc iennym  fu tera le , z w iązką s łom y pod lewą pachą. 
W  p raw e j d ło n i każdy trz y m a ł paraso l na  bam busowej 
rączce, z żółtego pap ieru  naoliw ionego.

B y ł to  dz iw ny, w idok, tych dw ustu  żo łn ie rzy kroczących 
drogą, z dw ustu  o tw a rty m i parasolam i.

W  c h w ilę  potem  żołnierze za trzym a li się w  wiosce, 
zam knę li i  o trzepa li parasole, p rzys ied li na stopniach 
ś w ią ty n i i  zaczęli jeść sw o je  zapasy. Jeden z n ich  zd ją ł 
ow ijacze, i  w tedy  zobaczyłem na jego kostce szeroką 
b liznę  ko lis tą , i  jasnoróżową.

— Czy bu ty  go n ie  uciskają? —  zapyta łem  poruczn ika. 
P op a trzy ł na kostkę żołnierza.
—  A ha, to L i  — odpow iedział.
—  Nie, to  n ie  jes t skaleczenie od buta. Za K uo-m in - 

ta n g u  siedzia ł cz te ry  la ta  w  w ięz ien iu , to  je s t ślad po 
żelazie, k tó re  nos ił na lew e j nodze.

M ó w ił ja k b y  to była  rzecz banalna, oczyw iste. Ś l a d  
ż e l a z a ,  k t ó r e  n o s i ł  n a  l e w e j  n o d z e ,  
T o  się rozum ie samo przez się...

Karabin maszynowy i wykład

W powieści Kumg-Czu i  Juan-Czing, noszącej ty tu ł „S y­
now ie i  C ó rk i C h in “ , bohater, Da-Szui, m łody do­

wódca - pa r t  y za n t , przekrada się nocą do w io sk i okupow anej 
przez Japończyków. Skrada się w  ciem nościach z re w o l­
w e rem  w  ręku , w y m ija ją c  pa tro le , w  każdej c h w ili r y ­
zyku jąc  życie. W ślizgu je  się do dom u wysokiego urzędn ika , 
ko laboran ta . Pod grozą rew o lw e ru  zgromadza w  jednym  po­
k o ju  całą rodzinę Szen, pana domu. mężczyzn, kob ie ty , 
ko n ku b in y . Następnie... a le  le p ie j będzie cytow ać dosłownie.

„ —  N ie  bó jc ie  się — pow iedz ia ł Da-Szui.
P opros ił kob ie ty  by us iad ły . Potem  zaś, ja k b y  to  b y ło  

w  szikołe, Da-Szui w yg ło s ił im  w y k ła d  o sy tu a c ji w ew nę­
trz n e j i  m iędzynarodow ej, oraz o konieczności f ro n tu  na­
rodow ego“ . . . . .

W  dalszym  ciągu powieści, żołn ierze 8-ej A rm ii b io rą  do 
n ie w o li dowódcę garn izonu p o lic j i ko laboru jące j z Japoń­
czykam i.

„K om endant ten, zw any W ie lk i K ru k , zachow yw ał się ja k  
dz ik ie  zwierzę. B ra ł co chcia ł ze sklepów, n igdy nie  płacąc, 
i  ca łym i dn ia m i szczekał na 8-ą A rm ię “ . G dy w pad ł w  rę­
ce kom unistów , możemy przypuszczać, że o trzym a karę na 
ja k ą  zasłużył. T a k  też się i  dz ie je  —  ro b i m u się w y k ła d ! 
M ó w ili do niego całą godzinę, po czym zezwolono m u 
na  po w ró t do fortecy. „M o je  oczy b y ły  w ie lk ie , lecz ja k ­
b y  bez źreb ic“  — m rucza ł poniżony W ie lk i K ru k . „N ie  je ­
stem  mężczyzną. W y w iec ie  o m n ie  wszystko. Jestem ja k  
*żółw w  szklane j m isie. Teraz będę w iedz ia ł ja k  postępo- 
wać...“

Chińscy czy te ln icy  K ung-G zu i  Juan-C zing nie  uw aża ją 
za dziwne, że p ra tyza n t ry z y k u je  życie, by zrob ić  wykład, 
■rodzinie ko laboran tów , a n i tego że wypuszcza się na w o l­
ność w roga , przyw ódcę garn izonu po licy jnego , po godzinie 
’odczytu ideologicznego. A rm ia  ludow a rozporządza roz­
m a ity m i b ro n iam i: a rty le r ią , ka ra b inam i, m inam i, —  oraz 
“w ykładem .

Pamięć ludu

O sob liw y  krzew  —  figow iec in d y js k i rozpościera swe 
panowanie na przestrzeni In d ii i  C h in  Południowych. 

Posuwa on swe korzen ie  coraz da le j i  da le j,  ̂orze n im i 
K iem ię ze w szystk ich  s ił, n ib y  dźwigacz_ ciężarów, z każ­
dej nowej ło d yżk i puszcza niekończące się odgałęzienia 
aż zaleje wszystko dokoła, tw orząc drzew a-arkady, drzew a 
św ią tyn ie , drzewa-dachy, drzewa-pałace, drzewa-słonie, 
drzew a -  nad-drzewa.

H is to r ia  w  Chinach jes t n ib y  ów  krzew , wszędzie obec­
ny, sta le  ciążący —  i  ona jes t w ciąż obok nas, rzucająca 
się w  oczy, w korzen iona, uparte , c ie rp liw a . T ys iąc le tn ia  
i  współczesna. N ib y  figow iec in d y js k i.

K iedyś by ła  w ie lk im  ciężarem. A le  od n iedaw na k u l t  
p rzodków  —  g łów ny ry tu a ł C h ińczyków  —  n ie  je s t bardzo
k ło p o tliw y . _

M oja m łoda p rzy jac ió łka , 18-letoia Tan-hoa, bez p rz y k ro ­
ści wspom ina obchody w  rocznicę śm ie rc i dziadków.

__ S pa liliśm y parę drobnych banknotów  na o łta rzyku  ro ­
dz innym , gdzie składano też ryż, mięso, owoce i  c iastka  
n ien -kao  dla  d rog ich  zm arłych. |

—  I  to wszystko? . ,
—  Potem  z jada liśm y sam i ryż , mięso, owoce i  ciastka, ta ­

tuś  zaś opow iadał nam  o babce. . .  .
N ieśm ierte lność, ja k  ją  rozum ie ją  Chińczycy, zam yka się 

w  rodzin ie . U roczysty obiad, parę anegdot fa m ilijn y c h : zy- 
iw i sp łaca li d ług  . wobec m artw ych  przy pomocy pa ru  grze­
cznych gestów. T rzeźw i Chińczycy zdają się podzielać op i­
n ię  M ontesqu ieu: „D w a  św ia ty  to  za w ie le  ten tu  Psul® 
itamten, tam ten  zaś psu je nasz ziem ski. W ystarczy jeden .

W  Han-Czeu, nad brzegiem  jez iora , należy spa lić parę pa­
łeczek kadzid ła  w  ś w ią ty n i bohatera Jo-Fei. Na podw órzu 
rosną tu  w ie lk ie  akacje, w  ich  c ien iu  baw ią się dzieci. Na 
le w o  od św ą tyn i a le ja  kam iennych posągów prow adzi do 
grobowe.. bohatera — jest to kopuła z  gładzonego kam ienia,
pośród pó łko la  drzew. , , .

K to  odznacza się gustem w ra ż liw ym , me pow in ien  zb li­
żać się do dw óch klęczących posągów, zam knię tych w  że­
lazne j k la tce. Są one po k ry te  świeżą plwociną. Są to bo­
w iem  fig u ry  zdra jców , k tó rzy  w y d a li bohatera Jo-1 ei. ¿yt  
on  w  X I I  w ieku , za d yn a s tii Songów. C h łop i dziś jeszcze

przychodzą, by  znieważyć tych, k tó rz y  sprzeda li go w ro ­
gom. N ape łn ia ją  s ta rann ie  k r ta ń  i  p lu ją  im  prosto w  tw arz.

W ie lu  z n ich  z pewnością n ie  um ie czytać. N ie  znają ks ią ­
żek h is torycznych, gdzie opisano ja k  Jo-Fei w  r .  1138 w a l­
czył, by zw rócić cesarzow i jego stolicę, zdobytą przez ba r­
ba rzyńsk ich  najeźdźców. D w a j generałow ie w y d a li go m i­
n is tro w i „k o la b o ra n to w i“ , k tó ry  kaza ł go zam ordować w  
w ięz ien iu . D zis ie js i zw iedzający, k tó rzy  po ośm iu w iekach 
p lu ją  zdra jcom  w  tw arze, dow iedzie li się z tea tru , że Jo-Fei 
b y ł lo ja ln y m  żołnierzem , pa trio tą .

Krytyka i samokrytyka
P ekin , w  m a ju

L iu-Czao-Szi, jeden z w ice-przewodniczących rządu cen­
tra lnego i  jeden' z na jw yb itn ie jszych  przywódców p a r ti i 

kom unistycznej, jest szczupły .de lika tny, i  nie wygląda na 
sw ó j w iek. U rodził się w  1898, ale można by m u dać 35 lat. 
T w a rz  ma podłużną i  in te ligen tną, piękne dłon ie, szczupłe 
i  nerwowe. W czoraj w ieczorem  byłem  na w ykładzie , ja k i 
m ia ł do m łodych kad r pa rty jnych , przyby łych do Pekinu na 
św ięto 1 m ajowe. Tem at: „O  w ew nętrzne j k ry tyce  i  w a lkach  
w  łon ie  p a r ti i“ .

W  pierwszej części przem ów ien ia L iu-Czao-Szi m ó w ił o 
konieczności p racy nad sobą, re fle k s ji, sam okształcenia — 
d la  działacza kom unistycznego; nazw a ł to  „k u ltu rą  osobi­
s tą “ . P rzytoczy ł M arksa : „W a6z udz ia ł w  c iągu w ie lu  la t  
w o jn y  dom owej lu b  m iędzynarodow ej, ma na ce lu  n ie  ty l­
ko  przekszta łcenie stosunków  społecznych, ale też w ycho­
w a n ie  was sam ych“ . P rzy toczy ł K on fuc jusza : „G d y  m ia łem  
la t  15, m ój um ysł za łam yw a ł się pod ciężarem  rozważań. 
W  w ieku  la t trzydz iestu  p o tra fiłe m  stać prosto. Jako 
mężczyzna 40 le tn i n ie  m ia łem  ju ż  w ą tp liw ośc i. G dy m ia ­
łe m  la t  50, znałem  w y ro k i N ieba. W  w ie ku  la t  60 m oje  
ucho  sta ło  się n iezaw odnym  narzędziem  poznaw ania 
p ra w d y . Gdy doszedłem wreszcie siedem dziesiątki, m ogłem  
w yko nyw a ć życzenia mego serca, n ie  przekracza jąc zasad 
sp ra w ied liw ośc i“ .

K o n fuc ju sz  —  m ó w ił -L iu-C zao-Szi —  n ie  sądził b y n a j­
m n ie j, że u ro d z ił się od razu mędrcom. „Tow arzysze —  
zostać do b rym  kom unistą , to  n ie  znaczy poznać na pam ięć 
k la syków  m arks izm u-len in izm u , ale wznieść się na poziom  
w ie lk ic h  lu dz i w  le n in ow sk im  s ty lu . M encjusz (Meng-Tse) 
pow iedz ia ł: „K ażd y  może zostać Jao lu b  Szunem“ *), S ta lin  
zaś pow iedzia ł: „K o m u n iśc i w in n i w ykszta łc ić  w  sobie cha­
ra k te ry  jasne i  w yraziste , na wzór Le n ina “ . Znaczy to to  
sarpo. W  dalszym  ciągu L iu  p rzy toczy ł Czung-Tse, ucznia 
K on fuc jusza , k tó ry  m ó w ił: -.„Zastanaw iam  się nad sam ym  
sóbą trz y  razy dziennie“ , —  oraz Księgę Pieśni, gdzie czy­
tam y: „P ow inn iśm y  się doskonalić podobnie ja k  kam ie­
n ia rz  wyg ładza sw ój kam ień“ . „Jeś li o ty m  n ie  będziecie 
pam ię ta li, n ie  zostaniecie do b rym i kom un is tam i, ty lk o  
'ka rie row iczam i“ .

W  dalszym  ciągu L iu  n a k re ś lił p o r tre t praw dziw ego k o ­
m un is ty . Odznacza się on: m iłością ludu , głęboką zna jom o­
ścią nauk, skrom nością i  godnością. K om un is ta  pow in ien  być 
ta k i,  ja k  m ów i przys łow ie  ch ińsk ie : „M a r tw i się d ługo  przed 
w szys tk im i in n y m i, i  cieszy się os ta tn i po w szystk ich  in ­
n ych “ .

Następnie przeszedł L iu  do k r y ty k i i  sam o k ry tyk i. S ta r­
cia w  łon ie  p a r t i i —  pow iedz ia ł — n ie  po w in ny  tyczyć d ro ­
biazgów, ta k ic h  ja k  p ryw a tn e  życie towarzyszy. B y  b y ły  
one owocne, muszą się stać w a lką  o zasady. „W idz ie liśm y  
nieraz, ja k  towarzysze nasi sprzeczali się tek, że tw arze  
ic h  s ta ły  s ic czerwone, zarzucali się obelgam i, wreszcie, po 
d ług ie j walce, w o le li ze sobą n igd y  ju ż  n ie  rozm aw iać. 
P ow staw ała m iędzy n im i głęboka n ienaw iść. A  przecież 
n ie  by ło  m iędzy n im i różn icy  co do ide i, co do zasad“ .

L iu  m ów i p ra w ie  trz y  godziny. Słuchacze —  w  większo­
ści m łodzi ch łopcy i  dziewczęta — s ta ran n ie  no tu ją . L iu  
kończy cy ta tem  z „A n a le k tó w “  K on fuc jusza , w zyw a jąc  
słuchaczy by n ie  b y li ja k  zgniłe drzew o i  m u r z  g liny , o 
ja k ic h  m ó w i mędrzec: „Z g n iłe  drzewo n ie  da je  się zginać, 
zaś m u r z g lin y  n ie  zniesie ciosu k ie ln i“ , —  oraz p rzy ta ­
cza M ao-Tse-Tunga: „Ś w ia tło  ju trz e n k i błyszczy przed na ­
m i. T rzeba się podnieść i  dz ia łać !“

M iędzy os ta tn im i s łow am i i  ok laskam i m ija  k ró tk a  c h w i­
la : słuchacze pośpiesznie kończą notować, i  w ted y  dopie­
ro  w yraża ją  sw o ją  radość.

List do redakcji dziennika 
w Szanghaju

Przepisuję lis t  ja k i ukazał się w  d>zisiejszym num erze 
jednego z pism  w  Szanghaju:

„P an ie  Redaktorze,
Nasze stowarzyszen ie studentów  zorgan izow ało  zebranie 

celem p rzedysku tow an ia  spraw  re fo rm y  in te le k tu a ln e j. 
Czterech spośród tow arzyszy m ów iło  o sw o je j w a lce  ze sta­
ry m i na w yka m i m yślenia.

Kao-N i-Sung, s tudent f ilo lo g ii n iem ie ck ie j, k ry ty k o w a ł 
siwoje dawne błędy, w y n ik łe  z ideo log ii bu rżuazy jne j. P rzy-

*) D w a j legendarn i bohaterow ie. Św ięta księga S zy-K ing  m ów i o 
cesarzu Jao: „W id o k  Jego cnót p rzynos ił p o kó j rodzinom , u trz y ­
m yw a ł porządeł w  a rm ii, jedność zaś w  ca łym  k ra ju ” . Szun b y ł 
następcą Jao i  S zy-K ing  z szacunkiem  w y lic za  jego dokonania.

zna ł się że u k ra d ł książkę z czyte ln i. Nasza m łoda kole-' 
żanka z a n g lis ty k i dok ładn ie  opow iedzia ła sw oje życie. 
Należy ona do rodz iny  ziem ian i  kap ita lis tów , i m ia ła zw y ­
czaj wydawać dużo pieniędzy na sw oje przyjem ności.

Nasz kolega, s tuden t z pierwszego roku , ośw iadczył że 
choć należy do ubog ie j rodziny, ogarn ięty b y ł am b ic ją  
wzbogacenia się, i w yd aw a ł dużo pien iędzy na modne gar­
n itu ry  europejskie, by zadowolić swoją próżność.
■ S tudentka z trzeciego roku  opow iedzia ła, że podczas po­
b y tu  w  g im nazjum  m ia ła  poglądy postępowe, jeszcze pod 
panowaniem  K uo-m in -tangu , i była nawet kandydatem  do 
p a r t i i kom u n is tyczn -j U stąp iła  jednak pod naciskiem  b u r­
żuazyjne j rodz iny i  otoczenia. Po w yzw o len iu  s tra c iła  dużo 
czasu na oglądanie f ilm ó w  am erykańsk ich  i  czytan ie  g łu ­
p ich rom ansów, i  zaniechała starań, by zostać cz łonk iem  
p a r ti i.  >

P ostanow iliśm y zwalczyć w  nas resztk i id eo log ii b u rżua ­
zy jn e j i  wzmóc w a lkę  o re fo rm ę in te le k tu a ln ą “ .

L i-H u-Ż en
U n iw e rsy te t Fon-Tan w  Szanghaju

Rozmowa z dziewczyną 
z plemienia Miao

T Ł ło ja  p rzy jac ió łka  L ian  Czao-Fu pochodzi z plem ienia M iao, 
I T I  należy więc do mniejszości narodowych. Od dwóch 

tysięcy la t  Chińczycy ro b il i co m ogli, by pozbyć się „b a r­
barzyńców “ . Za panowania d y n a s tii Szing cesarz w ezw ał 
p lem ię M iao, by zjechało do s to licv  celem  zapoznania się z 
dekre tam i im p e ria ln ym i. W  m ia rę  gdy grupy M iao  p rzy­
byw a ły , a rm ia  cesarska m asakrow ała je  co do nogi, na 
w ąskich ścieżkach górskich. v/ r. 1850, w ym ordow ano osta t­
n ich  z narodu M inczów , podobnie ja k  b ia li z ro b ili z In d ia ­
n a m i w  Am eryce. W r. 1854 w ybuch ło  w ie lk ie  pow stan ie 
M iao  i  Ta ip ingów , k rw a w o  s tłum ione  po 20-tu la tach w a l­
k i.  W  p ro w in c ji K iang -s i w iększość Jaosów w ym a rła  z g ło ­
du, ponieważ a rm ie  K uo -m in -tangu  zrabow ały im  wszyst­
k ie  zbiory. B y ło  to 10 la t  tem u. W  r. 1940 lo tn ic y  Czang- 
'Kai-Szeka ostrze la li z rew oltow ane w iosk i M iao  w K u i-  
Czeu, po czym  podpalono dom y w raz  z ludźm i. Każdy na­
ró d  ma ko lon ie  gdzie może; Chińczycy m a ją  je  we w ła s ­
n y m  domu, tuż pod progiem .
■ 9 września 1949 K o m ite t p o lityczn y  rządu Chin Lu do w ych  
z a tw ie rd z ił jednogłośnie a rt. 9 program u narodowego: 
„W szystk ie  narodowości Ludow e j R e pu b lik i C h ińsk ie j m a­
ją  rów ne praw a i  obow iązk i“ .

M o ja  p rzy jac ió łka  L ian-C zao-Fu należy do p lem ien ia  
„czarnych M iao“ , tw orzących grupę m iejszościową 40 000 
dusz w  d y s trykc ie  K ao li, w  Chinach po łudn iow ych. Skoń­
czyła z odznaczeniem szkołę w  K a o li i  sk ie row ano ją do 
'Pekinu, celem odbycia trz y le tn ie j p ra k ty k i w  C e n tra lnym  
In s ty tu c ie  M niejszości Narodowych. In s ty tu t ten został o- 
tw a r ty  11 czerwca 1951 r. P rz y jm u je  sie do niego studen­
tó w  Chińczyków , pragnących poznać ję z y k i i  obyczaje 
m niejszości narodowych, oraz m łodzież z mniejszości, do ­
skonalącą się tu  w  języku  ch ińsk im  oraz w  w yb ran ycn  
dyscyp linach , ja k  praw o i  ekonom ia po lityczna. Są tu k a ­
te d ry  języków : tybetańskiego, jao, m iao, u jgu r, j i ,  nassi, 
tsua.n, tsun-tse, m ongolskiego i  liso. W  r. 1953 liczba s tu ­
den tów  do jdzie  do tysiąca.

T u  przychodzę odw iedzić Lian-Czao-Fu. k tó ra  p rz y j-  
■muje m n ie  w  je dn ym  z salonów  In s ty tu tu , przeznaczo­
n ych  na spotkania przy jac ie lsk ie . P ije m y  herbatę z jaś­
m in u  i  suszonych owoców, i  L ia n  opow iada m i o sw o im  na­
rodzie,

‘ M y, M iao  —  jesteśm y tak  b iedn i, że 6ą w śród nas ro ­
dz iny , k tó re  na oczy nie w id z ia ły  soli. K upcy chińscy han­
d lu ją c y  solą żądali w  zam ian o lb rzym ich  ilośc i skó r i  o l i­
w y  z tuńczyków . D aw ał' ty lk o  pięć ig ie ł do szycia za jed- 
“ną skórę baranią. M o i rodzice b y li bardzo ubodzy, a le  u- 
d a ło  im  się z w ie lk im  w ys iłk ie m  wysłać m n ie  do szkoły. 
M us ia ła m  jednak  ukryw ać, że jestem  M iao, z obaw y 
przed koleżankam i, żeby n ie  b y ły  d la  m n ie  złe. M ó w i­
ła m  ;po ch ińsku , n igdy w  m oim  języku.

W  r. 1943 zbuntow ano się w  naszej wiosce. P rzyszło  
■Wojsko K uo -m in - taingu, dziedzic ich  w sp ie ra ł. Zadenun- 
c jo w a l on m ojego ojca przed K uo-m in -tang iem . P odpa lo­
no  nasz dom, a dziedzic k tó ry  od dawna m ia ł chętkę na 
m o ją  siostrę, zab ra ł ją  do siebie i  zn iew o lił. Ja by łam  
w te d y  w  szkole. Od tego czasu n ien aw idz iłam  H anów , a le  
u k ry w a ła m  m oje  łzy. Gdy przyszła a rm ia  ludow a w  1949, 
n ie  w iedzie liśm y, czego się trzym ać. B y ła m  w tedy  w  w io ­
sce na w akacjach. Zobaczyliśm y, że n o w i w sadz ili dzie­
dzica do w ięzien ia , a kupcy H anow ie  n ie  odw aży li się ju ż  
dawać p ięc iu  ig ie ł zr. barana. A rm ia  Ludow a daw a ła  p rz y ­
dz ia ł s o li d la  na jb iednie jszych . W tedy zap ros iliśm y żo ł­
n ie rzy  na św ię to  do W ioski. A le  po uroczystości, gdy za­
s ied liśm y do p rzy jęc ia , n ie  chc ie li jeść z nam i. W  w iosce 
zapanowało oburzenie, bo w ed ług zw ycza jów  M iao , od­
m ów ić p o s iłku  podanego przez gospodarza je s t obrazą i  
uookorzeniem . Gdy żołn ierze z rozu m ie li wreszcie, d lacze­
go jesteśmy do tkn ięc i, w ró c il i i  w y ja ś n ia li, że a rm ia  m ia ła  
rozkaz, by n ie  zabierać żywności m ieszkańcom. B y ł to  roiz- 
kaiz samego Mao-Tse-Tunga. Z godz ili się w reszcie jeść z 
nam i, ale pod w a run k iem , że zwrócą mięso i  só l w  ilo śc i 
w  ja k ie j z jed li, ponieważ ta k i b y ł przepis, i  nie b y ło  w o l­
no przekraczać go. O fia ro w a liśm y  im  chorąg iew  z napisem : 
„W yzhaw ie ie lom  naszego lu d u “ . Potem  przys łano do nas 
kom is ję  lekarską antyepidem iczną, założono też szkołę w  

naszej wiosce dla trzech w s i sąsiednich. W ybra liśm y w ó j­
ta, po raz  p ie rw szy  w ioska  o trzym a ła  sam orząd. Obecnie 
m ó j o jc ie odbudow ał sw ó j dom, ja  zaś jestem  tu  w  In s ty ­
tuc ie  M niejszości.

Na kon iec L ia n  zaśpiewała m i piosenkę ułożoną przez 
ch łopów  M iao  z je j wsi. P rze łoży łem  —  zresztą bardzo 
źle —  je j s łow a: ,
D aw n ie j M iao je d li d z ik ie  tra w y  i a rbuzy.
D z is ia j M iao jedzą  ryż . zboże I sól.
D aw nie j M iao b y li ja k  zgn iec iona tra w a  pod c iężk im  kam ieniem  
A lę  p rezyden t Mao ro z trzaska ! głaz.
Pod kam ien iem  Miao nie m og li podnieść g łow y.
Dziś, gdy g łaz w p rochu , M iao s to ją  prosto .

N iestety, p rzek ład  m ój n ie  od tw arza  sm aku te j pieśni, 
chropaw ej i  radosnej, ko le jn o  m e lancho lijne j i  żyw e j, o 
k o lo ryc ie  ch łopsk ie j ba lla d y  — n iby  dz ik iego  zio ła —  w o l­
nego śp iew u w yzw olonego ludu .

L ian-C zao-Fu m a dziew iętnaście  la t.

O pracow ał Zygmunt Kałużyński
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Grzegorz Fitelberg 1879—1953
Ze śmiercią Grzegorza Fitelberga 

muzyka polska poniosła wielką stra­
tę. Odszedł człowiek niespożytej ener­
gii, pełen sił twórczych, znakomity 
dyrygent i kompozytor, świetny, wy­
magający wiele od siebie i swych 
uczniów pedagog —  odszedł artysta 
i działacz kultury.

Grzegorz Fitelberg studia muzycz­
ne odbył w  Konserwatorium W ar­
szawskim, które ukończy! z dwoma 
dyplomami — w klasie kompozycji 
Noskowskiego i w klasie skrzypiec 
Barcewicza. W raz z Karłowiczem, 
Szymanowskim, Różyckim i Szelutą 
tworzy grupę kompozytorów „Młoda 
Polska“, która odegrała wielką rolę 
w  życiu muzycznym kraju.

! W  dorobku kompozytorskim Fitel­
berga najważniejszymi pozycjami są 
m. in.: poemat symfoniczny „Pieśń o 
sokole“ (wg Gorkiego), I I  symfonia, 
dwie Rapsodie Polskie oraz poemat 
symfoniczny „W głębi morza".

Sławę zawdzięcza Grzegorz Fitel­
berg swojej pracy dyrygenckiej, któ­
rą  rozpoczął w  r. 1908, stając na czele 
orkiestry Filharmonii Warszawskiej. 
Później przez czas pewien byl dyry­
gentem Opery Wiedeńskiej, a następ­
nie przebywa kolejno w Piotrogrodzie 
I Moskwie,, dyrygując ni. in. prawy­
konaniem „Symfonii Klasycznej“

Grzegorz Fitelberg

Prokofiewa. Powołany też zostaje na 
stanowisko dyrygenta Teatru W iel­
kiego w Moskwie.

W r. 1921 wraca do kraju. Wkrótce 
wyjeżdża do Londynu, gdzie odnosi 
duże sukcesy. Od r. 1925 do 1934 dy­
ryguje orkiestrą Filharm onii W ar­
szawskiej. Organizuje orkiestrę sym-

foniczną Polskiego Radia, która pod 
jego kierownictwem odnosi sukces na 
światowej wystawie w  Paryżu w r. 
1937.

W  czasie ostatniej wojny rozwija 
ożywioną działalność artystyczną za­
granicą, dyrygując m. in. w Paryżu, 
Londynie, Południowej Ameryce i w  
St. Zjednoczonych. W'szçdzie propa­
guje muzykę polską, wprowadzając 
do programu swych koncertów dzieła 
kompozytorów polskich.

W  r. 1947 powraca do kraju. Rozu­
mie, że w  Polsce Ludowej kultura 
muzyczna ma wielkie możliwości roz­
woju wśród najszerszych mas. Staje 
na czele w ielkiej Orkiestry Symfo­
nicznej Polskiego Radia w  Stalino- 
grodzie, która pod jego wytrawnym  
kierownictwem staje się jedną z czo­
łowych orkiestr symfonicznych, zdo­
bywając zespołową nagrodę państwo­
wą I I  stopnia. Niezależnie od pracy 
z zespołem symfonicznym Polskiego 
Radia Fitelberg oddał swój w ielki ta­
lent i wiedzę muzyczną na usługi ru­
chu amatorskiego wśród górników i 
hutników Zagłębia. Obejmuje patro­
nat nad orkiestrą Filharmonii Robot­
niczej huty „Batory“ w Chorzowie, 
kierując pracą zespołu i prowadząc 
osobiście próby.

Cześć Jego pam ięci!

Uwagi o szkicach Iwaszkiewicza
-, Jarosław Iwaszkiewicz: Cztery 
szkice literackie. C zyte ln ik . S tr. 91.

Po książeczce o Bachu, na ogół 
przem ilczane j przez k ry ty k ę  i  fa ­
chowców, druga z pozoru dy le tan ­
cka książka Iwaszkiew icza powsta­
ła  w  sposób przygodny, ja k  to z 
le k k ą  iro n ią  zaznaczył au to r w  
przedm ow ie . Są to bow iem  m ow y 
■wypowiedziane na obchodach i  u- 
roczystościach w  ciągu roku  1952. 
Czy jednak  dobór tem a tyk i jest 
p rzpadkow y, narzucony zbiegiem 
rocznic, czy t  -ż p isarzem  k ie row a ­
ła  jakaś głębsza m yśl, spa ja jąca te 
cztery szkice w  jedną całość i  u - 
p ra w n ia jącą  do ich opub likow ania?

Trzeba s tw ie rdz ić , że w  istocie 
jest to  książka ja k  na jba rdz ie j o- 
sobista. Nakreślone s y lw e tk i bo­
w ie m  posłużyły Iw aszk iew iczow i za 
p re te ks t dokonania obrachunku z 
sam ym  sobą. Książka stanow i w ięc 
próbę nowego, odkrywczegb spo j­
rzen ia  na zagadnienia postaw y 
tw órcze j i  je s t ukazan iem  korzen i 
w łasne j tw órczości poprzez te s ty ­
czne k tó re  w iążą Iw aszkiew icza z 
po ruszanym i prob lem am i. W  te j 
m ie rze  na jpe łn ie jszą w ypow iedź 
s tanow ić będzie szkic o Szym anow­
sk im , a poniekąd słowa poświęco­
ne życiu i twórczości N a łkow sk ie j.

Dwa pozostałe szkice, o Le on a r­
dzie da V in c i i W ik to rze  Hugo, są 
n ie ja k o  w prowadzeniem . N ie postać 
e im e^o  Leonarda, k tó ry  obok W il­
de i  W altera  Patera b y ł jednym  z 
m is trzów  m łodości a rtys tyczne j 
Iwaszkiew icza, zaciekaw i dziś p isa­
rza, lecz epoka, w  k tó re j ży ł zna­
k o m ity  uczony. „B y ł to prąd Wy­
zw o len ia  cz łow ieka“  —  pisze au to r 
„C zterech szk iców “ . W prow adza ją­
ca cyta ta  z p ism  Engelsa nie jest 
ozdobnik iem . Św iadczy ona o rze ­
te ln y m  w y s iłk u  ocenienia epoki 
Odrodzenia z naszych pozycji. Po­
dobnie w  szkicu ó W ik to rze  Hugo 
a u to r w ydobyw a z życia i p isa r­
s tw a w ie lk ieg o  Francuza przede 
w szys tk im  to, co w iąże go z naszą 
epoką, a m ianow ic ie  w a lkę  au to ra

ś r o d k i ,  k t ó r y c h  c h w y ­
t a m y  s i ę  w y  i  m y  w  i - 
m i ę  s w y c h  i d e a ł ó  w'*. 
P rzyzna je  B ia ło b ło ck i pisarzom , że 
spraw a „dob ra  powszechnego“  jes t 
w spó lną s iłą  ożyw ia jącą ich  tw ó r­
czość i  także dzia ła lność re w o lu c y j­
ną ruchu  socjalistycznego. W idzi 
m ożliw ośc i ścieran ia się poglądów. 
N ie  odm aw ia pisarzom  prawa p ro ­
pagow ania w łasnych „ś rodków  p ra k­
tycznych “ , choć jes t przekonany o 
ich  „bezskuteczności“ ; n ieraz prze­
cież w skazyw ał, że naw o ływ an ie  
„d o  sk ruch y  i po ko ry “ , hasła s o li­
da ryzm u  społecznego, k tó re  pisarze 
c i głoszą, są fa łszyw e, bezowocne. 
N ie raz  w skazyw ał, że „idea ły  szczę­
śc ia“ , ta k  ja k  je  sam po jm ow a ł, o- 
6iągnąć można ty lk o  w  „zg ie łku  
w a lk “  mas całych. M im o  to jednak  
żąda od p isarzy po le m ik i św ia topo­
g lądow e j z socja lizm em  i  jego he­
ro icznym i bo jo w n ikam i —  niezo- 
hydzan ia ruchu. Po prostu  m ówiąc, 
B ia ło b ło ck i w id z i w yraźn ie  granicę, 
ja k a  d z ie li ruch  socja lis tyczny od 
p isarzy, z k tó ry m i po lem izuje. A le  
n a w e t w  tych w a runkach  żyw i na­
dz ie j \  że p ra w d z iw ie  hum an is tycz­
n y  p isarz, naw e t n ie  so lida ryzu jąc  
się z rew o lu cy jn ym  ruchem  ro b o tn i­
czym , jes t w  stan ie  pojąć jego w ie l­
kość, w artośc i ogólno ludzkie . „Cho­
c iaż n ie  w iem  —  pisze —  czy jes t 
możebne pom iędzy nam i porozum ie­
n ie , w  każdy- . raz ie  zw raca jąc się 
do nas, n ie  poniża jc ie  idea łu szczę-' 
ścia“ . B ia ło b ło ck i w ie rz y ł w  m oż li­
wość takiego „kom prom isu “ . Bodaj 
że m ógł współcześnie wskazać, że 
je s t on osiągalny w  kon kre tne j p ra k ­
tyce  p isa rsk ie j. Jest przecież rzeczą 
znam ienną, że w  polem ice z Orzesz­
kow ą w ym ie r.'.. je j Widma, Sy lw ka  
Cm entarn ika ,  a naw et Bańk i m yd la ­
ne, k tó re  nie ukazały się oddzielnie, 
lecz w  książce pam ią tkow e j pośw ię­
conej Jeżowi, a nie wspom ina Z y­
gm unta Ławieża i jego kolegów, k tó ­
r y  się b y ł wówczas świeżo ukazał 
w  Ateneum.

N ie w ą tp liw ie  k ry ty k  zna ł Zyg-

„N ę dzn ików “  o w yzw o len ie  spo łe­
czne. Konieczność bezpośredniego 
dzia łan ia , będąca w sparciem  p isar­
stw a walczącego w yda je  się d la  
Iw aszkiew icza na jcennie jszym  o- 
siągnięciem  pisarza żyjącego w o- 
kresie  p rze łom ow ym  w zrastan ia  
bu rżua z ji i p ierw szych w a lk  pro le­
ta ria ck ich . Iw aszk iew icz  skró tow o 
ukazu je  nam  zupełn ie  nieznane 
szczegóły z życia Hugo, poprzedni­
ka  dzisie jszych działaczy w  ob ro ­
nie  pokoju. „N iedaw no, podczas 
obrad k o m is ji k u ltu ra ln e j Ś w ia to ­
w e j Rady P cko ju  —  no tu je  w  
sw ym  szkicu Iw aszk iew icz — za­
s tanaw ia liśm y się nad hąsiam i, ja ­
k ie  należałoby lansować w  zw iąz­
k u  z obchodem roczn ic czterech 
mężów, k iedy  poeta tu reck i, N azim  
H ikm e t, z b liży ł się do ekranu, na 
k tó ry m  p rzyb ita  by ła  fo to g ra fia  
W ik to ra  Hugo, otoczona cy ta tam i 
z jego przem ów ien ia i pow iedzia ł: 
„Po co się nad tym  zastanawiać? 
To wszystko, co chcemy powiedzieć, 
pow iedz ia ł ju ż  W ik to r  H ugo“ . Jak 
da leko zaszedł Iw aszk iew icz w  oce­
n ie  postawy pisarza! W ysta rczy 
ten szkic zestawić z nakreśloną 
sy lw e tką  pisarza w  „Pasjach B łę- 
do m ie rsk ich “ , hrab iego Tadeusza, 
n ib y  polskiego T o łsto ja , aby s tw ie r­
dzić. że a u to r te j ks iążk i dokona ł 
re w iz ji w łasnych poglądów.

Za jąw szy się s k ru p u la tn ie  epoką 
prze łom u, tłem  dz ie jow ym , w  ja ­
k im  wypada działać tw ó rcy  i k lę ­
ską a i iy s ty ,  gdy pozostaje sam otny, 
z da la od społeczeństwa (szkic o Le­
onardzie), zająwszy się postawą 
tw ó rc y  wobec zachodzących prze­
m ian  dzie jow ych, n ie  pozw a la ją ­
cych na obojętność (w  szkicu o H u ­
go), przechodzi Iw aszk iew icz  do 
p ro b le m a tyk i współczesnej. P ortac i 
Szym anowskiego pośw ięc ił a u to r 
„C zerw onych tarcz“  p iękne i  w z ru ­
szające „^p o tk a n ia  z Szym anow­
s k im “ , gdzie w praw dzie  jes t w iecej 
o Iw aszk iew iczu niż o kom pozyto­
rze, ale to przecież praw o wspom ­
nień. N a k re ś lił w  n ich  rów nież i

m un ta  Ławicza,  n ie  posłuży ł m u on 
jednak ja ko  a rgum ent p rzeciw ko 
Orzeszkowej. Bo nie m ógł posłużyć. 
Powieść ta była  w łaśnie rodzajem  
„kom p rom isu “ , jak iego  żądał. P isa r­
ka  dow odziła  „u to p ijn o ść “  ruchu  so­
cja listycznego, a le  nie mogła m u 
przeciw staw iać n ic  pozytywnego w  
„s ta rym  społeczeństw ie“ . Idea ł w ie ­
dzy rea lizow a ł się tam  w  poką tnym  
p o rad n ic tw ie  p ra w n ym  d la  chłopów , 
idea ł skrzę tne j gospodarki w  d w o r­
ku  z iem iańskim  zna jdow a ł ucieleś­
n ien ie  w  n ieustannych procesach z 
chłopam i i  Żydam i, tęsknoty do w a l­
k i zb ro jne j zna jdow a ły  ujście... w  
w ynarodow ia jące j sl.użbie o fice rsk ie j 
w  a rm ii ca rsk ie j. To chyba w yjaśn ia , 
dlaczego w  ob rachunku k ry ty c z n y m  
z pow ieściam i „a n tyso c ja lis tyczny ­
m i“  zab rak ło  Zygm un ta  Ławicza.  
B ia ło b ło ck i kończy sw ó j a r ty k u ł w e ­
zw aniem : „Szydźcie z życ iow ych
prze ja w ów  rom antyzm u i  „egzalto­
wanego m arzyc ie ls tw a“ , lecz n i  e 
r u s z a j c i e  s a m e j  i d e i ,  
a m łode pokolenie w am  wdzięczne 
będzie, bo korzyści ty lk o  z tego w y ­
ciągnie. O k o  k r y t y k i  n i e  
p o z w o l i  j e j  r ą k  o p u s z ­
c z a ć ,  a o g i e ń  s a r k a  z- 
m ó w  o c z y ś c i  j ą  o d  
w i e l u  w a d  d z i e d z i c z ­
n y c h  i  n a b y t y c  h “ .

A r ty k u ł Zniżenie ideału  b y ł prze­
de w szystk im  obroną ideologu so­
c ja lizm u  przed je j „p ro fa n a c ją “  
przez p isarzy m ieszczańskich, ale b y ł 
równocześnie obroną w artośc i po­
stępowych, hum anistycznych we 
współczesnej m u lite ra tu rze  po lsk ie j 
oraz tego dziedzictwa, k tó re  przeka­
zyw ała przeszłość. Zespolenie ob ro ­
ny  postępowych w artośc i lite ra tu ry  
narodow e j i  ideo log ii soc ja lis tyczne j 
w  p rak tyce  B ia łob łock iego posiada 
sw o ją  głęboką wym owę. D ow odził 
n ią, że w a lka  o socjalizm  jest jedno­
znaczna z w a lką  o postępowe w a rto ­
ści k u ltu ry  narodow e j. To jedna z 
jego na jcennie jszych d la  nas m yś li.

Samuel Sandler

d ro g i rozw o jow e w ie lk ieg o  kom po­
zytora. Są w  tym  szkicu rozważa­
n ia  na tem at odnalezienia w łaśc i­
w e j postawy tw órcze j, będącej za­
razem  poszukiw an iem  n a jtra fn ie j­
szych fo rm  w yrazu  artystycznego. 
N ie  na darm o nazw ał Iw aszk iew icz  
sw ó j w yb ó r u tw o rów  poetyck ich  
„W iersze z różnych epok“ . B ow iem  
okres, w  k tó ry m  ży ł i tw o rz y ł K a ­
ro l Szym anowski — od m odern izm u 
„M ło d e j P o lsk i“  i  secesji poprzez 
W ielką w o jnę  i  rew oluc ję , k tó ra  
wstrząsnęła s ta rym  św iatem , a k tó ­
re j Szym anowsKi b y ł św iadkiem , 
do poszukiw an ia narodow ych  źró­
de ł twórczości, pozwalających na 
oczyszczenie z na lecia łości kosm o­
po litycznych  własnego w a rsz ta tu  
twórczego — b y ł typ o w y  i  d la  n ie ­
jednego z tw ó rców  tego poko len ia ; 
b y ł przecież drogą poprzez różne 
epoki. Iw aszk iew icz  w skazu je  ja k  
w ie lk ą  ro lę  w  tw órczości Szyma­
nowskiego odegrała lite ra tu ra  i  oso­
biste  k o n ta k ty  kom pozytora  z pisa­
rzam i. Z estaw ia jąc go z Ż erom ­
sk im , Iw aszk iew icz podkreśla  
w p ły w  pisarza na urea ln ien ie  się 
sz tu k i w  osta tn im  okresie życia 
tw ó rc y  „H a rn a s i“ . Poprzez fo lk lo r  
k u rp io w  i  gó ra li szedł Szym anow­
s k i ku  sztuce w  pe łn i narodow e j, 
a pomocną m u w  ty m  by ła  li te ra ­
tu ra .

Pisząc o S zym anow skim  Iw asz­
k ie w icz  n ieustann ie k o n fro n tu je  — 
w p raw d z ie  w  sposób n iezw yk le  d y ­
sk re tn y  — w łasną twórczość, n ieu­
s tann ie  zestaw ia postawy twórcze, 
by w  k o n k lu z ji dojść do przekona­
nia, że tw órca  m usi iść z narodem  
i  że n ie  ma w ie lk ie , sz tu k i oder­
w ane j od społeczeństwa. Jest to 
zarazem surow a ocena w łasne j m ło­
dości i  w ieku  męskiego oraz (wska­
zów ka na przyszłość. D roga tw ó r­
cza au to ra  „H a rn a s i“  i  „S taba t 
M a te r“  zda je się w  p e łn i p o tw ie r­
dzać te praw dy.

Jednak spo jrzenie na w łasną 
przeszłość n ie  jes t ty lk o  potępie­
niem . W  szkicu  o N a łkow sk ie j 
Iw aszk iew icz  zastanaw ia się nad 
znaczeniem estetyzm u i  uw a ru nko ­
w ane j n im  postaw y tw órcze j d la  
swego pokolenia. ,,U N a łkow sk ie j 
estetyzm  ten m ia ł jeszcze i  inne a- 
epekty — pisze Iw aszk iew icz — 
przede w szys tk im  b y ł on buntem  w  
s tosunku do św ia ta  zastanego, w  
s tosunku do kręgu domowego — 
buntem  specyficznym  i  uzasadnio­
n y m “ . I  nieco da le j: „A  przecie to, 
co wcisnęło p ió ro  w  rękę m łodej 
dziewczyny, to, co kazało je j pisać
0 kw ia tach , tonach, zapachach, co 
za jm ow a ło  je j um ysł obrazam i w ie ­
lo ra k ie j m iłośc i —  to by ła  przecież
—  pasja życ ia“ . Ona jednak nie m o­
że usp raw ied liw iać  tych  ocen rze­
czyw istości, ja k ie  fa łszyw ie  posta­
w iła  p isarka, może ty lk o  tłum a­
czyć młodość. I  w tym  szkicu, po­
dobnie ja k  w  szkicu o Szym anow­
sk im , m ów iąc wszędzie o N a łkow ­
sk ie j Iw aszk iew icz ma poniekąd 
na m yś li siebie samego: „B o  cóż za 
drogę dane nam  by ło  przem ierzyć
— od stosunków  na po ły feuda l­
nych, ja k  ja  pow iadam , s ięga ją­
cych jeszcze X V I I  w ieku, aż po 
dzień dzisiejszy, ta k  nab rzm ia ły  
n o w ym i rzu ta m i w  przyszłość“ .
1 pewną ocene te j d rog i, rzecz ja ­
sna u ję tą  w  sposób skrótow y, da'je 
nam  Iw aszk iew icz w  te j n iew ie l­
k ie j książeczce, a cóż jest c ie kaw ­
szego w  tych  rozważaniach, ja k  
n ie  w ypow iedź tw órcy?

W  „Czterech szkicach lite ra c k ic h “  
d a ł nam  a u to r „W ierszy z różnych 
epok“  nakreślone żyw o s y lw e tk i 
w ie lk ic h  ludz i, nakreślone z tą 
lekkością, a zarazem poezją w łaśc i­
w ą  jego p ióru . N iech s tanow ią 
wzorzec przem ów ień i  re fe ra tów 1, 
niech sw ym  pozornym  dy le tan tyz- 
mem sk ie ru ją  uwagę uczonych na 
zagadnienia, k tó re  porusza Iw asz­
k iew icz. „C z te ry  6zkice“  to  książka 
d la  każdego. C zy te ln ik  odnajdzie w  
n ie j żyw ych lu dz : na t le  epoki, l i ­
te ra t uw ag i na tem at twórczości i  
trudnośc i z w yborem  w łaśc iw e j d ro ­
gi. „C ztery  szkice“ ... —  to  m argines 
p racy znakom itego pisarza, tak  k o ­
nieczny nam, jak. i  jem u, m argines 
u ła tw ia ją c y  zajęcie w łaśc iw e j po­
s taw y  tw órcze j. W yczekujem y na 
m an ifestac ję  te j postawy, teraz już  
w  samej twórczości.

Lesław Bartelski —

Przeciiu zniżeniu ideału w  literaturze
(Dokończenie ze str. 3)

C H R I S T O  S M I R N E N S K I

K A R O L  L I E B K N E C H T
Na wieczny czas go Berlin zapamiętał 
w  te dni burz karkołomnych i  zamętu, 
gdy na ulicach szał 
panował parad, ciekły mów potoki, 
w  bojowym szyku pułki szły — i krok Ich 
głośniej od orkiestr brzmiał.

W  dni owe demon wojny, ziejąc ogniem, 
po całej ziemi rozwiał swe chorągwie, 
świat w swą zagarnął moc.
Ślepcy, posłuszni wodzom —  drapieżnikom, 
szablami dzwoniąc, z zaciekłością dziką 
lecieli w krwaw ą noc.

Niby potworne i okrutne zwierzę, 
z pomrukiem gniewnym Berlin się najeżył
w ślepym szaleństwie swym.
I  gdzie żelazne łapy swe rozpostarł 
tam wsie i miasta, pola i domostwa 
pożogi spowił dym.

Lecz w mrok, gdzie się panoszy żywioł - zbrodnia, 
czerwoną gwiazdą wdziera się pochodnia —  
i oto serca drżą,
bo w nich nadzieja nagle zmartwychwstała, 
i oto zew: „Młodzieży, naprzód! Śmiało!" 
nad miastem grzmi jak grom.

Czerwień plakatów płynie wzdłuż bulwaru, 
co budzi się zdumiony: śmiałków paru 
nie sztandar, zda się, lecz
krw i własnej płomień nad nim wznosi, krzycząc 
nieustraszenie: „Z wojną precz zbrodniczą, 
z je j kapłanami precz!“

I  cały Berlin pytał w osłupieniu:
„K im  jest bohater ten, kim  ten szaleniec?
Komu starczyło sil,
aby podpisać wyrok śmierci własnej?
Kto mężną młodzież porwał w alki hasłem?“
To Karol Liebknecht byl!

*

Pamięta Berlin go — i nigdy nie zapomni: 
dał tłumom znak, a głodni i bezdomni 
powstali w owe dni.
Glos jego w głębię młodych serc przenika —- 
i oto łuna, wznosząc się z barykad, 
nad ulicami lśni.
1921 r.

Wiejący lodowatym wichrem styczeń 
rozpalił zemstę w sercach robotniczych 
i sprawiedliwy gniew.
Wezbrała chmura buntu —  i złowieszcze 
pioruny uderzyły, ciepłym deszczem 
na bruk spłynęła krew.

M ija ły  dni i noce walk surowych.
Zerw ali niewolnicy swe okowy —■ 
i aż do końca rąk
nie opuścili. Berlin oddech wstrzymał, 
ich srogi uśmiech mając przed oczyma — 
i wzdrygnął się, i  zląkł.

Znów śmierci się otwiera czarna księgą 
i po imiona spartakowcow sięga...
I  śnieg topniejąc zmyl 
z alei plamę krw i. Duch jakiś, jasny 
jak  promień, zatrzepotał się i zgasnął.
To Karol Liebknecht był!...

*

Lecz Berlin wiecznie go pamiętać będzie, 
oto na czele kroczy tlurnów, wszędzie 
rosnących z każdym dniem 
i z laką silą targających pęta, 
że wstrząsa się zły świat ten w fundamentach 
i pod ciosami gnie.

Berlin w codzienny się wsłuchuje hałas:
Spartakus, stojąc nad nim, gniewem pala, 
glosami woła stu:
„Daremne twe nadzieje —  o, Berlinie!
Tw ój trium f chwilą złudy jest jedynie —• 
ja  zawsze jestem tu!

Tyś mi w alei mrocznej grób wykopał, 
lecz znowu bruk twój depcę swoją stopą, 
przemógłszy własną śmierć!
Do ostatniego szturmu dźwignę znowu 
lud, aby zatknął sztandar purpurowy 
na najczarniejszej z twierdz!

A  jeśli wśród tych bojów zgaśnie słońce —? 
to serce me jak słońce gorejące 
rozproszy mroki burz ..
I  aby zrzucić mogła matka - ziemia 
ostatni łańcuch — starczy je j płomienia, 
co tryska z młodych dusz!"

T łum aczył z bułgarskiego Eugeniusz Zytomirskl

B O G U M I Ł  N O N Ę  W w t r z y d z i e s t ą  b o c z n i c ę  ś m i e r c i

Christo Smirneński—poeta reiuolucji
(Ąr/yhut napisany specjalnie dla „ISowej Kultury“)

Christo Smirneński

K iedy chcem y oznaczyć szczy­
tow e p u n k ty  rozw o ju  b u łg a r­
sk ie j poezji re w o lu cy jn e j za­
trzym u je m y  się na twórczości 

C h ris to  Botewa, C hris to  S m irneń ­
skiego i  N ik o ły  Jonkow a W apcaro- 
wa.

S m irneńsk i tw o rz y ł w  okresie 
p ierwsze j w o jn y  św iatow ej. W ie r­
sze jego odzw ie rc ied la ją  z ryw  rew o­
lu c y jn y  mas ludow ych  w  la tach po 
zakończeniu w o jny . S m irneńsk i nie 
doczekał sławnego powstania wrześ­
n iowego 1923 roku  — gdy m ia ł za­
le dw ie  dwadzieścia pięć la t zm arł na 
g ruź licę  18 czerwca 1923 roku.

„O d czasu ■'ctężnego z ry w u  mas 
pracu jących w  naszym k ra ju  po 
p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j p c :z ja  
C hris ta  S m irneńskiego sta ła  s ię . 
sztandarem  lu du  bu łgarskiego w  
w alce z faszyzmem, b y ł to bow iem  
a rtys ta  o w y ją tk o w e j sile, p łom ien ­
ny  hero ld  i  zw iastun soc ja lis tyczne j 
re w o lu c ji“  (W y łko  Czerwenkow). 
Jego poezja, z k tó re j tryska  n ie w y ­
czerpane źród ło m iłośc i do uc iska ­
nych i  w yzysk iw anych , do m łodego 
państwa radzieckiego i  mas lu d o ­
w ych  walczących o wolność, sta ła  
się na tchn ien iem  każdego uczciw e­
go Bułgara . Z b ió r jego w ierszy 
„N iech  będzie dzień“ , jego ostre sa­
ty ry  i  pa m fle ty  rozpa la ły  p łom ień 
re w o lu cy jn y , bu dz iły  świadomość 
narodową, k rz e p iły  w o lę  zw yc ię ­
stwa. Tow arzysz W y łko  Czerwen­
kow  pisze: „W  przeciągu dwóch 
dziesięcio leci bo jo w n icy  z faszyz­
m em  — w  przedsięb iorstw ach i  u- 
rzędach, na u lic y , w  s tra jka ch , w  
dem onstracjach, na polu, w  areszcie 
i  kazamatach, w  obozach, w  górach 
—  wszędzie d o kon yw a li boha te r­
sk ich  czynów, s z li1 w  bój, na m ęki i 
stracen ie z natchnie nym i p ieśn iam i 
Sm irneńskiego na ustach“ ,

C h ris to  S m irneńsk i u ro d z ił się w  
m ałe j m ieścin ie m acedońskie j K u - 
kusz. W yrós ł w  biedzie, w  rodzin ie  
św ia tłego człow ieka, m iejscowego 
rzem ieśln ika . Już w  la tach dziecię­
cych S m irneńsk i odczuł n ie  ty lk o

głód i  n iedosta tk i, lecz także tra g i­
czny los uc iek in ie ra  i  okropności 
w o jn y . W  r. 1913 B u łga ria  przegrała 
w o jnę  m iędzysojuszniczą (z G recją, 
poprzednim  sw ym  so juszn ik iem  
przec iw ko  T u rc ji -  przyp. Red ). 
M ieszkańcy Kukusza m usie li, prze­
dziera jąc się przez góry i lasy, szu­
kać schronien ia  w  B u łg a rii. W ojna, 
je j o k ru tn y  bezsens i nieludzkość, 
pozostaw iły  w  świadom ości małego 
Sm irneńskiego jaskraw e  w spom nie­
nie, k tó re  sta ło  się bodźcem do 
gn iew nych s tro f przeciw  m o rd e r­
com bezbronnych.

Twórczość poetycką S m irneńsk i 
rozpoczyna w  la tach 1916— 17. Już 
w  p ierwszych jego u tw orach  w idać 
nie  ty lk o  w ie lk i ta len t poetycki, lecz 
także s ilne  poczucie sp ra w ie d liw o ­
ści społecznej. G dy nastąp iło  zaw ie­
szenie b ro n i i  zaw arcie  pokoju, 
S m irneńsk i dostrzega, że jes t to po­
k ó j, k tó ry  służyć będzie ty lk o  zw y ­
cięzcom, że wszystkie obietn ice po­
zostaną pustym i s łow am i i że m ałe 
na rody będą nadal jęczeć pod bu­
tem  im p eria lizm u . Satyra S m irneń­
skiego rozszerza sw ó j tem atyczny 
zasięg: smaga nie ty lk o  w inow a jców  
k a ta s tro fy  B u łg a r ii i d yk ta to ró w  
im p e r ii lis tycznych, ale i  w s z y s tk ie , 
nowe ob ja w y życia burżnazyinego 
w  okresie pow o jennym : spekulację, 
a fe ry , żonglerstw a po litykó w , dem a­
gogię. Lecz charakterystyczna dla  
tego w ie lk iego  poety jest też czuła 
w rażliw ość, liryzm , um iłow an ie  ży­
cia. I jednocześnie z w ierszam i sa­
ty ryczn ym i pisze on także s tró fy  l i ­
ryczne, z k tó rych  w ie je  świeżością, 
młodością, entuzjazmem- i humorem, 
lecz tym  razem dobrodusznym, c iep­
łym  i ludzkim .

W roku  ukończenia p ierwsze j 
w o jn y  św ia tow e j C hris to  S m irneń ­
s k i do jrzew a ja ko  w y b itn y  poeta 
R ew o luc ji, poeta P a rtii.

S ta ł się zdyscyp linow anym  człon­
k iem  P a rt ii i jednocześnie je j poetą 
—  na jw iększym , na jbardz ie j p ło ­
m iennym  i  n ieprze jednanym  w  te j 
epoce. Towarzysze jego w spom inają, 
z ja k  w ie lką  świadomością obow iąz­
kó w  p a rty jn y c h  och ran ia ł k lu b  pa r­
ty jn y  przed zbó jeck im i w y b ry k a m i 
sza jk i faszystow skie j, z ja k im  odda­
n iem  ukochanej sp raw ie  re w o lu c y j­
ne j w yp e łn ia ł każde na jdrobn ie jsze 
polecenie. N ie trudn o  odczuć w jego 
ża rliw e j i wzruszającej poezji serce 
kom un is ty , k tó ry  twórczość poetyc­
ką i  dzia ła lność rew o lu cy jn ą  po łą­
czy ł w  jedną niepodzielną całość. 
Z natężoną uwagą śledzi on w yd a ­
rzen ia w  Z w iązku  Radzieckim , zw y­
cięstw o re w o lu c ji, rozb ic ie  band in ­
te rw ency jnych . W tedy pow sta ją  je ­
go na jbardz ie j entuzjastyczne i w z ru ­
szające w iersze: „M oskw a“ . „Czer­
wone szw adrony“ , „B la sk  p ó łn o c y 1, 
„T rz y , la ta “ , „B u n t W ezuw iusza“ . 
Całą sw o ją  is to tą  C hris to  S m irneń­
sk i odczuwa rew o lu cy jn e  po ryw y 
mas, w zbiera jącą w  E uropie rewo- 
lucię.

N a jczu lszy i  p raw dz iw ie  lu d z k i 
odzew zna jdu ją  w  sercu poety c ie r­
p ien ia  uciskanych, w yrzuconych po­

za nawias życia o fia r u s tro ju  k a p i­
talistycznego. W iersze jego pośw ię­
cone braciom  Gawrosza. kobiecie 
u liczne j, 1 w iaciarce. kow a low i, gór­
n ikom  traw ion ym  przez gruź licę — 
należą do najg łębszych i na jbardz ie j 
wzruszających w  poezji bu łgarsk ie j. 
W  ludziach tych poeta w id z ia ł nie 
ty lk o  w yzysk iw anych  i nieszczęśli­
wych, lecz także bohaterów  przysz­
łych  barykad . S m irneńsk i op iew ał 
bohaterstw o klasy robotn icze j i  je j 
n a jw yb itn ie jszych  p rzeds taw ic ie li; 
na jczu lszym  wzruszeniem  drży je ­
go serce, gdy m ów i o K a ro lu  Deies- 
clu*.c, o Róży Luksem burg, K a r r lu  
L iebknechcie. Jeden z n a jp ię kn ie j­
szych jego w ierszy poświęcony jes t 
nieznanem u boha te row i re w o lu c ji 
n iem ieck ie j Johannow i. W  bohate r­
s tw ie  i samozaparciu tych postaci 
w id z ia ł S m irneńsk i gw arancję zw y ­
cięstw a w dn iu  ju trze jszym , w id z ia ł 
w  nich s iłę k lasy i P a rtii. W  śm ie rc i 
bohatera dostrzegał S m irneński n ie ­
śm ierte lność w a lk i, k tó ra  ro z ryw a  
ka jd a n y  n iew o li.

S m irneńsk i z łączył sw ó j w łasny  
los, swe uczucia i przeżycia, całą 
sw o ją  istotę z losem dz ie jo w ym  
P a rt ii,  z je j w a lkam i, z ryw em  rew o­
lu c y jn y m , o fia rą  k rw i.  B y ł on je j 
żołn ierzem  i  je j poetą. W  ty m  też 
k ry je  się s iła  jego poezji, je j szcze­
rość, wzruszające nasycenie uczu­
ciem, powściągliwość. W  tw órczo­
ści jego znalazła odbicie epoka, pa­
tos je j z ryw u  rew olucyjnego , w ia ra  
mas ludowych w  zwycięstwo nad 
s iła m i re a kc ji i  faszyzmu, nad w y ­
zyskiem  i  bezpraw iem .

Za ledw ie  dw udziestop ięc io le tn i, 
w  przeddzień powstania an ty faszy­
stowskiego, S m irneński został po­
walony przez gruźlicę. Jego m ło ­
dy organizm , wycieńczony bezsen­
nością i pracą, niedojadaniem  i c ię­
ż k im i w a ru n ka m i życia, podcię ła 
choroba. Lecz poezję jego pod ją ł 
szereg następców — poetów p a r ty j­
nych, sta ła  się ona sztandarem  w  
walce, św ie tlanym  przyk ładem  i  
szkolą wysoce a rtys tyczne j bo jow ej 
bo lszew ick ie j poezji i pu b licys tyk i. 
S m irneńsk i b y ł nauczycielem  rew o­
lucy jnego  ookolenia poetów. I  dziś 
poezja bu łgarska idz ie  jego śladem.

„K roczyć  śladam i Sm irneńskiego, 
uczyć się od Sm irneńskiego — m ó­
w i tow . W y łko  Czerwenkow  — to 
znaczy -racow ać i walczyć o cele 
po lityczne, o ak tyw n ą  i wysoce a r ­
tystyczną poezję, k tó ra  stan ie się 
chorążym  w ie lk ich  idei. orężem w  
w alce k lasow ej, w  walce o zwycię­
s tw o socja lizm u. W ymaga to  n a j­
ściślejszego zespolenia poetów, p isa­
rzy  i a rtys tów  z masami pracu jący­
m i. z ich pa rtią  i w y trw a łe j p racy 
n^d opanowa iem k u ltu ry  i zdoby­
c iem  artystycznego m istrzostwa.

T a k i jest, te.-lam ent S m irneńsk ie­
go“

Współczesna bu łgarska poezja i  
pu b licys tyka  stara się w ype łn iać ten 
w ie lk i testam ent Christa S m irneń­
skiego, poety i  kom unisty ,

B ogum ił Nonę w
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K O R E S P O N D E N C J A U P R Z Y J A C I Ó Ł
G Ó R N IK  O W IEC ZO RZE A U TO R S K IM  BRO NIEW SKIEG O

W  dniach O św iaty K s ią żk i i 
Prasy n iem ałą ro lą  odegra ły spot­
kan ia lite ra tó w  z czy te ln ika m i. W 
tym  okresie W ładysław  B ron ie w ­
ski p rzebyw ał na Śląsku, gdzie 
m ia ł 11 spotkań z czy te ln ika m i.

(Red.)

Od dawna czytam  w iersze W ładysła ­
wa Bron iew skiego. W yw a rły  one na 
m n ie  og rom ny w p ływ , bardzo podo­
bała m i się poezja, k tó ra  tak  głęboko 
w yraża  rew o lucy jność naszego czasu. 
K ie d y  po 22 latach tu ła czk i na obczyźnie 
w róc iłe m  do P o lsk i — do p ięknego i ko­
chanego mego k ra ju  ta k  zru jnow anego 
i wyniszczonego — m yśla łem  dlaczego 
B ron ie w sk i może dziś pisać tak  samo, a 
naw et jeszcze p iękn ie jsze  w iersze n iż  
daw nie j?

Poezję B ron iew skiego znam ja k  coś 
najb liższego. A le  dopiero dn ia  27 m a ja br. 
po raz p ierw szy w idz ia łem  samego B ro ­
n iew skiego na w ieczore lite ra c k im  zor­
ganizow anym  dla p rzodow n ików  g ó rn i­
ków  w B y tom iu  przez szkołę na u lic y  Po­
znańskie j. Ludzi by ło  pełno. Toteż z led ­
w ością zdążyłem znaleźć m iejsce siedzące

w śród m łodzieży, k tó re j na jw ię ce j by ło  
na sa li i na balkonach.

P rzem ów ił z pod ium  jeden z o rgan i­
zato rów  w ieczoru p rzedstaw ia jąc nam 
poetę: zobaczyłem ubraną w jasny ga r­
n itu r  w ysoką postać o ok rąg łe j, uśm iech­
n ię te j i szczerej tw a rzy  ze s reb rzystym i 
w łosam i nad czołem. Sala zabrzm iała o- 
k laskam i, a k iedy  B ron iew sk i wszedł na 
pod ium  zahuczały ponowne brawa. B ro­
n iew sk i rozpoczął deklam ow ać w iersze 
głosem ró w n ym , spoko jnym  i w dzięcz­
nym  Słowa poety w chodz iły  w prost do 
mego um ysłu  i rozgrzew ały m o je serce. 
Poeta u rzek ł n ie ty lk o  m nie, ale i w szyst­
k ic h  obecnych: k iedy  rozejrzałem  się, zo­
baczyłem , że m łodzi w y c h y la li się ca­
ły m  cia łem  z ba lkonów  — tak., ja k b y  
b y li p rzyc iągan i w  stronę Bron iew skiego.

B ron ie w sk i deklam ow a ł sw oje  w iersze 
ta k ie  ja k :  „U lic a  M iła “  (k ilk a  ju ż  razy 
czyta łem  ten w ie rsz  i przyznać muszę, 
że p łaka łem  w tedy, ale słysząc autora 
spostrzegłem, że w ie rsz  nabiera ja kb y  
now ych w artośc i, spostrzegłem, że głos 
to  coś potężnego — ma się rozum ieć głos 
dobry , m ocny, z bezbłędną d ykc ją ), de­
k lam o w a ł też „Z a b rze “ , „N o  Passaran“ , 
„M o s t P on ia tow sk iego“  i  inne. Po każ­

dym  ukończonym  w ierszu  a u to r m usia ł 
słuchać przeciągających się w  n ieskoń­
czoność braw .

W ychodząc — zauważyłem  obok w y j­
ścia s to lik  z książkam i, ludz ie  b ra li je  1 
szli z n im i do poety, składającego na n ich 
sw ój podpis. Już i ja  chcia łem  iść z 
książką do poety, ale zastrąszyłem  się 
trem ą. Jednak n ie  tracę nadzie i i w ierzę, 
że nadejdzie jeszcze czas, k iedy  serdecz­
nie uścisnę rękę naszego rew o lucy jnego  
poety.

Po co piszę o m o ich w rażeniach z w ie ­
czoru au torskiego B ron iew skiego? Piszę, 
bo myślę, że to dobrze, bardzo dobrze się 
dzie je , iż pisarze n ie  zam yka ją  się w  
sw oich gabinetach, ale ta k  idą do ludu , 
idą do sw oich czy te ln ikó w . Piszę o tym , 
bo chcę pow iedzieć ja k  bardzo poeta, Je­
ś li pisze dla ro b o tn ikó w  ta k  ja k  on — 
jest przez n ich  znany, kochany i szano­
w any. Piszę o tym , bo byłem  na in nych  
jeszcze w ieczorach au to rsk ich  poetow, 
ale takiego zainteresow ania i ta k ie j ser­
deczności a zarazem bo jo w e j a tm osfery 
ja k  na w ieczorze B ron iew skiego — nie 
w idz ia łem .

Franciszek K o j
Ł a g ie w n ik i — B y tom

E M IL  ZE G A D ŁO W IC Z PODCZAS O K U P A C JI W  SOSNOWCU
W a r ty k u le  A. P iw o w arczyka  pt. „W  

G orzen iu  G ó rn ym “  o p ub likow an ym  ' n ie ­
daw no w „N ow e j K u ltu rz e "  a u to r k re ś ­
ląc sy lw e tkę  Zegadłow icza s tw ie rd z ił, że 
n ie  w ie n ic  o życ iu  poety w czasie o k u ­
p a c ji.

Gdy czyta łem  „P o w s in o g i"  besk idzk ie  
czy  też „M o to ry “  Zegadłow icza nie p rz y ­
puszczałem  wcale, że k iedyś poznam  ich 
au to ra . A  je d n a k  w ojna zagnała scho­
row anego poetę do zadym ionego Sos­
nowca. Zegadłow icz w naszym m ieście 
p ro w a d z łł życie spoko jne ; nie na rzuca ł 
s ię  n ikom u , n iechętn ie  zaw ie ra ł zna jo ­
m ości z ludźm i, uważam , że nawet s tro ­
n i ł  od liczn ie jszego  tow a rzystw a . N ie­
m n ie j, choć w czasie o ku p a c ji n iem iec­
k ie j życ ie  k u ltu ra ln e  m ieszkańców  Sos­
now ca  p ra w ie  że zam arło  — nie usta ło  
ca łkow ic ie . W iele osób u rządza ło  w ie ­
c z o rk i lite ra c k ie , bai znam naw et o d ­
w ażnych , k tó rz y  u rządza li „p ó łp ry w a t-  
n e " akadem ie ku  czci se tne j ro czn icy  
u ro d z in  O rzeszkow ej i S ienkiew icza. Na 
te akadem ie chodz ił m. ’ n. Zegadłow icz. 
W yg łasza ł na n ich  oko licznośc iow e  w ie r­
sze. Poznałem poetę w dom u a r ty s ty  
m a la rza  S tanis ław a Zycha. Ten Zych to 
a rcyc ie ka w y  typ : a rty s ta -ro b o tn ik , sa­
m ouk. Ta len t n iep rzec ię tny . M im o że

n ig d y  n*e ch o d z ił do szko ły , p isa ł w ie r­
sze. opow iadan ia , ry to w a ł, m a low a ł o le j­
no. A le p rzew ażn ie  ry to w a l w drzew ie , 
m iedzi. (Mam w sw o ich  zb io rach  k i lk a ­
naście jego prac). O brazy Zycha n ie­
chę tn ie  nabyw ano. A le w śród ro bo tn *- 
ków  m ożna w idz ieć  jego  prace na hono­
ro w ych  m iejscach. Gdy Zegadłow icz je  
zobaczył, zap ragn ą ł poznać a rtys tę . 
K toś ze zna jom ych u ła tw ił m u to. Dzię­
k i tem u w łaśnie poznałem  Zegad łow i­
cza. B ył to  ju ż  cz łow iek  ch o ry , m ów ił 
n iew ie le , głosem bez życia. Jednak ch ę t­
n ie  s łucha ł zw ierzeń ludz i p racy . Gdy 
Zych zaproponow a ł Zegad łow iczow i, że 
nam a lu je  jego  p o rtre t, poeta zgodził się 
na to chętn ie. D ług ie  w ieczo ry  s iedz ia ł 
n ie rucho m o pozu jąc m a la rzow i i ro z ­
m a w ia jąc  z n im . Często w trą ca łem  się 
do rozm ów . Czasem odprow adza łem  
poetę kaw a łek d ro g i. Razu pewnego 
przechodząc u licą  P a rko w ą  d o jrz a ł 
p rzez d rzew a m u ry  zam ku s ie leck iego, 
na k tó rego  b ra m ie  w id n ia ł napis: 
„psom  i Polakom  wstęp zaka zany“ .

O pow iedzia łem  poecie dz ie je  zam ku 
sie leck iego. Za in teresow ał s ię szczegól­
n ie  tym , że w zam ku p rzebyw a ł Kostka 
N ap ie rsk i i że tu ta j s ię ożenił. P ros ił 
m nie , bym  m u sp isa ł to  w szystko, co

też uczyn iłem . Jakież b y ło  m o je zdz i­
w ienie , gdy na d ru g i raz spo tkaw szy 
m n ie  u Zycha zaczął m i czy tać  sw ó j 
poem at pt. „K os tka  N a p ie rsk i“ . Poemat 
ten op ie w a ł całe życie tego bo h a te rsk ie ­
go wodza z C zorsztyna.

Podobno późnie j ¿egad łow icz napisa ł 
Jeszcze u tw ó r scen iczny prozą, pt. 
„K o s tka  N ap ie rsk i na zam ku s ie le c k lm “ . 
U tw ó r ten opow iada o Kostce N ap le r- 
sk im  (w o p a rc iu  o korespodenc ję  żony 
K os tk i N apie rsk iego) ja k o  p ro pag a to rze  
a r ia n iz m u  w śród  ludu  Sosnowca I Bę­
dzina.

B yły  nawet p ró b y  w ys taw ien ia  te j 
s z tu k i w p ryw a tn ym  dom u p rz y  p r y m i­
tyw n ych  re kw izy ta ch  l kos tium ach. 
Szyto naw et ko s tiu m y  ze s ta rych  ub ra ń  
— ale p o lic ja  w pad ła  na tro p  tych  Im ­
p rez a rtys tyczn ych  — i w szystko  się 
rozw ia ło .

Poetę ba rdzo  to zm a rtw iło . Pociesza­
ła  go M aria  Koszyc, jego p rz y ja c ió łka , 
k tó ra  s ta ra ła  się o ś ro d k i u trzym a n ia  
d la  poety. Cała spuścizna lite ra c k a  poe­
ty  by ła  w je j rękach. Gdy zosta ła osa­
dzona w w ięz ięn iu  — ktoś ze zna jo ­
m ych Zegadłow icza zab ra ł rę kop isy . 
Gdzie s ię dz is ia j z n a jd u ją  — nie w iem .

J. M. Płonka 
Sosnowiec

O PEŁNE P O ZN A N IE  D ZIEJÓ W  L U D U  W A R M IŃ S K O -M A ZU R S K IE G O

Olga Ears*

Zza b iu rka , na t le  p ó łk i z książ­
k a m i spogląda m ądrym i, w esołym i 
oczami kob ie ta  w  średnim  w ieku , 
o pe łnej, energicznej tw arzy , k tó rą  
roz jaśn ia  m łody uśmiech... T ak w y ­
gląda na fo to g ra fii jedna z n a j­
starszych p isarek radzieckich, O l­
ga Forsz, nagrodzona przez rząd 
radz ieck i w  zw iązku  z 80-leciem u- 
rodz in  i  45-leciem twórczości lite ­
rack ie j O rderem  Czerwonego 
Sztandaru P racy.

Jej m łody stosunkow o w yg ląd  
fizyczny jes t ja k  gdyby odzw ie r­
c iedleniem  m łodości je j dz ie ł, od 
dz ies ią tków  la t  z niezm ienną siłą 
oddzia ływ ających na czy te ln ika  ra ­
dzieckiego.

G łów nym  rodza jem  lite ra c k im  
w y b itn e j p is a rk i jes t w ie lka  po­
wieść h istoryczna. Je j dzie ło „O - 
dz ian i w  kam ień “  je s t p ierwszą ra ­
dziecką powieścią h istoryczną. O l-

L G I  F O R S Z
ga Forsz napisała try lo g ię  o w y b it ­
nym  ro sy jsk im  działaczu i  m yś li­
cie lu epoki Oświecenia —  Radisz- 
czewie, k tó re j dalszy ciąg s tanow i 
powieść „Zam ek M ich a ło w sk i“ . O- 
becnie pracuje nad powieścią „D e­
kab ryśc i“ . Z je j w yb itn ie jszych  
dz ie ł należy w ym ien ić  pow ieści: 
„W spółcześni“ , „Szalony s ta tek“ , 
„ K r u k “ , scenariusze znanych f i l ­
m ów  „Pałac i  tw ie rdza “  i  „Puga- 
czew“  oraz liczne opow iadania, re ­
portaże, sz tuk i i  lib re tta  operowe.

N. T ichonow  w  essayu poświęco­
nym  twórczości znakom ite j p isa rk i 

s tw ierdza:
„Rosła ona w ra z  z rozw ojem  spo­

łeczeństwa radzieckiego, od rzuc iw ­
szy precz przesądy przeszłości, w  
k tó ry c h  tk w iła  po uszy w  swych 
m łodych la tach. Rewolu-cja Paź­
dz ie rn ikow a  w la ła  w  nią  nowe s i­
ły , dz ięk i k tó rym  by ła  w  stan ie o- 
gam ąć sw oim  spo jrzeniem  m rocz­
ne la ta  bezpraw ia i  ucisku, aby o- 
św iecić je  b lask iem  naszej zwycięs­
k ie j epoki...

O lga Forsz —  pisze da le j T icho­
n o w  —  z honorem  przeszła długą, 
skom p likow aną drogę życiową. 
Rozpoczęła ją  ja ko  nauczycielka 
rysun ków  w  m rokach p rzedrew o lu ­
c y jn e j R os ji ca rsk ie j i  sta ła  się po­
tem  uczestn ik iem  gigantycznej, so­
c ja lis tyczne j przebudow y naszej 
o jczyzny, je d n ym  z p ion ie rów  l i te ­
ra tu ry  radz ieck ie j, znanym  i  u lu ­
b io n ym  pisarzem  narodu radziec­
kiego... Jej u tw o ry  h istoryczne 
przepo jone są duchem  płom iennego 
p a trio tyzm u  radzieckiego i  dlatego 
jeszcze w iele , w ie le  la t  czytać je  
będą przyszłe pokolenia ja ko  dzieła 
w ie lk ie j sz tuk i, k tó ra  zapew niła  
im  w ie lk ie  i  d ług ie  życie“ ,

O PEWNEJ 
PROCENTOWOSCE

W związ-ku ze zb liża jącym  się końcem  
ro k u  szkolnego i  egzam inam i końco­
w y m i „Ł it ie ra lu rn a ja  Gazie ta“ , za ję ła  
się osta tn io  zagadnieniem  tzw . p rocen ­
tów  oś-ci..

Chodzi o metodę oceny jakośc i p ra ­
cy  nauczycie la . Nie ulega n a jm n ie jsze j 
w ątp liw ośc i, że g łów ną podstaw ą ta k ie j 
oceny są postępy uczn iów  w nauce. 
U ta r ło  się w ięc uważać tego nauczycie la  
za lepszego, k tó ry  s taw ia  ja k  n a jm n ie j 
awójeK.

Jedna z dośw iadczonych, powszechnie 
znanycn  i szanow anych nauczycie lek, 
w yk łado w czym  chem ii je dn e j ze szkó ł 
m osk iew sk ich  — A le ksa n d ra  W ie riesz- 
kn ia  pisze:

„Z da rza  się, że m ło d z iu tka  n a uczyc ie l­
ka  w p ro s t z ław y s tu d e n ck ie j m a zna­
czn ie  w yższy „p ro ce n t postępów “ n iż li 
s ta ry , zasiuzony „ż u b r  peuago g iczny“ . 
Z go ryczą  słyszysz późn ie j ja k  uczeń 
che ip i się, że „n ie  zdążył nawet gę by  
o tw o rzyć , a nauczycie l ju ż  m u postaw ił 
p ją tk ę ". Oto ta je m n ica  w ysok ich  po­
s tępów “ .

Dalej. W ie rieszk in a  s tw ie rd za , że sam a 
je s t nauczycie lem  bardzo  su ro w ym , w y ­
m aga jącym  i skąpym  je ś li chodzi o 
s taw ian ie  do b rym i s topn i. W ielu je j w y ­
chow anków  pośw ięc iło  się chem ii, co 
chyba  jes t na jlepszym  św iadectw em , ja k  
g łębok ie  udało  s ię je j zaszczepić zam i­
łow an ie  do p rzedm io tu , k tó ry  w yk łada . 
„A  pom im o to — pisze W ie rieszk in a  —  
każda dw ó jka  w ys.aw iona w d z ie n n iku  
k lasow ym , pociąga za sobą n ie p rzy je m ­
ności i w ym ów k i w ładz sz k o ln y c h “ .

„ Is tn ie ją  oczyw iśc ie  — pisze w sw o im  
kom enta rzu  „L it ie ia tu rn a ja  Gazieta“  — 
usta lone przez państw o no rm y ocen w ie­
dzy uczn iów , ale czyż (rzeba jeszcze u - 
dow adniać, że postępy szko lne  — to 
nie węgiel ani zboże, które, można w y­
m ie rzyć  i odw ażyć w tonach i k ilo g ra ­
mach. Czyż m ożna więc na podstaw ie 
p rocen tu  p ią tek  ocenić  p racę  i u m ie ję t­
ności nauczycie li?  P raw dę m ów iąc — 
w tak ie  p rocen ty  nie w ie rzą  nawet ci, 
k tó rz y  icn dom aga ją  się... „h ie  na p ró ż ­
no z w ie lu  wyższych ucze ln i aonoszą, że 
szereg uczn iów , k tó rz y  uko ńczy li szko ­
ły  z doskonałym i s topn iam i, na u n iw e r­
syte tach  uczy s ię ź le ..." — m ów i jeden 
z k ie ro w n ikó w  re jonow ego w ydz ia łu  
ośw ia ty  w K ijo w ie  tow  L e w czu k“  — p i­
sze „L it ie ra tu rn a ja  Gazieta“ .

„Ocena postępów uczn iow sk ich  — czy­
tam y da le j - -  to poważny środek w y ­
chowaw czy. ś ro d k ie m  tym  pos ług iw ać 
się należy m ądrze. Należy w tym  ce lu  
w sze lk im i s ilam i podnosić a u to ry te t nau­
czyc ie la . k ry ty k o w a ć  go um ie ję tn ie , kon ­
k re tn ie  i w sposób ja k  n a jp e łn ie j um o­
tyw ow an y . P iocen iow e w yrażenie  postę­
pów można tra k to w a ć  je d yn ie  ja ko  je ­
den ze w skaźn ików , k tó ry  uzupe łn i kon ­
k re tn ą  i g łęboką analizę i s t o t y  
nauczania i p ra cy  w ychow aw czej.

t. i .

P o w ró c iła  do P o lsk i s tu tys ięczna  rze ­
czą M azurów  i W arm iaków . W ie lu  jes t 
w ś ró d  n ich ta k ich , k tó rz y  są n ieuśw ia - 
do m ien i o pochodzeniu  i dz ie jach  swego 
ro d u , w ie lu  nie p rze łam a ło  jeszcze n ie ­
u fn ośc i do lu d n o śc i nap ływ ow e j z g łęb i 
P o lsk i.

Rzesza ta  nosząca nazw iska  Szczepań­
sk ich , K am ińsk ich , T u row sk ich , Jan­
kow sk ich . M a lew skich. Lengow skich , 
Z ie n ta rów , M aozugów, Ś liw ów , P lew ków , 
K o lend rów  i tysiące, tys iące innych  je ­
szcze nazw isk  o b rzm ie n iu  czysto po l­
sk im , m ów iąca p iękną, często a rcha iczną  
po lszczyzną, w łada jąca  n iezm ie rn ie  bo­
ga tym  skarbcem  p rzep iękn ych , często 
w ie low ieko w ych  p ieśn i ludo w ych , używ a­
jąca  w sw e j gw arze  codzienne j w ie le  c ie ­
kaw ych  a fo ryzm ó w  i p rzys łó w , pow sta­
ły c h  zapewne n ie je d n o k ro tn ie  jeszcze w 
czasach Reja i K ochanow skiego — to 
jasny , w y ra źn y , n ie za ta rty  do kum en t o d ­
w ieczne j po lskości odzyskanego ludu .

Ten lud , k tó ry  pom im o k ilk u w ie k o w e j 
n iew o li i bezustannych naw a łn ic  b iją ­
cych  w p ro g i jego dom ostw  u m ia ł za­
chować w kanc jona łach , w posty llach  1 w 
p o p u la rn ych  ludo w ych  w ydaw n ic tw ach  
— ka lendarzach  n iezm ie rn ie  cenne 
o k ru c h y  sw e j w łasne j, ro d z im e j l ite ra tu ­
r y  — ten lud , to n ie p rzem ija jąca , żywa, 
b u jn a  i p rężna  s iła  ro zw o ju  i nowego ży- 

1 c ia  tych  ziem.
N ieste ty, o b se rw u je m y sm u tne  z ja w i­

sko: m ała liczba  lu d z i, k tó rz y  o s ie d lili 
s ię na ziem i w a rm iń sko -m a zu rsk ie j, zna 
I docenia po lskość W arm ia ków  1 M azu­
ró w . Dlaczego? Dlatego, że w iększość 
osied leńców  p rzysz ło  tu  ze s łabą — nie­
z m ie rn ie  s łabą zna jom ością  dz ie jów  te j 
z iem i, a zw łaszcza je j ludu .

Pow staw ało s tąd w ie le  an tagonizm ów , 
zad rażn ień . M azurzy i W arm ia cy , k tó rz y  
b y li P o lakam i i c zu li się zw iązan i z k u l­
tu rą  po lską  — p a trz y li z p rzerażen iem  
na bandy, na szab row n ikó w  i ło trz y k ó w ,

k tó rz y  w p ie rw szych  tygo dn iach  i m ie­
s iącach w yzw o len ia  z lec ie li na te ziem ie 
— ja k  k ru k i,  k tó rz y  k ra d li i n iszczy li 
s p rzę ty  n ie o m ija ją c  nawet ra m  o k ie n ­
nych  — bo to p rzec ież  „g e rm a ń s k ie “ .

N ie zna li dz ie jów  sw ych b ra c i W ar­
m iaków  i M azurów , c i n iedośw iadczeni 
u rzę d n icy  a d m in is tra c y jn i, k tó rz y  w je ­
s ien i 1945 r. p rzym usow o  f bezw zg lęd­
nie w yw o z ili za Odrę d z ies ią tk i ro d z in  
w a rm iń sko -m a zu rsk ich , nie zna jących  
naw et ję zyka  n iem ieckiego.

Nie zna li dz ie jów , życ ia  i w a lk i te j z ie­
m i ci — dość lic zn i — u rzędn icy  ad m i­
n is tra c y jn i z ro k u  1945, b iu ro k ra c i, ka­
cykow ie  p ro w in c jo n a ln i, często zam a­
skow an i w rogow ie  P olski Ludow ej, b y li 
dziedzice, k tó rz y  nie uznaw ali nawet w y ­
ra źnych , p isem nych zaświadczeń o po­
chodzeniu  narodow ościow ym , i nawet 
s ta rych , zasłużonych dzia łaczy p leb iscy ­
tow ych , ja k  np. bo jo w n ika  o polskość, 
poetę w a rm ińsk iego  — M icha ła  Lengow - 
sk iego  — nazyw a li „s ta ry m  N iem cem “ .

W iele złego u czyn ili c l wszyscy b iu ro ­
k ra c i, szab row n icy , bo m ie l' on i czelność 
podaw ać się za p rze d s ta w ic ie li — P olski.

A le czasy się zm ien iły . Z n ik ły  bandy, 
u c ie k li szab row n icy ... D latego też s ta je  
obecnie z w ie lką  o s trośc ią  p rob lem : ja k  
zapoznać masy m ieszkańców  W a rm ii i 
M azur, zarów no daw nych ja k  i świeżo 
os iad łych  — z h is to r ią  tych  ziem , z h i­
s to r ią  lu d u  w a rm ińsko-m azursk iego?

W ydaje m i się, że trzeba poważnie 
p rzedysku tow ać  tę spraw ę: czy i ja k  
zorgan izow ać kszta łcen ie , czy i ja k  za­
in te resow ać tą  sp ra w ą  św ietlice , b ib lio ­
te k i pub liczne, dom y k u ltu ry , zespoły 
d ram atyczne , tea tra lne?

W p rog ra m ach  szkó ł w inno  zna leźć się 
m ie jsce na om ów ien ie  dz ie jów  W a rm ii 
1 M azur.

W czasopism ach 1 p ism ach re g io n a l­
nych  pow inno  zna leźć s ię w ięcej n iż  do-

tąd  m ie jsca  na a r ty k u ły  h is to ry c z n o ­
lite ra c k ie  om aw ia jące  przeszłość lycn  
ziem.

Można by zebrać I w ydać s k ro m n y  
w p ra w dz ie , ale n iezm ie rn ie  c ie ka w y  do­
ro b e k  lite ra c k i p isa rzy  W a rm ii i M a zu r 
od X IV  w ieku  do dn i dz is ie jszych  — lu ­
s tru ją c y  życie i zac iek łą  w alkę zapom ­
nianego i pozostaw ionego sobie lu d u  z 
ca łą  potęgą ge rm an izm u. jego p o w ró t do 
O jczyzny i jego  w k ła d  w budowę nowej 
p rzysz łośc i tych  ziem. (Zb‘o re k  tak iego  
m a te ria łu  b y łb y  ba rdzo  pom ocny w p ra ­
cach św ie tlicow ych , czy  nawet w o rg a n i­
zow an iu  u roczystośc i i obchodów).

A trzeba  pównlęż dbać o to, aby is tn ie ­
jące  ju ż  ks ią żk i i w ydaw n ic tw a  t ra k tu ­
jące  o h is to r ii,  g e o g ra fii czy zagadnie­
n iach spo łecznych Ziem O dzyskanych do ­
ta r ły  do rą k  n a jb a rd z ie j za in te resow a­
nego czy te ln ika  — zam ieszkałego w ła ­
śnie na tych  ziem iach. Tym czasem  w 
p ra k tyce  ks ię g a rsk ie j zda rza  się, że w y ­
da w n ic tw a  te m ożna dostać we w szysk ich  
dz ie ln icach  k ra ju  z w y ją tk ie m  — Ziem 
O dzyskanych.

Jesteśmy p ie rw szym  pokolen iem , k tó ­
rem u dane je s t p racow ać nad s tw o rze ­
niem  nowych, pozbaw ionych w sze lk ich  
an tagonizm ów  s tosunków  spo łecznych 
na Z ięm iach O dzyskanych. Polska Lu do ­
wa nakłada na nas obow iązek nie ty lko  
zn iw e low an ia , o d ro b ie n ia  i na p raw ien ia  
b łędów  przeszłośc i, ja k ie  wobec ludu  
w a rm iń sko -m a zu rsk ie g o  zosta ły  popeł­
nione. wym aga nie ty lk o  wspólnego w łą ­
czenia się w n u rt p racy , ale nak łada też 
na nas obow iązek s tw o rzen ia  w spólnego 
n u rtu  m yśli.

S krom ne m o je uw ag i, uw ag i poety 
w a rm iń sko -m a zu rsk ie g o , p rzedk ładam  
pod dysku s ję  za rów no  za in teresow anych 
in s ty tu c ji o rg a n izu ją cych  życie k u ltu ­
ra ln e  ja k  ró w n ież  czy te ln ikó w  „N ow e j 
K u ltu ry " .

Teofil Kuczyński

X x«#Cf u  Z. JL. IJ.
O K S IĄ ŻC E  JA C K A  BO CHEŃSKIEGO

Będę w dzięczna czy te ln iko m  „N ow e j 
K u ltu r y "  za pomoc w odszukan iu  na­
s tęp u jących  m oich p rzek ładów : „Teresa 
E tienne“  l  „W yzw o len ie  Teresy E tien-

POSZUKUJĘ M O IC H  TŁU M ACZEŃ...

ne " — Johna K n itt la , „C zyż nie ma po­
w ro tu ? " — Hansa Fa llady, „ Is k rz ą c y  się 
D alek i W schód", Pogodne d n i w śród  
b ru n a tn y c h  lu d z i"  i  „Ż n iw o  w ę d ró w e k"

— R icharda  Katza. Jednocześnie proszę 
o sprzedan ie  m i egzem plarza „Bajarza. 
P o lsk iego " G lińskiego.

Zofia Petersowa 
Łódź, Żeromskiego 21 6

6 S ZY LIN G Ó W  TYG O DN IO W O

U prze jm ie  proszę  o um ieszczenie następującego sp ro s to ­
w ań ia:

W p rzedm ow ie  m o je j do m ającego s ię  w k ró tce  ukazać 
tłum aczen ia  „N icho lasa  N ick le b y “  D ickensa w k ra d ł się na 
e tr . 8 błąd: zam iast „6  — 7 szy lingó w  dziennie  pow inno  być: 
..6 -  7 szy lin g ó w  tyg o d n io w o “ . Roman K ars t

P O P R A W IA M  W ŁA S N Y  W IER SZ
»

W w ie rszu  m oim  „L is t  do b ra ta  na w s i"  chc ia łbym  p o p ra ­
w ić  jedną  lin ijk ę . Stosowne m iejsce w inno  b rzm ieć:

Ruszaj z niego maszyną, ona cię poderwie 
do roboty i spólnoty lekkoj

Julian Przyboś

Ostatnie p rzedw aka cy jne  zebran ie  
Sekcji P rozy w  d n iu  8 czerw ca b r. po­
święcone b y ło  książce Jacka Bocheńskie­
go pt. „Z godn ie  z p ra w e m “ . R eferat 
w p ro w a d za ją cy  w yg ło s ił ko l. Tadeusz 
D rew now sk i, k tó ry  na wstęp ie zaznaczył, 
że d ru g ą  ks iążką  B ocheński dokona ł za­
sadniczego zw ro tu  na początku  swej 
d ro g i p isa rsk ie j. D zie lący go od fo rm a - 
lis tycznego  de b iu tu  „F io łk i p rzynoszą  
nieszczęście“  o k re s  trz y le tn ie j p ra cy  nad 
o b ra n ą  tem atyką , nad przem yś len iem  za­
łożeń re a lizm u  soc ja lis tycznego  z łoży ł się 
na ks iążkę  n iep rzec ię tną  i am b itną , uka ­
zu ją cą  w  now ym  św ietle  p rzem ian y  
w spółczesnej wsi. O pow iadania Bocheń­
sk iego  m a ją  w y raźn ie  w spó lny  m ian ow ­
n ik  p rob lem ow y, łączy je  o r lg in a ln e , 
sw oiste  w idzen ie  p isa rsk ie , w reszcie  
pewna, zarysow ana jasno koncepc ja  s ty ­
lu , rea lizow ana konsekw entn ie  od po­
czą tku  do końca. Zdaniem re fe re n ta  
ks iążka  Bocheńskiego jest cenna dz ię k i 
ukazan iu  w ie lk ich  p rob lem ów  k o le k ty w i­
zac ji wsi poprzez k o n flik ty  po lityczne, 
m o ra lne  szeregow ych dz ia łaczy tego 
fro n tu . H um an is tyczny sens w ładzy lu ­
dow e j, fu n kc jo n o w a n ie  nowego p raw a  
soc ja lis tycznego , w a lk i klasow e na wsi 
ukazane od s tro n y  w ykonaw ców  te j w ła ­
dzy wzbogacone o ca ły  w y m ia r ludzk ich  
losów  i p rzeżyć. D rew now sk i p o d k re ś lił, 
że a u to ro w i udało s ię pokazać w nowym  
o św ie tle n iu  k ilk a  typów  ch łop sk ich , g łę ­
boko tkw ią cych  w postępowych tra d y ­
c jach  naszej wsi ( ja k  np. Jab łońsk i z opo­
w ia d a n ia  „W io sn a ", czy Józef P iechno ze 
„Z god n ie  z p raw em "). R efe rent po le m i­
zow ał z au to rem  w sp ra w ie  mętnego, po­
zbawionego ostrości po lityczn e j hum an iz­
m u w rozw iązan iu  k ilk u  p rob lem ów  jego 
opow iadań ( ja k  np. teo rie  W ó jc ika  uspra- 
w ied ¡W ła ją ce  jego postępowanie w s p ra ­
w ie  O le jn iczaka o raz rozw iązan ie  g łów ne­
go p ro b lem u  opow iadan ia  „Z god n ie  z 
p ra w e m “ ). N ajczystsze w ton ie, zdaniem  
re fe re n ta , n a jb a rd z ie j je d n o lite  w uka zy­
w a n iu  zagadnień, je s t opow iadan ie  
„W io sn a “ , gdzie  a u to r  pokazał na jp e łn ie j 
g rom adę  ch łopską. Idea u tw o ru  w yk ła d a  
s ię  tu  n ie ty lk o  w ch a ra k te rys tyce  ś ro ­
dow iska , lecz także re a lizu je  s ię w ro z ­
w o ju  a kc ji, w na ras ta ją cym  d ram a tyzm ie  
w a lk i nowego ze s ta rym .

Z a b ie ra jący  głos w d y s k u s ji m ów cy 
na ogó ł o g ra n icza li się do w y raża n ia  
w łasnego sądu o opow iadan iach  Bochen-

W Z I M O W i E I M M A
Michał Bałucki

PAŃSKIE DZIADY 
W yd. d ru g ie

Str. 264 z ł 7 ,—
*

Jerzy Broszkiewicz
KSZTAŁT MIŁOŚCI 

I lu s tr .  A. U tn iechow skiego 
W yd. trzec ie

Str. 424 z l 14-—*
Julian Gałaj

W RODZINIE LEBIODÓW 
W yd. czw arte

Str. 248 # zt 7 '20

Jarosław Iwaszkiewicz
LATO W NONHANT 
Kom edia w 3 aktach  

W yd. d ru g ie
S tr. 104 zt 5 '40*

Józef Ignacy Kraszewski
STARA BAŚŃ 
Pow ieść z IX

[lu s tr . M icha ła  E lw iro  A nd ro lle g o
S tr. 392 z! 1U>~*

W itold Zalewski
TRAKTORY ZDOBĘDĄ WIOSNĘ 

W yd. trzec ie
Państw owa N agroda L ite ra cka  1950 

S tr. 180 z! 3 ’~

Józef Ignacy Kraszewski
SZALONA 

S tr. 260 z l 7,—
*

Leon Kruczkowski
KORDIAN I CHAM 

Ilu s tr . W. Daszewskiego 
W yd. dw unaste

S tr. 264 zt 9 ,—
*

Stanisław Lem
ASTRONAUCI

Powieść fan tas tyczn o-na ukow a 
W yd. trzec ie

S tr. 384 zt 13,—
*

Zofia Nałkowska
M EDALIONY

Str. 83 zt 6 ,—
*

Bolesław Wójcicki
PRAW DA O KATYNIU  

W yd. d ru g ie
S tr. 220 z ł 6 ,—

*
Eliza Orzeszkowa

DOBRA PANI
S tr. 52 zt 1,20

Stefan Żeromski
DOKTOR PIOTR, SI LACZKA 

Str. 76 zt 1,80

IV O W
Wacław Berent

FACHOWIEC 
Powieść w spółczesna 

S tr. 208 z ł 6,80
*

Jan Huszcza
DOŻYNKI W ADAMOWIE 

Z b ió r hum oresek 
I lu s tr .  J. Za ruby

Str. 220 z ł 6,60
*

Jarosław Iwaszkiewicz 
Jerzy Mieczysław Rytard

PENSJA PANI LATER 
O brazy sceniczne pod ług  pow ieści 

B. P rusa  „E m a n c y p a n tk i"
S tr. 140 zt 9.60

*
Jarosław Jurkiewicz

NUNCJATURA ACHILESA RATTI 
W POLSCE

Str. 136 zt 1,40
*  ■

Józef Nikodem Kłosowski
CZARNA WIOSNA

Powieść z o k re su  m iędzyw ojennego 
Str. 224 z ł 8,40

Jerzy Lutowskl
SPRAWA RODZINNA 
Sztuka Iw 3 aktach 

Str. 144 z ł 6.—

S C I
Józef Ignacy Kraszewski

D ZIENNIK SERAFINY 
Zapom niana pow ieść sa ty ryczn a  

w ie lk iego  p isarza  
Opr. w p łt.

S tr. 232 z l 10,70
*

Jan Parandowskl
ZEGAR SŁONECZNY 

Opow iadania 
Opr. w p łt.

S tr. 140 z ł 8 ,—
*

Jerzy Pomianowski
Z WIDOWNI 

Z b ió r fe lie tonów  
o tem atyce  te a tra ln e j 

I lu s tr .  A. R em bacz-Pom ianowska 
S tr. 260 z ł 9 ,—

*
Tadeusz Różewicz

KAR TKI Z WĘGIER 
Z b ió r re po rtaży  

z po d róży  po W ęgrzech 
S tr. 92 z ł 4 ,—

*
W łodzim ierz Zagórski

, Z TEKI CHOCHLIKA 
I lu s t r  M. Berezow skie j 

W yb ó r hum oresek i w ie rszy  zapom ­
nianego ga lic y js k ie g o  s a ty ry k a  z 

d ru g ie j po łow y XIX w.
S tr. 196 zt 10,—

skiego, stąd  dość spo ra  ró żn ica  ocen, 
poszczególnych opow iadań.

Kol. S try jk o w s k i do s trzeg ł w tych  opo­
w iadan iach  przede w szys tk im  d ra m a ­
tyzm , ja ko  jedną z cech cha rak te rys tycz ­
nych  p rozy  Bocheńskiego. Zdaniem  m ów ­
cy opow iadan ia  te są nie ty lk o  o wsi, 
gdyż po rusza ją  p rob lem y  ogó ln ie jsze , zaś 
ś ro dow isko  s tanow i pewnego ro d za ju  tło . 
Kol. M. B randys, ocen ia jąc  w ysoko opo­
w iada n ia  Bocheńskiego, z a rz u c ił a u to ro ­
w i pew ną lite ra ckość . Kol. L. R udn ick i 
w y s tą p ił z zastrzeżen iam i do tyczącym i 
pew nych szczegółów. W ieś zarysow ana w 
opow iadan iach  je s t w idz iana  przez ob se r­
w a to ra  zzew ną trz . a pewne na lo ty  na tu ­
ra liz m u  d e fo rm u ją  p rob lem , ja k  np. w 
o p ow iada n iu  „W ła d za “ . Postaci są słabo 
zarysow ane, opow iadan iu  „Z godn ie  z 
p ra w e m “ p rzyd a łyb y  się skreślen ia  w  
m ie jscach, gdzie  a u to r  n iepo trzebn ie  ro z ­
budow ał spraw y rodzinne P iechnów, 
przez co zac iem nił podstawo-wy prob lem .

O dpow iada jąc na n ie k tó re  za rzu ty  
p rzedm ów ców  kol. M. Żu ław sk i w ys tą p ił 
z o b ro n ą  p rozy  Bocheńskiego, tw ie rdząc, 
że za rzu ty  te b y ły b y  słuszne, gd yby  do­
ty c z y ły  n ie opow iadań, lecz powieści. 
O pow iadan ia  m a ją  bowiem w łasną log ikę  
a rtys tyczną , u p ra w n ia ją cą  do pewnego 
ro d za ju  sk ró tó w . O siągnięciem  Bocheń­
sk iego  jes t ukazanie  życia w procesie 
z łożonym  i o g a rn ię c ie  całości, a n ie po­
kazanie w y łączn ie  p ro d u k c ji. Zaś kol.

A. W asilew sk i p o d k re ś lił w łaściw e tym  
opow iadan iom  g łębokie  u jęcie  k o n flik tó w  
m ora lno -ideo w ych  zaznaczając, iż nie­
k iedy  p ro b le m a tyka  ta nie jest dostatecz­
nie osadzona w re a liach  przedstaw ianego 
środow iska , co pow odu je  n ie p e łn o k rw i- 
s tość n ie k tó ry c h  postaci (np. postaci 
W ó jc ika).

Kol. G. Lasota nieco d łuże j za trzym a ł 
s ię  nad p rob lem em  uogó ln ien ia  w l ite ra ­
tu rze , s taw ia ją c  tezę. że są p isarze, 
k tó rz y  n ie jako  i lu s tru ją  rzeczyw istość i 
są p isarze, do k tó ry c h  na leży Bocheński, 
k tó rz y  tę rzeczyw is tość cz y te ln ik o w i 
p rzekazu ją , co jes t znacznie tru dn ie jsze , 
gd yż  zaw ie ra  w sobie je j osąd zarów no 
m o ra ln y , ja k  i f ilo zo ficzn y . Bocheński 
pokazał też w ja k i sposób obycza jow ość 
po jm ow ana w ja k  na jsze rszym  sensie za­
c ie ra  na wsi os trość w idzen ia  klasowego 
(opow iadanie  „W ładza ") i d o p ie ro  in te r ­
w encja  w ładzy ludo w e j p rzyw ra ca  w ła­
ściw e p ro p o rc je .

Głos za b ie ra li ponadto kol. ko l. Ł a s tik , 
D om aniew ski. D zia rnow ska i Jas ińsk i.

Na zakończenie zab ra ł głos a u to r, za j­
m u ją c  sa m o kry tyczn e  stanow isko  w sto­
su n ku  do sw o ich  u tw o rów  i w y ja śn ia ją c  
ca ły  szereg w ą tp liw o śc i, ja k ie  podn ios ła  
dysku s ja . Celem opow iadań b y ło  ukaza­
n ie  zgodności te o r ii soc ja lis tyczn e j s 
p ra k ty k ą  1 tych  sprzeczności, ja k ie  w y­
p ły w a ją  z je j re a liza c ji. Ib.

N A JB LIŻS ZE  Z E B R A N IA  SEKC JI TW Ó RC ZYC H ZLP

Z a rz ą d  W a rsza w sk ie g o  O d d z ia łu  Z L P  
k o m u im k u je , że n a jb liż s z e  ze b ra n ia  
s e k c ji  tw ó rc z y c h  odbędą  s ię : 

d n ia  23 cz e rw c a  b r . w e  w to re k  o godz. 
16 s e k c ja  d ra m a tu . T e m a t: O m ó w ie n ie  
sce na riu sza  f i lm o w e g o  p t. „ E le k t r o w ­
n ia “  K u ś m ie rk a , K o w a le w s k ie g o  i  B o h ­
d z ie w icza . (ze b ra n ie  z a m k n ię te ); 

d n ia  23 cze rw ca  b r. w e w to re k  o godz.

17 s e kc ja  p rz e k ła d u  T e m a t: Z o b o w ią z a ­
n ia  tłu m a c z y  w  z w ią z k u  z d z ie s ię c io ­
le c ie m  P o ls k i L u d o w e j.

O rg a n iz a c ja  p a r ty jn a  Z L P  k o m u n ik u ­
je , że d n ia  26 cze rw ca  b r  o godz 16 
o dbędz ie  się o tw a r te  z e b ra n ie  s z k o le ­
n io w e  z re fe ra te m  to w . A n d rz e ja  W a­
s ile w s k ie g o  p.t. „O  za ga d n ie n ia c h  ty p o -  
w o ś c i“ . i

IV O  W  U  S C  I
Jurij Brezan

NA MIEDZY ROŚNIE ZBOŻE 
Tom opow ieści m łodego p isarza  

łużyck iego .
S tr. 224 z l 6,50

*
Antoni Czechow

KOŃSKIE NAZWISKO I INNE 
O POW IADANIA

Str. 28 zł 2,—
*

Carlos Luis Fallas
MATECZKA YU NAI 

In te resu jąca  powieść o ch a ra k te rze  
reportażow ym  z życia w spółczesnej 

K o s ta ryk i.
S tr. 252 z ł 8 .—

*
Mór Jókal

ZŁOTY CZŁOWIEK
Powieść Jednego z n a jw yb itn ie js zych  

p isa rzy  w ę g ie rsk ich  XIX w.
S tr. 640 z ł 20,—

*
Iwan Martinów

GÓRNICY I INNE OPOW IADANIA 
Z b ió r opow iadań z dz ie jów  p rzedw o­

jen n e j l od rodzone j B u łg a r ii 
N agroda Państw owa im. D ym itro w a  

S tr. 248 z ł 7.40
♦

Kalman Mikszath
Pełna hu m o ru , doskonała pow ieść 
w ie lk iego  s a ty ry k a  w ęg ie rsk iego  z 

XIX w.

Victor Perło
IM P E R IA LIZM  AM ER YKAŃ SKI 

S tud ium  go spoda rczo -h is to ryczne . w 
k tó ry m  a u to r, znany postępowy eko­
nom ista  a m e ryka ń sk i, c h a ra k te ry z u ­
je ob licze  im p e ria lizm u  w jego  d z i­
s ie jsze j postaci I p rzep row adza  g ru n ­
tow ną analizę źróde ł l w a ru n kó w  

po lityczn ych  jego rozw o ju .
S tr. 340 z ł 7.20

Wacław Rzezacz
POWRÓT

Powieść współczesnego p isa rza  czes­
kiego, odznaczona P ańslw ow ą Na­

g ro d ą  L ite ra cką  Czechosłow acji. 
O pr. w p łt.

S tr. 536 z ł 19.—
*

Adam Scharrer 
KRETY

Powieść w yb itnego , postępowego p i­
sarza n iem ieckiego , ukazu jącego wieś 
n iem iecką  w p ie rw szych  dz ies ięc io le ­
c iach  XX w o ra z  ro zw ó j h it le ry z m u  

na tym  teren ie .
S tr. 392 Zł  12.—

*
Aleksanaer Sztejn

FLAG A AD M IR A LS KA  
D ram at h is to ryczn y  w 4 ąktach 

9 ob razach  z ep ilog iem . 
N agroda S ta linow ska 1950 r.

S tr. 140 z i 8 ,—
*

A. F. Szyszkin
MORALNOŚĆ BURZUAZYJNA 
ORĘŻ IM P E R IA L IS T Y C Z N E J 

REAKCJI
A na liza  is to ty  .m o ra ln o śc i“  i re a k ­
cy jn y c h  koncepc ji e tycznych w spół­
czesnych m o ra lis tó w  b u rżu a zy jr ivch . 
S tr. 240 'z i 4 4o

s|e
Estolv Ethan W ard

RENEGAT
Powieść z życ ia  ro b o tn ik ó w  w S t 
Z jedn. p rzed  < po d ru g ie j w o jn ie  

św ia tow e j.
S tr. 500 zł 14,—

❖
Sergiusz Wawiłow

N A U K A  EPOKI STALINOWSKIEJ 
Z p o rtre te m  au tora .

Z b ió r a r ty k u łó w  zm arłego  niedaw no 
w yb itne go  uczonego radz ieck iego  

prezesa A kadem ii Nauk ZSRR.
Str. 172 zł 3 .—
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ZBIGNIEW FLORCZAK

Książka na łamie oskarżonych ftgtzyee
O r y g i n a l n e  s f o r m u ł o w a n i e

Faley Square — to  jeden ze 
skró tów , k tó re  zyskały so­
bie po w o jn ie  złą sławę. Jak 
W all-S treet, ja k  E llis  Island. 
Fa ley Square sym bo lizu je  
„sp raw ied liw ość“  we w spół­

czesnej Am eryce. Na Faley Square 
w  N ow ym  Jo rku  m ieści się try b u ­
n a ł S tanów  Zjednoczonych. Tam, 
m iędzy in n y m i, w ym ierzono  am e­
rykańską  spraw ied liw ość małżeń­
s tw u  Rosenberg. W  ro ku  ub ieg łym  
w  celach Faley Square pow sta ł po­
emat, k tó ry  w ie le  m ów i o rodza ju  
sp raw  sądzonych w  tych m urach i 
o rodzaju podsądnych. Poemat no- 
e i tv tu ł „K a lib a n  przem aw ia“ , a 
nap isa ł go V. J. Jerome.

/ 'K r ó t k o  o ty m  u tw orze, k tó ry  jes t 
m an ifes tac ją  n ie  ty lk o  artystyczną, 
* le  —  przede w szys tk im  —  p o li­
tyczną. Jerom e rew oko w a ł postać 
K a lib a n a  szekspirowskiego, autoch­
to n a  w yspy, k tó rą  okupow a ł cza r­
noks iężn ik  Prospero. W  kom ed ii 
S zeksp ira  K a lib a n  je s t s trącony na 
dno  upokorzenia, z gospodarza w y ­
spy  s ta je  się n iew o ln ik ie m . N ie  
p rzyp ad k iem  Szeksp irow i nasunę­
ło  się ta k ie  a n ie  inne  rozw iązanie 
fab u la rne . O sta tn ie  la ta  panow a­
n ia  k ró lo w e j E lżb ie ty  —  to inau ­
gu rac ja  okresu ko lo n iza c ji i  im pe­
r ia liz m u ; „B u rz a “  została w ys ta ­
w io n a  po raz  p ierw szy w  r . 1611, 
c z y li na 11 la t  przed założeniem 
K om pan ii In d y js k ie j. V . J. Jerome 
dope łn ia  koncepc ji Szekspira —  
zgodnie z do jrza łością  po lityczną  
naszego czasu. K a lib a n  Jerom e‘3 
sprzec iw ia  się s tanow i rzeczy, na 
k tó ry  p rzys ta ł Szekspir. N a tu ra ln ie  
te n  b u n t K a lib a n a  au to r poem atu 
uo g ó ln ił —  przystosow ał jego sens 
do naszej epoki. K a lib a n  w ytacza 
proces w szys tk im  dotychczasowym  
i  obecnym  Prospero: ko lon iza to ­
rom , podżegaczom, ciem ięzcom i  
nowoczesnym  in k w iz y to ro m , k tó ­
rz y  zw ycza j pa len ia  czarow n ic 
c h c ie lib y  przenieść w  w iek  X X  
(Prospero z „B u rz y “ , aby znaleźć 
uzasadnienie d la  swego postępo­
w an ia , obw o ła ł K a lib ana  synem 
cza row n icy); Jerom e nazywa ich w 
poem acie „p ira ta m i c y w iliz a c ji“ . 
Zresztą n ie  ten poem at b y ł powo­
dem  procesu wytoczonego poecie. 
A u to r  napisa ł go — ja k  wspom ­
n ie liśm y  —  dop iero  w  w ięzien iu . 
P rzyczyną oskarżenia b y ł in n y  
tekst, m ianow ic ie  p a m fle t p o litycz ­
n y  pod ty tu łe m  „Podnieście oręż 
k u l tu r y “ , "w  te j książeczce zna laz ły  
6ię s łowa:

„S tosow anie cenzury i  czarnej 
l is ty  s ta ło  się zasad„ w  stosunku 
do w szystk ich  ś rodków  masowej 
propagandy, a w ięc rad ia , te le­
w iz ji,  f ilm u , tea tru , czasopism, 
gazet i  in nych  w ydaw n ic tw ... Po­
zostaje to  w  zw iązku  z ogólnym  
procesem  faszyzacji k u ltu ry ...

„B u rż u a z y jn y  uczony ro b i co 
może, żeby u sp raw ied liw ić  sw o­
ją  pogardę dla  człow ieka, w  
czym  pomaga m u bu rżuazy jny  
f ilo z o f o fe ru jąc teorię  o p rze lud­
n ien iu ... H aniebna nędza P uerto  
B ico  jes t przyp isyw ana z ja w isku  
prze ludnien ia  i rzekomo „wschod­
n ie m u “  p rz y ro s to w i na tu ra lne ­
m u...“
C iekawe że k ie d y  w  czasie ro z ­

p ra w y  obrońca chc ia ł przeczytać 
fragm e n ty  b roszury  Jerom e‘a 
p ro k u ra to r  ośw iadczył: ,p ro te s tu ­
ję . Ten dokum ent n ie  ma żadnego 
zw iązku  ze spraw ą“ . P raw o ame­
rykań sk ie , a ściś le j: , p raw o we 
współczesnej in te rp re ta c ji am e ry ­
kańsk ich  Prospero. —  nie godzi się 
na pub liczną analizę m otyw ów  os­
karżenia, a to  dlatego, że n ie  po­
szczególni ludz ie  są w  samej rze­
czy oskarżeni, ale idee w yznaw a­
ne przez masy.

Ta sama metoda w y m ia ru  spra­
w ie d liw o śc i (Jerome został w  w y ­
n ik u  1 0 -miesięcznego procesu uzna­
n y  w in n y m  należenia do „sp isku  
m ającego na celu nauczanie i  poń- 
bu rzan ie “ ), ten sam córaz bardzie j 
obnażający się, ale jeszcze ob łud­
n y  cyn izm  cechował n iedaw ny pro­
ces A leksandra  Trachtenberga i  
15-tu współoskarżonych.

SPOTKANIE Z CZYTELNIKAMI 
NOWEJ KULTURY

W czw a rte k  2 lipca  o godz. 18 odbędzie 
s ię w Domu K u ltu ry  Zw. Zaw. p rz y  ul. 
E le k to ra ln e j 14 spo tkan ie  d ysku sy jn e  
zespołu re dakcy jne go  ..Nowej K u ltu ry  
z ak tyw em  św ie tlicow ym  W arszaw y i w o j. 
w arszaw sk iego , m ajace na celu naw iąza­
n ie  śc iś le jsze j w ięz i z czy te ln ika m i. 
W stęp w o lny .

A leksander T rachtenberg  sto i na 
czele przedsięb iorstw a w yd a w n i­
czego „M iędzyna rodow i W ydaw cy“
— firm y , k tó ra  w  ciągu m in ionych  
25 la t położyła w ie lk ie  zasługi w  
dziedzin ie kszta łtow an ia  m yś li spo­
łecznej w Ameryce. „M iędzynaro­
dow i W ydaw cy“  odda li masom a- 
m erykańsk im  dzieła, do k tó ry c h  
nie  m ia ły  one dotychczas dostępu
— g łów n ie  tłum aczen ia k lasyków  
m arksizm u -  len in izm u , aż po o- 
statn.ie prace Józefa Stalina. Prócz 
popu laryzacji k lasyków  m arksizm u, 
„M iędzynarodow i W ydaw cy“  otoczy­
l i  opieką postępową lite ra tu rę  ro ­
dzimą, k tó ra  nie cieszyła się łaską 
koncernów  wydawniczych. W ok ład ­
kach Trachtenberga w yszły  książ­
k i  W illia m a  Fostera, Fasta. Fast 
na m eetingu, o k tó ry m  wspom ina­
liśm y, pow iedz ia ł: — „N ie  by łbym  
nap isa ł sw oich książek, gdyby nie  
d rzw i, k tó re  przede mną o tw o rzy­
ła  działa lność T rachtenberga“ .

Działa lność ta... w  stosunkach 
am erykańsk ich  zdum iewająca od­
wagą i  w yrob ien iem  ideowym ... 
n ie  znalazła, rzecz prosta, sym pa tii 
w  kołach rządzących. Pan Hugo 
B lack, Sędzia Sądu Najwyższego
przyzna ł, że ....podsądnych nie  o-
skarża się o us iłow an ie  zamachu 
s tanu ; n ie  oskarża się ich  o popeł­
n ien ie  ja k ic h k o lw ie k  ak tów  zm ie­
rza jących do obalenia rządu; n ie  
oskarża się ich  rów nież o wypo­
w iedzenie czy napisanie czegoś, co 
by p row adz iło  do zamachu stanu...“

Oskarża się ich  —  o czym  a k t 
oskarżenia n ie  m ów i —  o to, że 
u c z y li i  b ro n ili m arks izm u - le n in i­
zm u rozpow szechnia jąc ks iążk i 
n ie  wciągnięte dotąd na indeks 
przez cenzurę amerykańską.

Zadanie, ja k ie  pos taw ił przed 
sobą T rachtenberg, by ło  bardzo 
am bitne . Chodziło o u trw a le n ie  
ro zw o ju  m yś li postępowej w  A m e­
ryce.

A k c ja  w ydaw n icza  te j f irm y  l i ­
czyła się przede w szys tk im  z po­
trzebam i in te le k tu a ln y m i cz łow ie ­
ka  pracującego. Obok przek ładów  
dzie ł m arksistowskich , dzieł po­
święconych spraw ie m urzyńskie j, 
obok rap o rtów  fa rm e ró w  am ery­
kańskich , k tó rz y  odw iedza li Z w ią ­
zek Radziecki — Trachtenberg  u s i­
ło w a ł s tw orzyć postępową, pedago­
giczną lite ra tu rę  dziecięcą, k tó re j 
m łode pokolenie am erykańskie  w y ­
chowane w  atmosferze comicsów, 
po rno g ra fii i  z łych f ilm ó w  jest 
ca łkow ic ie  pozbawione. Nakładem  
„M iędzynarodow ych  W ydaw ców “  
ukazała się rów nież h is to r ia  na ro ­
du m urzyńskiego, w yjaśn ia jąca  ol­
b rzym ią  ro lę  Czarnych w  kszta łto ­
w a n iu  się społeczeństwa am erykań ­
skiego.

T rach tenberg  ju ż  ja ko  s tudent 
rz u c ił w yzw an ie  tendencjom  rasis­
to w sk im  w  Am eryce. 40 la t  tem u 
w p ro w a d z ił on na zebranie T ow a- 
rzvstw a S tud iów  S ocja listycznych 
p rzy  U n iw ersytec ie  w  Y a le  n iezna­
nego uczonego, M urzyna  Du Bois. 
„W  ow ym  czasie w prow adzen ie  
M u rzyna  na zebranie w  Y a le  by ło  
aktem  ba rdz ie j rew o lu cy jn ym  n iż 
np. dyskusja nad dzie łam i M a rk ­
sa“  —  kom en tu je  n iezrozum ia łą  
d la  nas sensacyjność tego w yda­
rzenia S h irley  Graham , uczestnik 
wspom nianego w iecu  w  obron ie 
Trachtenberga. W  późniejszych la ­
tach T rach tenberg  jako  d y re k to r 
Socia list Rand School by ł główną 
sprężyną u tw orzen ia  S ekc ji S tu­
d ió w  nad ruchem  robotn iczym . 
M a te ria ły  zebrane przez tę in s ty ­
tu c ję  s ta ły  się arsenałem  argum en­
tów  w  walce prowadzonej przez a- 
m erykańsk ie  zw iązk i zawodowe. 
Po w o jn ie  św ia tow e j podobne za­
danie spe łn ia ło  w yd a w n ic tw o  „L a ­
bo r Year B ook“  — rodzaj a lm ana­
chu ruchu  robotniczego — rów nież 
za in ic jow ane przez Trachtenberga. 
Spod prasy „M iędzynarodow ych  
W ydaw ców “  w yszło  następnie 10 
tom ów  „L a b o r Feat Books“ .

Sekfcja S tud iów  nad ruchem  ro ­
bo tn iczym  odegrała w ie lką  ro lę  
szczególnie w  la tach trzydziestych , 
w  epoce k ryzysu  i  bezrobocia, s ta ­
jąc  6ię fak tyczną bazą energ ii i  
św iadom ości robotn icze j. U kaza ły  
się wówczas tom y m onograficzne 
opracowujące zagadnienie in te re ­
sów robo tn iczych w  poszczegól­
nych gałęziach przem ysłu. Sekcja 
S tud iów  pracow ała rów n ież nad 
zorganizow aniem  na jba rdz ie j bez­
b ronnych  cz łonów  masy ro b o tn i­
czej —  cudzoziemców, M urzynów , 
kob ie t i m łodzieży.

Sprawa T rachtenberga poruszy­
ła  postępową A m erykę . G rupa lu ­
d z i p racu jących nad w yp ro d u ko ­
w aniem  ks iążk i —  tego przedm io­
tu , k tó rem u re a kcy jn y  T ry b u n a ł 
A m e ry k i w y toczy ł proces — zorga­
n izow a ła  wiec, na k tó ry m  przedy­
sku tow a ła  niebezpieczeństwo, ja k ie  
zagraża Ameryce. Postępowa, trze ­
źwa i czująca część społeczeństwa 
oceniła spraw ę T rachtenberga ja ­
ko  a k t zbrodn i w  ska li całej k u ltu ­
ry  am erykańsk ie j. Jeden z m ów ­
ców, pro f. H a rp e r ze Szkoły P ra ­
wa w  Y a le  ośw iadczył:

„Jeże li zaczniemy urządzać stosy 
z dz ie ł w yd a rtych  naszym koleg iom  
oraz p ry w a tn y m  i pub licznym  b i­
b lio tekom  —  zna jdz iem y się na 
proste j, n iechybne j drodze do fa ­
szyzmu. Od tego ju ż  n iedaleko do 
obozów kon cen tracy jnych “ .

Zbigniew Florczak

L eonid Czyżów, k ie ro w n ik  l i ­
te ra ck i pewnej w y tw ó rn i f i l ­
m ow ej, przyszedł w ieczorem  
do swego przy jac ie la  K o p y to ­

wa, redaktora  w yd aw n ic tw a  „M ło ­
dy  k ie łe k “ . Z d ją ł płaszcz, po łożył 
się na kanapie, zapa lił i  ciężko we­
stchnął. Do następnego w estchnie­
n ia  K o p y to w  n ie  dopuścił:

—  Czemu ta k  wzdychasz? Spot­
kałeś może znowu jakiegoś autora? 
D a j spokój, n ie  denerw u j się! 
Chodźmy lep ie j do Tarabanowów, 
u  n ich  można dziś obejrzeć przez 
te lew izo r „Ś w in ia rkę  i  pastucha“ . 
A  propos, tw o ja  żona jes t tam  ró w ­
nież. D zw oniła  przed chw ilą .

—  Odczep się!
—  Cóż c i się stało?
Czyżów zerw ał się z kanapy ta k  

gw a łtow n ie , że sprężyny zgrzytnę­
ły  ja k  ham ulce starego „M o s k w i­
cza“ .

—  Masz va lido l?
K o p y to w  zaczął szukać le ka rs tw a  

w  szafce, Czyżów zaś siedzia ł, trz y ­
m ając się ręką za serce.

—  V a lid o lu  n ie  mam, są ty lk o  
k rop le  W alerianowe. Specjalne w y ­
danie d la  redaktorów . Nakapać?

—  Nakap!
Czyżów w y p ił k rop le  i  po łoży ł się 

znowu. P rzy ja c ie l zabra ł szklanecz­
kę i  zaczął pow tarzać ze zdum ie­
niem :

—  Co z tobą, przy jac ie lu?  N igdy  
tego n ie  było. To wszystko ne rw y, 
m ój drogi.

Czyżów uśm iechnął się gorzko i  
rz e k ł ze złością:

—  N e rw y ! P rzy  ta k ie j p rzeklę te j 
p racy ja k  m oja, trzeba m ieć za­
m iast ne rw ów  żelazne pos tronk i! 
To ty lk o  u  was tak : raz, dwa —  i  
książeczka gotowa.

Po tym  dram atycznym  wstęp ie 
Czyżów p rzys tąp ił do bardzie j szcze­
gółowego opow iadania:

—  W ezwał m nie dziś dy re k to r, 
Nagn ie jew . Wchodzę ja  do niego 
i  w idzę, że siedzi tam  N iek in , nasz 
re d a k to r naczelny. Obaj n ie  spodo­
b a li m i się od razu. Zwłaszcza N ie­
k in . T a k i n-iby uśm iechnięty, a 
ś w id ru je  m nie oczyma. Rozmowę za­
czął N iek in : „N o, kolego, chcem y 
w am  pow ie rzyć jeden z w a żn ie j­
szych odc in fiów “ . P raw dę m ówiąc, 
pom yśla łem , że chcą m nie  przerzu­
cić  na dub lerkę, a le  okazało się, że 
to  coś gorszego...

—  Coś gorszego? Przenoszą cię 
na prow incję?

—  Nie. Jeszcze gorzej!
—  Co może być gorszego?!
—  No to  s łucha j! „W y  — p o w ia ­

da —  kolego, przed dwom a la ty , 
bardzo c iekaw ie  przem aw ia liśc ie  o 
kom edii, na naradzie w  Z w iązku  
L ite ra tó w . D z iw iłem  się w ted y  na­
w e t: skąd w y  do tego?“  Z począt­
ku  n ie  rozum iałem , do czego on i 
zm ierzają. A  N agn ie jew  w a li p ro ­
sto z m ostu: „Bedziecie m us ie li z 
pozyc ji ep ick ich przerzucić się na 
kom edię. Poważnie i  z pe łnym  po­
czuciem odpow iedzialności. K om e­
dia je s t teraz spraw ą na jw a żn ie j­
szą, żądają od nas sa ty ry , da jem y 
w ięc w am  dowód w ie lk iego zaufa­
n ia “ .

Rozumiesz chyba, ja k  się b ro n i­
łem. P ow o ływ a łem  się na z ły  6tan 
zdrow ia , na cha rakte r. Zacząłem 0- 
czerniać siebie samego, wyznałem , 
że przem ów ien ie wygłoszone w  
Z w iązku  L ite ra tó w  w yc ię ła  m i żo­
na ze starych a rty k u łó w . Jak i m o­
że być ze m n ie  —  pow iadam  — 
specja lis ta  od kom edii, skoro ja  od 
p ię tnastu  la t  n ie  by łem  w  teatrze, 
sa ty ry ! A  N agn ie jew  do m nie: „To 
w łaśn ie  dobrze. M acie zatem nie- 
zepsuty sm ak“ . W ięc ja z inne j 
beczki: zacząłem w ychw a lać L u d - 
m ilinę , młodszego redaktora . Ona 
— pow iadam  —  śm ieje się z by le  
czego, w ysta rczy pokazać je j palec. 
N agn ie jew  z m ie jsca ją  o d w a lił: 
„Śm iech? M y  m usim y m ieć do 
sp raw  kom edii tak iego człow ieka, 
k tó ry  będzie ostrożny w  dw ustu  
pięćdziesięciu procentach. A  L u d - 
m ilin a  śm ieje się niepoważnie. Po 
p ros tu  ma ładne z e ty  i  chce je  w  
ten snosób pokazać“ . W  ogóle nic 
n ie  pomogło. Możesz m i w ięc po­
gra tu low ać i  złożyć kondolencje : 
siedzi przed tobą naczelny m is trz  
sa tyry , w  teczce zaś spoczywa sce­
nariusz p ierwsze i kom edii. W ręczo­
no m i go na zakończenie. Przed 
odejściem  od kasy, ja k  to się m ó­
w i.

—  K to  jes t autorem ?
—  K toś  z nowych. Jakiś  K op jow . 
—  Laureat?
—  N ie  rozum iem ! Ja do ciebie po 

radę, a ty  zadajesz jak ieś g łup ie  
pytan ia ! Ćo cię obchodzi, czy to  la ­
ureat?

Czyżów w s ta ł i  wyszedł, n ie  że­
gnając się.

Po pow rocie  do dom u w y p a lił 
dziew ięć papierosów, zasiadł p rzy  
b iu rk u  i  z c iężk im  westchnieniem  
zab ra ł się do scenariusza.

Jak się okazało ten ja k iś  K o p jo w  
w ca le nieźle znał życie i  b y ł n ie  
w ą tp liw ie  u ta len tow anym , obiecu­
jącym  scenarzystą film o w ym . Czy­
ta jąc scenariusz Czyżów z począt­
k u  uśm iechał się ty lk o , potem za­
czął się śmiać, wreszcie roześm iał 
się na całe gardło. Prócz głównej

bo ha te rk i spodobały m u się zwłasz­
cza w  scenariuszu dw ie  postacie: 
lizus P od m io tk in  i  mąż boha te rk i 
— ordynarny, posępny Iw a n  M a ka ­
rew icz.

Po przeczytan iu scenariusza Czy­
żów zapa lił i  pogrążył się w  zadu­
mie. Stanowczo —  scenariusz b y ł 
n iezły. Przed oczyma Czyżowa s ta ­
n ą ł c h y try  P odm io tk in , m ów iący 
sóczvstym, żyw ym  językiem . A  na 
m yś l o Iw a n ie  M akarew iczu, Czy­
żów aż gw izdnął. Jakże udała się 
ta  ro la  au to row i! Szczerze m ówiąc, 
re d a k to r odnalazł naw et we w łas­
nym  charakterze cechy Iw ana  M a­
karew icza : „T ak , tak , drzem ie w  
nas jeszcze coś podłego, św ińskie^ 
go — je ś li chodzi o stosunek do 
ko b ie ty “ .

Z b liża ła  się północ. Czyżów raź­
n ie  zasiadł do pisania odpowiedzi 
au to row i. Znane zw ro ty  le kko  w y ­
b iega ły na pap ier: „Po zaznajom ie­
n iu  się z waszym  scenariuszem, 
muszę podkreślić? następujące jego 
zalety...“

D a le j p ió ro  n ie  pisało, gdyż w  
te j samej c h w ili Czyżów sta ł się 
k im ś  zupełnie innym . Z czyte ln ika , 
p rzeksz ta łc ił się w  starego do­
świadczonego redakto ra  ze wszyst­
k im i w y n ika ją cym i z tego konse­
kw encjam i. Przede w szystk im  p rzy­
pom nia ł w ięc sobie słowa d y re k to ­
ra  o ostrożności i  zaczął rozm yślać 
sam odzieln ie:

„Co w łaśc iw ie  chc ia ł powiedzieć 
au to r scenariusza? K to  to  jes t lizus 
i  ja k  trzeba go zwalczać? A  kom u 
to  potrzebne? Czy to uboczny te­
m a t — zły, n ie  kochający mąż? A  
to  kom u jes t potrzebne?...“

Czyżów p rze k reś lił „za le ty “  i  na­
p isa ł: „is to tne  w a dy“ .

A le  zdyskw a lifikow an ie  scena­
riusza okazało się rów nież n ie ła tw ą 
sprawą. Trzeba b y ło  znaleźć jak ieś 
gładkie, lekkostraw ne s fo rm u łow a­
nie, a ono an i rusz nie przychodzi­
ło  m u na m yśl. Zona ju ż  w ró c iła  
od znajom ych, zakręciła w łosy 
na noc i spała . od dawna, a mąż 
ciągle jeszcze siedział przy b iu r ­
ku, bezw iednie rysu jąc jakieś de­
moniczne p ro file . Podarł ju ż  dw a­
dzieścia arkuszy papieru i ze 
sm utk iem  w spom ina ł dawne dobre 
czasy, gdy każdego au tora można 
b y ło  wykończyć p rzy  pomocy dwóch 
zdań: „T o  nie  typow e“ ; a lbo : 
„S zarżu jąc w  cha rakterystyce po­
staci, św iadom ie lu b  n ieśw iadom ie 
le jec ie  wodę na m łyn ...“

Teraz n ie  nadawało się an i jed ­
no, an i drugie. A  Czyżów nip  m óg ł 
w  żaden sposób w ym yś lić  n ic no­
wego. I  m ęczyłby się może biedak 
aż do św itu , gdyby nie  te le fon K o ­
py tow a;

—  Spisz?
— Gdzie tam ! Męczę się.
I  Czyżów, zupełnie roztrzęsiony, 

zw ie rzy ł się p rzy jac ie lo w i ze sw ych 
w ątp liw ości. K op y tow  roześm iał 
się i  pow iedzia ł:

— A le  z ciebie dz iw ak, bracie! 
Też masz się o co m a rtw ić ! Ja, gdy 
rozm aw iam  z sa ty rykam i, zawsze 
naciskam  na plan. W szystko, po­
w iadam , zapełnione.

Po p ięciu  m inu tach  Czyżów dusz­
k ie m  w y p ił szk lankę z im nej he r­
ba ty  i  m ruknąw szy: „Co za osioł 
ze m n ie !“  — zaczął szybko pisać. 
Na b ia ły  a rkusz lekko  w yb iega ły  
s łowa: „P o zaznajom ieniu się z w a­
szym  scenariuszem, muszę wam  za­
kom unikow ać, że z powodu w y k o ­
nania p lanu na ro k  bieżący, spra­
wa waszego scenariusza przeniesio­
na zostaje na okres dalszy. N ie  po­
zbawia to was oczywiście praw a 
zwrócenia się do inne j w y tw ó rn i“ .

Zbawcze s fo rm u łow an ie  zostało 
odnalezione.

A rkad y  W asiljew  
T łum  R. Lasotowa

rys. K a ro l  Baraniecki 
Na Parnasie

W  K IN IE  1 G DZIE  IN D Z IE J

Uwertura  
do problemu

prawa b iogra f i i  m uzyka  
urastać poczyna pow o li  do 
fo rm a tu  zagadnienia, „ K om ­
pozytor G l in ka “  — f i lm  o 

w ie lk im  k lasyku m uzyk i rosy j­
skie j,  k tó rem u z niezrozumia łych  
powodów F i lm  Po lsk i przyczepił 
m iano „czarodzie ja", stanowi jeden  
jeszcze, nie małe j wagi przyczynek  
do tego zagadnienia.

H istorycznie sprawa wygląda nar 
stępująco. K inem atogra f ia  kap ita l i -  
styczna, idąc w  U j  mierze za wzo­
ram i zlej l i te ra tu ry ,  s tworzy ła  typ  
f i lm u  biograficznego opartego na  
zaku lisowych obserwacjach i  aneg­
dotach, f i lm u , w  k tó rym  odbrązo- 
wienie posuwało się do granic par 
rod ii.

Postępowi ' !lm owcy przeciwstar  
w i l i ,  i słusznie, anegdotycznej kon­
cepcji b iog ra f i i  twórcy  koncepcję  
inną, k tó re j  założeniem było jak  
najściślejsze p: wiązanie b iog ra f i i  
artys ty  z jego dziełem, podporząd­
kowanie życia dziełu, pokazanie jak  
życie wydaje , rodzi dzieło. Kon-  
c :pcja ta, w  założeniu słuszna i  
wychodząca z realistycznych pozy­
cji, w  rea lizacji na tra f ia  jednak na  
poważne trudności,  które sk łania ją  
do zasygnalizowania wyłania jącego  
się problemu.

Gdu scenarzysta zasiada do pisa­
nia f i lm o w e j  b iogra f i i  P io tra  W ie l­
kiego lub Napoleona I  — sprawa  
jest stosunkowo prosta. Bogate w  
wydarzenia biografie pozwala ją na  
zbudowanie s i lnej dramaturgicznie,  
zw a r te j  opowieści t rzymającej w  
napięciu salę przez dw ie  godziny  
f i lm owego seansu. W jakże inne j  
jednak  sytuacji znajdzie się, je ś l i  
się znajdzie, f i lm o w y  biograf Bal­
zaka! Pokój z zapuszczonymi sto* 
ra m i i  blaskiem świec, dzień mie­
szający się z nocą, człowiek w  
m ię kk im  habicie pochylony nad  
papierem  —  wszystko to stanowi  
obraz zdolny zapełnić jedna n a j­
wyże j scenę. A w  ten przecież spo-  
sób spędził autor „K om e d i i  ludz­
k ie j "  najlepsze, najp łodniejsze la ­
ta swego życia! B iogra f i i  zaś „ ty p u  
balzakowskiego“  jest w ięce j , i kto  
wie, czy nie one właśnie przeważa­
ją, jeśli  chodzi o w ie lk ich  tw ó r­
ców.

I  w  ty m  właśnie miejscu, gdy 
braknie akcj i,  fabuły, zaczynają się 
kłopoty z dram aturg ią  f i lm u  o 
twórcy, kłopoty, które napo tyka ł  
Ford w  „M łodości Chopina“ , które  
napotka l i  również autorzy scenariu­
sza o Glince  — Pawlenko. T reniewą  
i  A leksandrów. Jak próbu ją  sobie 
z n im i  radzić? Odsieczą staje się cy­
ta t muzyczny  i  dialog, k tó ry  obar­
cza się obowiązkiem dźwigania  
wszystkiego  — i  wiadomości o epo­
ce, i  wiadomości o tym, co nie dzie­
je  się na ekranie, a co jest niezbęd­
ne, żeby w  ogóle coś się działo. O- 
bók tego, ja k  w  f i lm ie  o Glince, po­
jaw ia ją  się „ a trakc je “  — powódź w  
Petersburgu, przesuwanie z mie jsca  
na miejsce d rewn iane j cerkw i,  
wireszcie scenki in fo rm ujące że 
G linka  żył w skra jne j nędzy.

I  na ty m  gruncie rodzi się błęd­
na teoria, że w  f i lm ach  o m uzy­
kach rolę czynnika dramatycznego  
gra sama muzyka. Teoria błędna, 
bo cdnosząca porażkę na ekranie, 
w  zetknięciu z odbiorca. Jak należy 
j ą  rozumieć? O dw o ła jm y  się do 
przyk ładu. M ów i sie, że w  f i lm ie  
o Glince k o n f l ik t  dram aturg iczny  
polega na starciu  sie trzech świa­
tów  muzycznych: m uzyk i  G l in k i ,  
m uzyk i zachodnio - europejskiej i  
kosmopoli tycznej oraz rosy jsk ie j  
m u zyk i ludowej. Zgoda, ale w  czym  
się ten k o n f l ik t  wyraża?  W tym , że 
różn i ludzie grają swoje melodie  i  
dysku tu ją  (A  w iec znów cytat mu­
zyczny i  dialog jako próba ra tow a­
n ia  w ą t łe j  dramaturg ii) .  1 f i lm ,  n a j­
bardziej,  obok l i te ra tury ,  na r racy j­
na ze sztuk, zamienia się w  kon­
cert z dyskusją. Koncert  zna jdu je  
na w id o w n i  n iek łamanych zwo lenn i­
ków, tych samych, k tórzy  odwie­
dzają F ilharmonię , dyskusja, ow­
szem, dostarcza garść cennych nie­
k iedy in fo rm ac j i ,  ale są to przeży­
cia n ie f i lm owe i  nie one stanowić  
pow inny  cel dzieła ekranowego.

Czy znaczy to, że dla m uzyk i  nie 
ma miejsca na ekranie, czy znaczy  
również, że tak zwana d ram aturg ia  
muzyczna obca jest sztuce f i lm ow e j?

A n i  jedno, ani drugie. Ten sam  
Aleksandrów, twórca „ G l in k i “ , jest 
również autorem kap ita lnych ko-  
m.edii muzycznych  „ Świat się śmie­
je “  i  „Wołga - Wolqa“ , w  k tó rych  
a i ta ty  muzyczne za jm ują  nie m n ie j  
miejsca, niż w  b iog ra f i i  G l ink i .  
T y lk o  że te cytaty nie mają z a- 
s t ą p i ć  fabu la rne j d ram aturg i i ,  
ale i', wzm.ncc-';  w  „ W ołga-W ołga“  
k o n f lik t  rozgrywa sie między zra-  
m o la łym i b iu rok ra tam i a m łodym  
zespołem amatorskim , m uzyka jest 
tu  jedlinie w oka lnym  uw ypuk len iem  
teao k o n f l ik tu ,  wyrasta z niego i  
jem u służy. Natomiast p rzyk ład  
dram aturg i i  muzycznej dal jeden z 
na jw iększych f i lm o w ców  wszyst­
k ich  czasów, Eisenstein, kom ponu­
jąc poszczególne sceny w ie lk iego  
historycznego obrazu o Aleksandrze  
Newskim  na zasadzie muzycznej  
harmonii,  przy czvm frazom m u­
zycznym kan ta ty  Prokof iewa odpo­
w iada ły  obrady f i lm owe W żadnym  
iednak z tych f i lm ó w  m uzyka nie 
mia ła  zastępować tego. co w  f i lm ie  
jest najważniejsze  — fabu la rne j  
kons trukc j i  i  wyn ika jące j  stąd dra­
m a tu rg i i  zdarzeń, m iędzy ludzk ich  
stosunków i  historycznych fak tów .

K rzysztof Toep iitz

('fi.aizk
A D A M  O CHO CKI

TAK TO NIE SZTUKA!
—  Co z jego sztuką? Idzie dalej?
—  Sztuka wciąż i d z i e .  Ludzie przestali.

DO PEWNEGO TŁUMACZA
Może wytłum aczyć raczysz
Sens tego, coś p r z e t ł u m a c z y ł ?

wg E. K ró tk iego

„Z TERENU“
Przy b iu rku  w zb li się w  marzeń chmurę,
Zakreśla kręg i coraz szersze 
I  żwawo pisze wiecznym  piórem 
Wcale nie w i e c z n e  wiersze.

Rys. Ibis
Maszyna do pisania pewnego K ry tyka
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